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T ta nowa
wojewódzkiej 

“^ancj! partyjnej. Może 
wszystkim dlate- 
tyle to mądrych, 

•łów ktńr^n jĈ  * podniosłych 
J^emienió uhczał padały‘
^etne tf©k$^ba ^  ko«-^ a m o ^ j n ^ n a l n e .  Hasła 
realne. To* zam*eni^ ua czyny 
działania —00 było programem 
■tofcfc atać *9 rzeczywi-
dzą ła t^ S iema‘ Sł<>wa przycho- 
teseba czaLZ na czynów
długo. em czekać i to dość

*e Ju* zostało wie-
działaniA pv5«le’ że skuteczność 

ocenić będzie 
Pg tym "o przede wszystkim
Partia rem,*? ki potrafi
?r°blemy najpilniejsze
becne i 7  g0sP<>darcze kraju. O- 
Zjazdu ^ spektywiczne. 'Od IX 
Se jest udowodniła,
drogą r„fr ânie poprowadzić kraj 
kry2ysu X11”1 1 wyprowadzić z
który Br7p7 V proces stabilizacji,
^  cal« Po1-Słonie r ,w ^ ln^ był także w re- 
°Ptymi7rni, im ’1 wniósł odrobinę 

u w możliwości popra­

wienia efektów gospodarczego 
działania.

Praktyka wykazała, że nie o- 
bywa się to bez przeszkód i opo­
rów. Je to przede wszystkim mu­
si przełamywać partia nowej ka­
dencji. Nie udało się na przy­
kład zrealizować w sposób wi­
doczny zmian w strukturze pro­
dukcji. Jakoś trudno przestero- 
wać działalność przedsiębiorstwa 
na wytwarzanie innych asorty­
mentów. Jedynie w produkcji dla 
rolnictwa udało się osiągnąć wi­
doczne rezultaty. Działalność e- 
konomiczna partii — to w tym 
roku proces stałego wyjaśniania 
załogom fabrycznym, że gospo­
darka krajowa i regionu praco­
wać będzie w tym roku i przez 
następne lata w specyficznych 
warunkach. Trzeba będzie zwię­
kszyć wielkość produkcji w sy­
tuacji ograniczeń, które istnieją. 
Nie przybędzie więc rąk do pra­
cy oraz materiałów i surowców. 
Jeśli nie przybędzie —- to zna­
czy, że zwiększenie wielkości pro­
dukcji osiągnąć można będzie 
t y l k o  poprzez wzrost wydajno­
ści pracy oraz oszczędności w 
materiale i surowcach, Twarda

TYGODNIA

$  Nie Przeszła przez świat.
śtnieró CZ1S*° sie zdarza, aby 

°mvsZeeL-i  ̂ C2i°wiekt wywołała 
^Półczucia ; r.eakci? głębokiego
J f ko Wówez?sŻaia  D/ ieje się takstratn. n 2?s> gdy świat odćzu- 
n3b:dzirjpj1 co dotyczy ogól-

t e i j a
*a ttte>a l"Cl*0P°wa świat uznał 
ryt«cie * f0taa« o wielkim auto­
w ych i^^yaarodow ym . W li- 
kor,-dol?n7*en  ̂ rzacI1 i depeszach 
Je?a vjicii-tnycb podkreśla się 
Polityki * rolę jako rzecznika 
WsPóIprac P&Koju, odprężenia,

^dzy nar"damL
powieka L ? egna^  Go jako 

’ *ti0ry włożył wiele> i l ku^-ętlzyirjr J as*ug w działalność 
r»or»„X"VvC»o ruchu komu-

1 r°botniczego, ludzie
k t7^; 7  Zmarłym widzą po­

ić 
k ofiarna^ 7Vf-!e wypełnione by- 
,*ch ko7 Partii radziec-
k°nsekwenfn.iStńw» realizujących 

^7- ^ ee naarkslzmu- 
^zwijam ’ 2ashtŻT-ł sję w

" 2ye;a gospodarczego 
^dzięckiego.

,;śmy czasie mie-
2ju?v-’c?^ * '5 Prześledzić wysiłki 
Wyścigu „u03? powstrzymaniem 
Prętejsu f  roieA, w dziedzinie od- \V a 7! rozbrojenia.
Sz°no , ' 1 żsłeby, którą ogło- 
Przyn:os’a krajach, prasa
kuły j °, “ ozne materiały, arty- 
^ycią j A~:ifc.n â5ze poświęcone 
P°Wa. r7  ataJno_ści Jurija Andro­
n ó w  v 7 \ Z"biera!o wielu poli- 
;!eślaj>o ^Chodu * Zachodu. Pod- 
7 ^ v 2̂ ? g50l«ne znaczenie i 

zasługi tego poli- 
*‘ó-*'a stanu, który w cią-

reguła, bez alternatywnych roz­
wiązań. Na członkach partii i 
działaczach samorządu spocznie 
zapewne przede wszystkim obo­
wiązek wyjaśniania załogom tych 
twardych reguł gry współczesnej 
gospodarki. Od ich zaangażowa­
nia — zależeć mogą efekty w po­
szczególnych przedsiębiorstwach.

Obszarem, w którym liczyć się 
będą nie wzniosłe słowa i po­
bożne życzenia, a przede wszy­
stkim konkrety będzie budow­
nictwo mieszkaniowe. W regio­
nie, a zwłaszcza w Płocku to 
wręcz strefa newralgiczna par­
tyjnego i politycznego działania 
— zwłaszcza wśród młodego po­
kolenia. Najpiękniejsze hasła nic 
zastąpią mieszkania. Nie ukoją 
dramatów ludzkich czy niedostat­
ków codziennej wegetacji, nie 
przerwą pasma codziennych in­
terwencji.

W budownictwie mieszkanio­
wym, po czterech latach złych, 
chudych, w których oddawano co­
raz mniej mieszkań, coś naresz­
cie drgnęło, W 1983 roku wpro­
wadzało się do nowych pomiesz­
czeń o 300 rodzin więcej niż 
przed rokiem. Udało się zahamo­

wać regres i myśleć o podwyż­
szaniu poprzeczki wymagań. Na 
ten rok poprzeczka nie jest na 
jednym poziomie. Są dwa wa­
rianty planu. Minister Kukuryka 
ustawił ową poprzeczkę na wiel­
kości 1853 mieszkania, wojewo­
da Bielak' wyżej — na 1984 Na 
sesji Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej wariant pierwszy przyjęto 
jako m i n i m a l n y ,  wariant dru­
gi jako — m a k s y m a l  n y.

Rozstrzygną problem załogi 
pr zeds iębi ors tw budo wlany ch
które te mieszkania będą wyko­
nywać. Od organizacji pracy na 
budowie i atmosfery mobilizacji 
wiele będzie zależeć. Pisaliśmy 
już na naszych łamach, że w Pło­
ckim Kombinacie Budowlanym 
dość optymistycznie patrzy się na 
mobilność załogi. Może to wyni­
ka także i z sytuacji, że w 1983 
roku po raz pierwszy przekroczo­
no „tu plan oddawanych do użyt­
ku obiektów. Sądzę, że rola or­
ganizacji partyjnych w kształto­
waniu atmosfery mobilizacji i op­
tymalnego działania w firmach 
budowlanych mieć będzie znacz­
ny wpływ na efekty pracy,

DOKONCZENE NA STR. 3

W IADOMOŚĆ o śmierci przywódcy partii I państwa ra­
dzieckiego Jurija Andropowa wywołała ogromne poru- 
szenievwśród mieszkańców płockiego regionu. Skierowa­

no wiele telegramów i listów z wyrazami żalu, ubolewania 
i współczucia do władz Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, do Ambasady Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich w Warszawie. Podkreślano w nich zasługi Jurija 
Andropowa dla procesu powstrzymywania zbrojeń, międzyna­
rodowego odprężenia i rozbrojenia.

Komitet Wojewódzki PZPR w Płocku przęsła! telegram kon­
dolencyjny do społeczeństwa, do ludzi pracy obwodu mińskie­
go, skierowany na adres Komitetu Obwodowego Komunistycz­
nej Partii Białorusi.

W poniedziałek 13 lutego delegacja województwa płockiego 
udała się do Ambasady ZSRR w Warszawie, aby w imieniu 
wojewódzkiej organizacji partyjnej, społeczeństwa regionu 
i władz administracyjnych wpisać kondolencje do wyłożonej 
księgi W skład delegacji weszli: Adam Bartosiak — I sekre­
tarz KW PZPR w Płocku, Leszek Majewski — wicewojewoda 
płocki, Jan Bentkowski — członek Egzekutywy Komitetu Za­
kładowego PZPR w Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych 
i Petrochemicznych w Płocku.

A oto treść zapisu, złożonego w księdze kondolencyjnej Am­
basady ZSRR w Warszawie:

„W związku ze śmiercią sekretarza generalnego KC KPZR, 
Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Jurija An­
dropowa składamy larodowi radzieckiemu, komunistom i lu­
dziom pracy Kraju Rad wyrazy głębokiego żalu i współczucia- 

Jego życie, działalność, ofiarna służba partii radzieckich ko­
munistów, walka o twórcze wcielenie w życie idei marksizmu- 
-leninizmu zostały na trwałe w dorobku międzynarodowego ru­
chu komunistycznego i robotniczego.

Odszedł wielki człowiek i mąż stanu. Pozostają jego ideały 
i dokonania”.

Przebieg uroczystości pogrzebowych śledziło na ekranach te­
lewizyjnych społeczeństwo płockiego regionu z uwagą i sku­
pieniem. Flagi państw owe opuszczone były do połowy masztu.

(P)
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E PAMIĘĆ...
gu zaledwie półtorarocznego o- 
kresu sprawowania najwyższej 
funkcji partyjnej ! państwowej 
Związku Radzieckiego nadał swej 
działalności wymiar międzynaro­
dowy i wewnętrzny.

Słowa współczucia, żalu I u- 
znania, które płynęły z całego 
świata, nie były tylko okazjonal­
nymi formułami, które wygłasza 
się z tej okazji. Mówiło się i a- 
nalizowało teksty przemówień, 
w?ysoko oceniało poglądy i podej­
mowane decyzje. Organ węgier­
skich związków zawodowych 
„Nepszava” podkreślił na przy­
kład, że J. Andropow niezłomnie 
wierzył i zawsze głosił, że trud­
ności i napięcia cechujące sytu­
ację międzynarodową można i 
trzeba konsekwentnie przezwy­
ciężać, że ludzkość w imię swej 
przyszłości nie może pogodzić się 
z szaleńczym wyścigiem zbrojeń.

Była w tym powszechnym żalu 
i współczuciu także głośno 
brzmiąca nuta polska. Jej treść 
niechaj odda fragment wpisu do 
księgi kondolencyjnej w Ambasa­
dzie ZSRR w Warszawie, złożony 
przez członków najwyższych 
władz partyjnych i państwowych 
PRL:

„...Imię towarzysza Jurija An­
dropowa pozostanie na zawsze w 
pamięci narodu polskiego jako 
oddanego przyjaciela socjalisty­
cznej Polski, niestrudzonego orę­
downika braterskiej przyjaź­
ni, sojuszu i wszechstronnej 
współpracy między naszymi par­
tiami i narodami. Cześć Jego pa­
mięci!”.

(paw) W CENTRALI NASIENNEJ — JUZ ROLNICZA WIOSNA, Fot. Tomasz J. Gałązka



SPOTKANIA DELEGATÓW 
NA KONGRES ZSL

POSIEDZENIE ? 
ABSOLWENTÓW

W województwie płockim pra­
cuje w różnych zakładach prze­
mysłowych i instytucjach ponad 
czterdziestu absolwentów, którzy 
studia ukończyli w Związku Ra­
dzieckim. Ostatnio odbyło się po­
siedzenie Komisji Absolwentów 
Uczelni Radzieckich przy Zarzą­
dzie Wojewódzkim TPP|i w Pło­
cku, któremu przewodniczył A- 
dam Stollń&ki,. członek Komisji 
Polsko-Radzieckiej Współpracy • 
Gospodarczej w Warszawie.

Członkowie KAUIR omówili 
najważniejsze kierunki działalno­
ści w bieżącym' roku i :’w nowej 
kadencji ZW TPPR w Płocku.

(iw).

B A L  SPORTOW CA

Rozpoczął się cykl spotkań de­
legatów płockiego regionu na IX 
Kongres Zjednoczonego Stronni­
ctwa Ludowego. Płódką organi­
zację ZSL reprezentować będzie 
15 delegatów, z których najwięk­
szą liczbę stanowią rolnicy. Są 
wśród nich: R. Cholewiński z gm. 
Brudzeń, T. Chudzyński — z gm. 
Sanniki, St. Kowalczyk z gm. 
Szczawin, J. Kozak z gna. Bodza­
nów, E. Krakowiak z gm. Iłów, 
F. Krzemiński z gm. Sierpc, J. 
'Ostrowski z gm. Sierpc, A. Ma- 
ciarewiez z gm. Strzelce, A. Trza- 
skalski z gm. Krzyżanów. Oni to 
przede wszystkim przekażą naj­
pełniej te wszystkie problemy, 
którymi żyje rolnictwo płockie.

W dńiu 7 lutego odbyło się w 
siedzibie Wojewódzkiego Komite­
tu ZSL pierwsze spotkanie dele­
gatów. Zapoznali Się oni z zało­
żeniami planu społeczno-gospo­
darczego na rok 1934, jego odnie­
sieniami do programu trzyletnie­
go, a także z  aktualnymi proble­
mami rozwoju rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej. Ustalono ró­
wnież w jakich resortach praco­
wać będą delegaci podczas Kon­
gresu. Delegaci zwiedzili na za­
kończenie Fabrykę Maszyn Żniw­
nych, żywo interesując się cha­
rakterem pracy producentów 
kombajnów i innych urządzeń dla 
rolników.

(P>

RYNKOWI PRODUCENCI

Wszystkich zainteresowanych 
zawiadamiamy, że tradycyjny 
Bal Sportowca odbędzie się 18 
lutego br. w sali Domu Techni­
ka. Kulminacyjnym punktem im­
prezy będzie ogłdszenie wyników 
XII plebiscytu na 10 najlepszych 
sportowców i 5 trenerów roku 
1983. Będą również wręczone pu­
chary dla honorowego sportow­
ca — Grzegorza Stellaka, wiośla­
rza klubu PTW ,3udowlani** i 
najlepszego kibica.

Bal zaplanowany został jako 
bezalkoholowy, niemniej gwa­
rantowaną jest doskonała zaba­
wa i wiele atrakcji.

Początek imprezy godz. 20.
(Jol)

UŚMIECH DLA KOBIET
Płocki Dotą K ultury informują 

wszystkich zainteresowanych, w 
szczególności zakłady pracy, *« w 
dniach 8 17  m arca odbędzie się  kon­
cert pt. „Uśmiech dla .kobiet”. Wy­
konawcy* Kazimierz Brusikiewicz, 
Lidia Korsakówna, Tadeusz Woźnia­
kowski, Ewa Florczak, Władysław 
Komar. 6 marca impreza odbędzie się 
o godz. 17 1 19, 7 marca o godz. 18 
20. Organizatorzy proszą o wcześniej­
sze zamawianie biletów. ...........

(Utah)

PROTEST LIGI 
OCHRONY PRZYRODY

Zarząd Wojewódzki Ligi Ochro­
ny Przyrody na swym plenarnym  
posiedzeniu w dniu 3 grudnia 
1983 roku wyraża jednomyślnie 
zdecydowany sprzeciw wobec pro­
jektu  zlokalizowania elektrowni 
Jądrowej w Karolewie na terenie 
Gostynińsko-Włocławskiego Parku  
Krajoznawczego.

Tak nierozważna ekologicznie 
lokalizacja oraz ta k  oczywiste 
gwałcenie prawomocnych uchwał 
Wojewódzkich Rad Narodowych 
we Włocławku i Płocku musi się 
spotkać z powszechną dezaprobatą.

Protest nie Jest Jednoznaczny a
oporami przeciwko budowie ele­
ktrowni jądrow ych w Polsce, któ­
re  już dawno powinny zasilać 
nasz bilans energetyczny zmniej­
szając tym  samym emisję zanie­
czyszczeń z elektrowni konwen­
cjonalnych. Należy wszakże pro­
jektować zgodnie z interesam i 
społecznymi a jednym  z podsta­
wowych interesów społeczeństwa 
płockiego i włoeławskiego Jest #- 
trzym anie pełni wartości unikal­
nego krajobrazu Pojezierza Goe- 
tynińskiego.

P r mes
m gr ln i. Władysław Skalny

NIEDZIELA 26 LUTEGO, GODZ. 12

ELIMINACJE DO MISS POLONIA 
W  PŁOCKIM „EMPIKU”

Zapraszamy urodziwe panie w
wieku od 18 do 24 lat do udziału

W niedzielę $6 lutego © godzi- 
nie 12.00 odbędą afię w płockim 
Klubie Międzynarodowej Prasy i 
Książki eliminacje wstępne kon­
kursu „Miss Polonła’84”. Jak Już 
informowaliśmy, organizatorem 
jest redakcja popularnej popotu- 
dniówki, „Express Wieczorny” o- 
raz Telewizja Polska, w elimina­
cjach rejonowych na naszym te­
renie do udziału W organizacji za­
proszono również „Tygodnik Pło­
cki”. Przy tej okazji zresztą re­
dakcja nasza zamierza wybrać 
„Miss Płocka”.

PROF. ZAHORSKI 
W  PŁOCKU

W ram ach działalności Wszech­
nicy Nauczycielskiej prowadzonej 
prze* Oddział Doskonalenia Na­
uczycieli w Płocku i Zarząd Woje­
wódzki TWP w ̂ najbliższą sobotę, 
18 lutego br. przyj edzie z odczy­
tem do Płocka prof. dr Andrzej 
Zahorski. Prelegent Jest w ybit­
nym historykiem, znakomitym 
znawcą epoki napoleońskiej, sto­
sunków polityezno-kulturalnyeh 
Francji i Polski oraz dziejów Ma­
zowsza. Wydał wiele prac, w tym 
monografię „Napoleon” (1982) w 
popularnej serii PIW Biografie 
Sławnych . Ludzi. Prof. Andrzej 
Zahorski i pe łn i funkcję prezesa 
Zarządu Głównego Pólskiego To­
warzystwa Historycznego.

Odczyt zatytułowany „L egenda  
napoleońska w Polsce” odpędzie 
się 18 lutego o godzinie i i. W) w 
Sali Nowej TNP przy pl. N aruto­
wicza 8. Organizatorzy zapraszają 
wszystkich zainteresowanych. 
Wstęp wolny. '

(Jbn)

PR ZY JĘ LI ŁAPÓ W K Ę

Sąd Rejonowy w Płocku' roz­
poznał sprawę Ryszardą Figla i 
Janusza. Skrzyńskiego, funkcjo­
nariuszy MO, którzy w " czasie 
pełnienia ‘służby przyjęli korzyść 
majątkową — 20 tys. złotyćh, uza­
leżniając od tego zwrócenie za­
trzymanemu kierowcy prawa jaz­
dy. V "

Oskarżonych uznano Winnymi 
popełnienia zarzucanego rm czy­
nu ł skazano Ryszarda Figla na 
karę 3 lat pozbawienia yfolnośei 
oraz 30 tys. złotych grzywny, Ja­
nusza Skrzyńskiego na karę 2 lat 
pozbawienia wolności oraz 30 tys. 
złotych grzywny. Sąd zarządził 
także podanie wyroku do publi­
cznej wiadomości. Natomiast Sąd 
Wojewódzki w Płocki po rozpa­
trzeniu tejże sprawy z powodu 
rewizji wniesionej przez 'Obroń­
ców oskarżonych zaskarżone wy­
roki utrzymał w mocy.

■w eliminacjach płockich. Proce­
dura jest uproszczona. Wymagana 
przy wejściu będzie: uroda i... o- 
kazanie dowodu osobistego — aby 
można było stwierdzić, że kandy­
datka ma ukończone 18, a nie 
przekroczone 24' lata. Trzeba 
wziąć ze sobą suknię ł kostium 
kąpielowy — jednoczęściowy łub 
dwuczęściowy. Adres eliminacji: 
Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki, Płock, Plac Narutowi­
cza 2.

W Związku s licznymi zapyta­
niami Czytelników o możliwość 
otrzymania kart wstępu na tę Im­
prezę informujemy, że ma ona 
charakter zamknięty, bez udziału 
publiczności.

(P>

K O M UN IK A T MO

Wydział Dochodzeni owo-Sl *d - 
czy WUSW w Płodku proei o 
zgłaszanie się osób pokrzywdzo­
nych lub świadków zaistniałych 
zdarzeń. W październiku ubieg­
łego roku w przejściu od ulicy 
Grodzkiej do Kwiatka napadnię­
to mężczyznę, który posiadał 
czarną teczkę. Za budynkiem ka­
wiarni „Nowoczesna” również na­
padnięto na mężczyznę,, któremu 
skradziono portmonetkę z pie­
niędzmi. Natomiast na ulicy Ko­
legialnej dokonano napadu na 
mężczyznę i skradziono mu zega­
rek „Poliot”’. Również na tej u- 
licy napadniętemu zabrano skó­
rzaną kurtkę koloru czarnego. Na 
trasie od kawiarni „Nowoczesna” 
do ulicy ' Wyszogrodzkiej skra­
dziono •napadniętemu mężczyź­
nie zegarek „Wostok”. Także w 
październiku lub na początku li­
stopada na ulicy Zduńskiej napa­
dnięto mężczyznę i kobietę, któ­
rej skradziono damską torebkę.

Osoby pokrzywdzone bądź 
świadkowie tych zdarzeń proszo­
ne są o osobisty lub telefoniczny 
kontakt z Wojewódzkim Urzę­
dem Spraw Wewnętrznych w Pio-- 
cku, pokój nr 116, tel. 258-01 wew. 
144.

<*b)

SPRO STO W ANIE

W relacji z posiedzenia Eg­
zekutywy KW wkradł się błąd. 
Jan Zawadzki zatwierdzony zo­
stał na funkcję sekretarza Komi­
tetu' Miejskiego PZPR w Gosty­
ninie, a nie jak napisaliśmy myl­
nie — w Płocku. Przepraszamy za 
ten błąd.

A W A R IA  W  K UTN IE
Wskutek awarii odcinka magi­

strali ciepłowniczej Kołtowni 
Rejonowej w Kutnie, która na­
stąpiła we wtorek (7 lutego br.) 
o godzinie 5.00, część nowych 
dzielnic miasta pozbawiona zosta­
ła ciepła i dopływu gorącej wo­
dy. Przyczyną awarii było rozer­
wanie się części ciepłociągu spo­
wodowane korozją i zużyciem 
materiałów. Po zlokalizowaniu u- 
szkodzenia natychmiast przystą­
piono do jego naprawy. Praco­
wano be* przerwy we wtorek i 
całą noc — i  wtorku na środę. 
Nazajutrz, 8 lutego o godzinie
16.00, awaria została zlikwidowa­
na.

Jak mai poinformował kierow­
nik Zakładu Energetyki Cieplnej 
w Kutnie inź. Leszek Musiero­
wicz wymieniono dwa nadwerę­
żone odcinki magistrali o łącznej 
długości 18 mb. Pracowano głów­
nie siłami własnymi. Z pomocą 
sprzętową pośpieszyły m. in. RSM 
„Pionier”, KPB oraz PGKiM w 
Kutnie. [Sprowadzono też fachow­
ców z płockiego PEC-u. Po uzu­
pełnieniu niezbędnego etanu wo­
dy, kotły uruchomiono późnym 
wieczorem w środę, 8 lutego. 
Mieszkańcy osiedli Grunwald I i 
n , Świerczewskiego oraz dwóch 
budynków przy ulicy Ołimpij- 
akiej, otrzymali ciepło i gorącą 
wodę na drugi dzień, w czwartek 
9 lutego br. Za zaistniałe przerwy 
w dostawie energii cieplnej ZEC 
przeprasza zainteresowanych od­
biorców.

W Spółdzielni Inwalidów „Świt” 
w Płocku produkowane są na ry­
nek z tworzyw sztucznych kubki, 
szufelki, podstawki pod doniczki, 
płytki, torebki i szczotki. W u- 
biegłym roku wartość produkcji 
rynkowej spółdzielni przekroczy­
ła 59 milionów złotych. Mimo 
trudności w roku 1984 przewidu­
je się dalszy wzrost produkcji.

Przy wtryskarce podczas wyko­
nywania szufelek z polipropylenu 
Stanisław Skrzynecki

Tekst I zdjęcia: 
Tomasz J. Gałązka

Z O ST A S LO TNIKIEM

Aeroklub Ziemi Mazowieckiej 
w Płocku przyjmuje zapisy na 
kurs szkolenia podstawowego pi­
lotów szybowcowych. Warun­
kiem przyjęcia Jest płeć męska, 
wiek 17—18 lat (uczniowie IV 
klas techników i III liceów ogól­
nokształcących), dobry stan zdro­
wia, odpowiednie wyniki w nau­
ce i nienaganne zachowanie. 
Kurs składać się będzie z dwóch 
części — zajęć teoretycznych pro­
wadzonych w Płocku w miesią­
cach marzec — kwiecień I części 
praktycznej na lotniaku, w okre­
sie wakacyjnym (lipiec — sier­
pień). Po ukończeniu kursu, s wy­
nikiem pozytywnym Jego ucze­
stnicy mogli będą się ubiegać o 
wyższe stopnie pilotażu. Chętni, 
mają też otwartą drogę do słyn­
nej „Szkoły Orląt” w Dęblinie.(Jon)

GRUNT TO RODZINKA
Łącznie 65 tysięcy złotydh ko­

sztował ostatni „występ” publicz­
ny znanej w Krośniewicach ro­
dziny Brzezińskich. W dniu 8 li­
stopada ubiegłego roku 31-letni 
Mieczysław J. Brzeziński, s. Cze­
sława, będąc pod wpływem al­
koholu wywołał w Krośniewi­
cach przy ulicy Kutnowskiej a- 
wanturę. Używał przy tym słów 
wulgarnych i opierał się inter­
weniuj ącym f unkc jon ariuazom
Milicji Obywatelskiej. Czyn ten 
wywołał zbiegowisko i zakłócił 
spokój publiczny. Ponieważ ni* 
był to pierwszy wybryk chuligań­
ski Brzezińskiego Kolegium ds. 
Wykroczeń przy Urzędzie Miej­
skim w Kutnie wymierzyło mu 
18 tysięcy złotych grzywny.

W sukurs awanturującemu sśę 
Mieczysławowi J. Brzezińskiemu 
pospieszyli inni członkowie tej

licznej, ale „solidarnej” familii. 
Utrudniali oni spełnianie czynno­
ści służbowych funkcjonariuszom 
MO, krzyczeli, złorzecząc i prze­
klinając. Ten sam skład Kole­
gium wymierzył zacietrzewionej 
rodzince następujące kary pie­
niężne: Małgorzacie Brzezińskiej 
c. Czesława — 8 tysięcy złotych, 
Barbarze T. Brzezińskiej e. Cze­
sława — 5 tysięcy złotych, Jad­
widze T. Pietrzak «. Czesława -*- 
8 tysięcy złotych, Czesławowi 
Brzezińskiemu s. Czesława — 12 
tysięcy złotych I Jadwidze Brze­
zińskiej c. Antoniego — « tysię­
cy złotych. *

Jako karę dodatkową orzeczo­
no podanie czynu do wiadomości 
publicznej na łamach „Tygodni­
ka Płockiego”.

(fbn)

PRZETARG NIEOGRANICZONY

'6.

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej I Mieszkaniowe] w 
Łęczycy ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż
i rozbiórkę wraz z uporządkowaniem terenu niżej wymienionych 
nieruchomości w Łęczycy:
1. ul. Kilińskiego 1 — (2 budynki mieszkalne budynki gospodar­
cze. chodnik, ogrodzenie) cena -wywoławcza — 28.555 zł.
2. Plac Zjednoczenia 11 — (budynek biurowo -ma ga zyno wy, 
gospodarczy, ogrodzenie , bruk) cena wywoławcza 15.521 st.
3. ul. Dzierżyńskiego 12 — (budynki gospodarcze, cieplarnia, 
ogrodzenie) cena wywoławcza 5.650 zł.
4. ul Dzierżyńskiego 13 — (budynek mieszkalny, stodoła, bu­
dynki gospodarcze, ogrodzenie, chodnik) cena wywoławcza 
36.848 zł.
5. ul. Dzierżyńskiego 15 — (budynki mieszkalne i gospodarcze) 
cena wywoławcza 8.340 zł.
Wymienione nieruchomości można oglądać codziennie w godz. 
7.00—15.00 lub po skontaktowaniu się z tut, przedsiębiorstwem 
tel.-22-85 Łęczyca.
W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i osoby prywatne.
Przetarg odbędzie się w 14-tym dniu od daty ukazania się ©-
głoszenia o godz. 10.00 w świetlicy n7przedsiębiorstwa przy ul. 
Tumskiej 2 w Łęczycy. W przypadku gdy dzień przetargu wy­
padnie w święta lub dzień wolny od pracy, przetarg odbędzie 
się w I-szym następnym dniu roboczym. Przystępujący do prze­
targu winien wpłacić wadium w wysokości 10% ceny wywoław­
czej najpóźniej w przeddzień przetargu.
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Nabór prowadzony jest co­
dziennie, do 25 lutego tor. Zainte-' 
resowani proszeni są o zgłaszanie 
się do siedziby AZM w PłocSu 
przy ulicy Grodzkiej 9 (w pod­
wórzu) od godziny 8.30 do 15.00. 
Tam też udziela się szczegóło­
wych informacji. Telefon 241—74

(jbn)

K ARY
ZA W YKROCZENIA

Kolegium Rejonowe do spraw 
Wykroczeń przy Prezydencie 
Płocka ukarało Ży^ifftta"Iwań­
skiego syna Stefana .zamieszkałe­
go w Bodzanowie że uchy­
lał się od podjęciśr pf&ćy. Obwi­
nionemu wymierzono karę ogra­
niczenia wolności na okres 3 mie­
sięcy x ~ jednoczesnym skierowa­
niem do pracy w uspołecznionym 
zakładzie pracy I potrąceniem 26 
proc. wynagrodzenia w stosunku 
miesięcznym na rzecz TPD.

Kolegium rozpoznało także 
sprawę Mirosława Skrzyńskiego 
syna Henryka zamieszkałego w 
Osieku gm. Czerwińsk obwinio­
nego © to, ź* na zabawie w LaSo- 
cinie1 będąc pod wpływem alko­
holu, zakłócił spokój i porządek 
publiczny. Winnemu wymierzono 
karę grzywny w wysokości 10 ty­
sięcy złotych. , “ .

Grzywną w; wysokości Jfl tys*
złotych ukarano Michała Szymer- 
skiego syna /Pawła zamieszkałe­
go we wsi Gródkówek gm. Wy­
szogród obwinionego o to, że w 
Ręfeowie będąc w stanie nietrzeź­
wym kierował samochodem „Sy­
rena” ora* spowodował kolizję 
drogową, zagrażając bezpieczeń­
stwu w ruchu drogowym.

<zb)

25 LUTEGO —
B A L  PIERW SZEJ  
M IŁOŚCI

Przypominamy, 
polecamy. Dla tych có/jeszea* 
podjęli decyzji — 25 lutego 
na który czekacie. Jedyna ° ' . t. 
by poznać wymarzonego P3-* ^  
ra lub partnerkę i spotkać 5 
ją wielką prawdziwą miłość-

Bilety w cenie 250 złotych 
nabycia w redakcji. W 
balii szereg atrakcji — kąc^ ^ 
koszy, flirt towarzyski, 
parach i indywidualne, #
miłości, horoskop na szez$*v 
przyszłość, wy tępy grupy P°* j 
ckiej. Nie zwlekajcie, samo p 
nieszczęśliwi.• Bal pierwszej 
łości tui, tuż. /ef)

O ŻYW AJĄ
W SPO M N IEN IA

Komitet ergan irtey jny  « r s ’ ” V  
e2ąstników tajnego niuóź*ni*
cku (Stary Rynek) prow adzony? def 
kierunkiem  panł Alicji 
przypomina, że planowane 
odbędzie- *1« w drugiej P°?oW,*oSŹ«fl) 
go., Zainteresowani udzia le*  VT- „j 
są  •  dokonanie wpłaty
konto Polskiego Związku 
eieistwa Polskiego. Oddział 
Płocku. PKO, Oddalał ^
17**4-18* ■=. celem p o k u c ia  * 
■potkania.

K O N K U R S •?-
N A  RECENZJĘ

Wydalał kultury Urzędu
go 1 T eatr Dram atyczny iirt* tgS?*'
go Ssaniawśkiego w Płocku t> ^
ją  konkurs na refteńzją teatralna ^ {e 
ki „Królowa Śniegu”. W kon' 
mogą Wgiąć udział uesnl©wi® p(ld' 
podstawowych. Recenzje R*lezS? 
aytać do  dnia »  manoa W- ł**1 
i« m : T eatr toraittatyeztty, W-t*50 
ul. Nowy Rynek a,blłbszych tel*
c«  udziela Wydział K ultury L - ’ r  
288-51. Na Uczestników Czekają ^  
eyjn*‘; nagrody. Rozstrzygnięć** ^  
kursu nastąpi *7 marca br. w 
T eatru”. Najlepszą recenzje oPu 
jam y w „Tygodniku Płockim”.

NASZE BPIE I PRZEBOIE

ŚCIANA PŁACZU
m BY blisko dwa lata zmagać aię x instytucjami, trz*^ 
A  mieć anielską cierpliwość. Gdy po tym czasie uda si$ wrer

szcie otrzymać przyrzeczenie interwencji w in teresują^
petenta sprawie — nawet cierpliwość aniołów będzie niewystaf'  
Czająca... A cóż dopiero mówić o cierpliwości, gdy na oczac^ 
mieszkańców niszczeją materiały, które mają być wykorzysta' 
ne do tak długo wyczekiwanej naprawy ich mieszkań.

•,AA iH  m sm  fem}* t M  psSracź a s  «• marnotrawetwe3* — brb
pirarwsze słowa aoamej zo*mówezy«i, gdy ssdceydowała sią suukaó V9" 
mory w redakcji. Przedstawia swoją rozpaczliwą sytuacją. y,ewnetrz»* 
Ścian* budynku prey ulicy Kolegialnej *2 a raeji wadliwego wyko»* 
ni* natychmiast reaguje na wszelkie umiany atmosfery ćmie. Jak »’r 
na Suwu* — ledówh* w  pokoju (18 utopnl c l ,  Jak desnca —
Ścianą płaceń. Zacieki, pleóń, grzyb, wybrauszona od wody teP«** 
nie muszą chyba opisywać ee przeżywają mieezkaAcy. Sprawa «*** 
pienia tej Aeiaoy asa już ponad dwuletnią Mseorią. Efekty pi**n,r* 
korespondencji (weześniej były pm lby ustne) eą następujące: po P**1*1 . 
wystanym de dyrekcji PÓKIM *  anerwcu 1882 ręka i braku od«*^ J 
w sierpnie ewrócone sią e prodbą de prezydenta miasta, w paAd*i*J 
nlku de sekretaraa IM  K N ,  Skutek — w Hetopadnie pmedst*wi«ie 
PGKiM dokonali komisyjne** przeglądu miesekańia. Stwlerdzo#©* 
,Je*t wilgod” i *e komisja „penswnie najmie sią sprawą w efc*®* 
grzewasym i podejmie ete eewne dMadasia*.

I pmypęwwfttełs sobie # wryeł* „sżoepwnyclł* dgi*t®«t«cb P**' 
wie' po roku, kiedy w wyniku inspekcji Wojskowych Grup Op 
racyjnych sprew* wypłynęła ponowni*. Z sierpnia 1983 
poebodzi odpowiedni# pisemko i zapewnienie: „Rózpoczęc1* 
prowadzenia robót winno nastąpić w I dekadzie września pT;„ 
Minęła pierwsza dekada, druga 1 oetatnia i... nic. Ta  to 
w grudniu: „Z przykrością musimy stwierdzić, że PRK ni« 
wiązało się w br, ze swoich zobowiązań. Z przeprowadzony^ 
rozmów z dyrekcją PBK wynika, że sprawę tę definitywni^ 
wykonają w 1984 roku. z chwilą nastania sezonu budowlane' 
go”. Tyle dyrekcja PBKiM w Płocku i na tym zamyka się k°' 
reapondencja. »

Nie pcwleen -• postąp wldsd. pm$r budynku Keiegtełe* 18 w pet*#*' 
katih stycunlm pej»w«y sią mseertsły budowlaną — piecb i ttipr**®* 
urmoono »* stemią, eemsat mbesptcesylf lekatony, prr**nacsają« n* 
t«a eel „kiatkową** enmurmą. I ee? I aic. Be* irmian. A wt*4«l,T̂  

eą umiany, be kswałkt supremy możną unależó Już nie tyltcs pod ***' 
dynkiem, ale i w promieniu kUkaMiaetu metrów po drugiej stres*!* 
ulicy. Te smntue m e tk i pod blokiem te resukat inteueywnefe 
lenia deeuouu, Aniegu, mroeu I... podwórkowej driatwy. Podobnie Tr***‘ 
ma eią * plaskiem. Cnemu sią dziwi#, jak ilisko na dworze... Kto ** 
te odpowiada. Me n  te  płaci? PmeeieA w kraju eśążke. *  tu na oe**** 
lud** Jawne mamottwwstwo.

W.rkęnimie ocieplenia *1 scen o prywatnemu wykonawcy, kf^* 
ry na razie na słowo, a niedługo zgodnie % umową ma pod­

prowadzić odpowiednie prace w mieszkaniach, korzystając z p°' 
wierzonych prze* PBK materiałów. Al# — jak twierdzi dyrek' 
tor, tych materiałów a przedsiębiorstwa jeszcze nie pobrał* 
Skąd zatem znalazły się one na plaeu budowy? Kto odpowiada 
za ich zniszczenia, kto za to płaci? I po eo zwieziono materiały 

i w styczniu, skoro połowa lutego za pasem, a ekipy budowla- 
nej jak nie było, tak nie ma? Oczekujemy odpowiedzi zarówno 
na te pytania, jak I — a właściwie przed* wszystkim, efektów 
pracy wykonawcy w postaci ocieplonej ściany. Aby mieszkańcy 
ni* musieli kolejnej aimy załamywać rąk nad zwoją „ścian* 
płaczą”.*

fmaW



k a d e n c ja
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

• ie I sekretarz
m-tetu Miejskiego par- 

d L T  Płoc3iU często sie- 
licK ,,0* budowie i „toz- 
u m J  * wykonawców z  

^3 końca rn-i5tyc^ ^ d a ń . Im bli- 
vęil orhv;3’U’ częstotliwość 
,̂a<3zór tpoV.Q-2m była większa.

Pnie na mial różne o-'.3nia” ,ma,t owego „zastępo- 
•Ji różne 7-^’'Tyręczania” dyrek- 
Ze to właśnie a’ a’i€ Prawdą jest, 
(iJSzano” „A w ^  okresie „wy- 
lVi?Cej mi*!3, ^konawców naj- 
S?ieniała potem sytuacja

diametralnie, gdy 
K l̂nośó Jf!,Wa Uzyskaly samo- 
^  ^zygno^zę, ie nie naleźało- 
fd na bud™*? * Partyjnych wi- 
6vpódzka^°wie. I instancja wo- 

nMciW 1 a<3®Inl,tracja mujzą 
ą  *>«y , ^ ' t  WMy«ko, co  J  
5? *neaii’ aby w tym roku moż- 
^kzyij maksimum.

ift«4 downie o wykonanie
* V ? * ^ aA*

! S ^ ć ’s l  , front walki obej- 
K̂czow»e?^ta fli» tylko zakres
» (loWmrt»HW,konanl11 Wmieszkaniowym. 
J^konaa^ywność. * inwestor, i 

^teć muszą bowiem
Wówez*. * U rl,ceJ ł*b moia *<*7 oszczędniej bę-

J*ai przydztelo-
K  S tk  UlIam!* Realem by 

ledr.I-7  budowlani przeszli 
^  Bt«winnią

JP^rtna’ 5!?*?’ *• Bta<! łch " afranleą 1±_15 mie-
J Co k*

UnZ-S1* »*• powiedziało na 
^nklu,i, 7“ t° można dojść do 
^mie T ’ *• rok obecny Jest w
£ U?'*«W6»l,.?i* ^ ' <!t?7J ” «
*Umia K* ____-o
w^zfeaJu3̂  ni*be*Pt«i«ń 
}• C  Wki" Pilnować 'trze- 
K  »  Ilości, ala tak- 
^ry Sygnały banku,
*u3ą fta^n* **n Problem, wska- 
**)«tra l„ u** rozpiętości w cenią 
ni’ W \u£.w*°wego powierzch- 
S U2»sadStÓrych PrzyP«dkach
5a aJ* iu iT #  A * kraJu na" 
SWłcaT? lnf40rmacJ® ° 80 «**ffatojl c£ złotych za metr kwa- 
îłłowaś Tr:Keba będzie dobrze 

V  nu ’ łeby ta ,Zaraza ceno- 
®rftn. Przodostała się na nasz

wyjaśniona Jest sy- 
e<i,1orort„i “̂downictwie domków 

l0raWe 2,V?Łnych- Tak na dobrą 
5oWied7u!* ,.nia może dokładnie 

Kia !la *tanie nowych do- 
î«szkań̂ WJ *i<? 0 planie 1008

N* tvii * * realizacja tego za-
rJ^cicieii °dJ dobr Ĵ woli ich 
?. dymani. kk i możliwości 
°w- nich materia­
le  math0d2i sytuacja, że Jedni 
f2®ni« Przydziałów na dokoA-
K° n*- r o S l  a .łnni mata 8° du"
hraKu r* J?00.2̂ 1* budowy. Mimo 
!n%  0 ateriałów nadchodzą sy- 
L,0rtió\v _rozPoczynaniu budowy 
b,em 2 u^a d2fko”. Osobny pro- 
^ej bp»-°Iym zachodzą ludzie w 
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potrzeb i możliwości, a także ro­
dzących się wątpliwości co do 
kryteriów dzielenia tego, co się 
zbuduje nie pozostały problemem 
zamkniętym. Pytanie: Jak dzielić? 
pozostaje nadal pytaniem x zak­
resu elementarnego poczucia in­
teresu społecznego i społecznej 
sprawiedliwości. Sądzę, że na 
dzień dzisiejszy nie mamy w re­
gionie bilansu p o t r z e b  r z e ­
c z y w i s t y c h ,  ustalenie tych 
niezbędnych, niekwestionowa­
nych w jakimkolwiek punkcie 
potrzeb, których spełnienie dawa­
łoby gwarancję wyeliminowania 
rażących zaniedbań w tym zak­
resie. Bez tego trudno ocenić sto­
pień zadośćuczynienia mieszka­
niowego. Podjąłem w szerszym 
stopniu ten wątek, ale Jeśli au­
torytet partii mają budować fak­
ty, to budowa coraz to nowych 
mieszkań, wykorzystanie i inspi­
rowanie każdej możliwości dzia­
łania nie może schodzić z porząd­
ku dnia partyjnego działania. 
Mieszkanie wśród młodego poko­
lenia jest przysłowiowym „żyć 
albo nie żyć’* w godziwych wa­
runkach.

Sprawy wsi, troska o rozwój 
produkcji żywnościowej będą 
Jednym * naczelnych zadań partii. 
Tym ważniejszych, że wymaga­
jących pieczołowitości działania 
Instancji. Partia na wsi nie Jest 
dostatecznie przygotowana do o- 
fensywnyeh inicjatyw 1 wymaga 
dużego wsparcia instancji, Jeśli 
mają być zrealizowane prawid­
łowo te wszystkie cele, które so­
bie założono.

Powolnej zmianie ulega struk­
tura gospodarowania na wsi pol­
skiej i płockiej. Małe gospodar­
stwa, rzbitujące na wielkość kosz­
tów produkcji są wciąż widocz­
nym elementem gospodarczym. A 
tymczasem w ciągu prawie 40 lat 
powojennych średnia gospodarst­
wa rolnego powiększyła się za­
ledwie o 1 hektar. Gdyby w dal­
szym ciągu w takim tempie miał 
następować proces konsolidacji 
ziemi — to osiągnięcie wielkości 
gospodarstwa o obszarze gwaran­
tującym dobre efekty ekonomicz­
ne dokonałoby się nie za naszego 
pokolenia. Narzekamy na brak 
ludzi na wsi, a średnio w Polsce 
na 100 hektarów przypada na wsi 
28 osób. Łatwo się zorientować 
dlaczego są tak wysokie koszty 
produkcji, dlaczego tyle potrzeba 
ciągników i Innych maszyn.

W minionym roku osiągnęło 
rolnictwo średnio zbiory 27,2 
kwintala z hektara w czterech 
podstawowych zbożach. Lepiej 
niż w innych latach, ale gdzie 
nam jeszcze do średniej 40 kwin­
tali, które osiągnęli nasi sąsiedzi 
z Czechosłowacji czy w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej. 
Mówili rolnicy dajcie to, dajcie 
tamto — otrzymali. I co? Zbiory 
niewiele drgnęły. Temat wydaj­
ności, prawidłowego 1 efektyw­
nego wykorzystania ziemi pozo­
staje nadal w strefie najpil­
niejszych problemów do załat­
wienia. Ziemia musi rodzić. I o 
to muszą się troszczyć 1 ci co ją

uprawiają, 1 cl którzy zabezpie­
czają niezbędne do produkcji 
środki. Partia na co dzień zadbać 
musi, aby instytucje obsługujące 
rolnictwo prawidłowo wykony­
wały swe zadania i obowiązki. 
Mieliśmy w minionym roku 
gorzkie doświadczenia z maga­
zynowaniem zboża, które maso­
wo sprzedawali rolnicy. Lekcję u- 
biegłoroczną trzeba wykorzystać 
zwłaszcza w zabezpieczeniu 
miejsc do magazynowania zboża. 
Eliminowanie strat w produkcji 
rolniczej trzeba będzie zdecydo­
wanie i konsekwentnie elimino­
wać. Jak też wyciągać partyjne 1 
administracyjne konsekwencje 
wobec winnych zaniedbania.

Zdecydowany priorytet nadano 
Inwestycjom rolniczym w planie 
działania regionu na 1984 rok, 
przyjętym na sesji Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. 825 milionów 
złotych przeznaczy się głównie 
na meliorację i zaopatrzenie wsi 
w wodę. Zmeliorowanych ma być 
8600 hektarów ziemi, woda ma 
popłynąć do 444 gospodarstw. 
Wojewoda wystąpił Już zresztą o 
dodatkowe środki na ten cel. 
Rzecz w tym, aby owe pieniądze 
wykorzystać. Optymistyczna sy­
tuacja Jest w melioracji. Lepsze 
wyniki od planowanych, które o- 
slągnęło Rejonowe Przedsiębior- 
swo Melioracyjne, zapowiada­
ją przełamanie regresu w tym za­
kresie i optymistyczniejsze wnio­
ski na przyszłość. Trzeba będzie 
Jedynie utrwalać owe pozytywne 
tendencje, które mają znaczący 
wpływ na rozwój produkcji rol­
nej. Takich powodów do zadowo­
lenia może być zresztą więcej. 
Spada na przykład w kraju i- 
Iość krów, a jednocześnie wzras­
ta Ilość dostarczanego mleka. 
Grudniowe wyniki spisu wyka­
zały, że jest więcej macior i 
warchlaków, odnotowano wzrost 
bydła.

Można by tak krok po kroku 
prześledzić wszystkie sfery gos­
podarczego działania, które wy­
magają partyjnej inspiracji i 
kontroli. Nie sposób je wymie­
niać. Podałem właściwie owe 
najistotniejsze. Ale należy do tej 
sfery działania i produkcja ryn­
kowa, rozwój usług, poprawa sy­
tuacji w służbie zdrowia, szkol­
nictwie. We wszystkich sferach 
działania.

Partyjne uczestnictwo liczyć 
się będzie w działaniu organów 
przedstawicielskich, samorządów 
terytorialnych, w samorządach 
pracowniczych, ruchu związko­
wym, w działaniach Patriotycz­
nego Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego. Jeśli ta kadencja będzie 
trudna — to także dlatego, że 
wymagać będzie aktywnego u- 
czestniotwa członków PZPR we 
wszystkich sferach działania. Du­
ża aktywność działania na co 
dzień instytucji 1 organizacji, a 
także pojedynczych członków bę­
dzie weryfikacją mobilizacji całej 
partii.

TOMASZ PAWŁOWSKI

Nie ma tygodnia, żeby w prasie nie pojawiły 
się doniesienia o nadużyciach, jakie wykryto 
w tym lub innym zakładzie czy przedsiębior­
stwie. Nie zawsze od razu mamy do czynienia 
z gigantycznymi aferami gospodarczymi na wiel­
ką skalę, lecz o wiele częściej z drobnymi, choć 
niemniej zaskakującymi „sprawkami”, które i 
tak bulwersują opinię, a Instytucje powołane do 
odkrywania nieprawidłowości ciągle mają „peł­
ne ręce roboty”. Tak jest w przypadku Izby 
Skarbowej w Płocku, zajmującej się najróżniej­
szymi problemami zarówno finansowymi, jak i 
gospodarczymi.

IESTETY, z przykrością trzeba stwier­
dzić, że owych spraw nie ubywa, a 
wręcz odwrotnie — przybywa i to jest 

^  zjawisko wymagające głębszej analizy. 
Szereg przejawów niegospodarności 
spowodowanych jest brakiem należy­

tej dbałości, lekkomyślnością czy wręcz niedbal­
stwem. Ale są i takie przykłady, które jednozna­
cznie świadczą o tym, że świadomie chciano wy­
korzystać nadarzające się okoliczności, by ukryć 
bałagan lub marnotrawstwo.

W związku ze zmianą cen skupu zbóż wpro­
wadzoną 1 lutego 1982 roku Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego „PZZ” w Pło­
cku dokonało przeszacowania zapasów zboża, 
rzepaku, śruty i otrąb. W wyniku tego, jakże 
prostego zabiegu, uzyskano ponad 197 min zło-
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tych. No i zgodnie x odpowiednim zarządzeniem 
50 procent owej kwoty czyli przeszło 98 min 
złotych, powinno być odprowadzone do budżetu. 
Tymczasem całą sumę zaksięgowano przedsię­
biorstwu. Jednak bardzo szybko wychwycono ten 
błąd, naliczając za karę odsetki, które do dnia 
31 marca 1983 roku, wyniosły bez mała 9 min 
złotych.

Ale na tym nie koniec. Oprócz tego zaczęto 
przyglądać się gospodarności przedsiębiorstwa. 
I wkrótce stwierdzono, że nie najlepiej jest z 
ubytkami zbóż, nasion strączkowych, rzepaku. 
Podczas przewozów kolejowych w 1981 roku 
ubyło 1 tys. 174 tony, w tym ponad normę aż 
857 ton. Natomiast w trakcie transportu samo­
chodowego „zgubiono” mniej, bo zaledwie 95 
ton, z czego ponad normę tylko 5 ton. Jednak 
wartość „rozsianego” po drodze ziarna wyra­
ża się niebagatelną sumą pieniędzy, a mianowi­
cie 14 min 816 tys. złotych, tego ponad normę 
10 min 64 tys. złotych.

Niestety, rok później nie było lepiej. XV cza­
sie przewozów „zginęło” ponad 1 tvs. 100 ton ziar­
na za 13 min 235 tys. złotych. Do tego trzeba 
jeszcze dodać ubytki magazynowe, które również 
nie były małe i w 1981 roku wyniosłr .744 to­
ny, w tym ponad normę 330'ton wartości 2 min 
930 tys. złotych. Rok później trochę sie zmniej­
szyły. W magazynach i spichrzach „rozeszło się 
po kątach” ponad 385 ton, z czego ponad normę 
przeszło 115 ton za 1 min 754 tys. złotych Przed 
trzema laty w sierpeckim elewatorze uległo cał­
kowitemu zepsuciu ponad 1 tys. ton żyta. Stra­
ty poniesione przez przedsiębiorstwo z tego tvl- 
ko tytułu sięgnęły przeszło 854 tys. złotych. Ale 
podczas kontroli wyszły na jaw także superaty 
żyta, pszenicy, Jęczmienia, kukurydzy i miesza­
nek zbóż. Ich wartość obliczono na prawie 14 
min złotych. Dlaczego? Otóż przvczvn jest wie­
le. a wszystkie /władczą o tym. że dosvć niefra­
sobliwie gospodaruje sie przyjmowanym i wy­
dawanym ziarnem, którego, niestety, nie mamy 
pod dostatkiem. A zatem Izba Skarbowa w Płoc­
ku wystąpiła z wnioskami o ueta^me winnych 
i wyciągnięcie konsekwencji służbowych. Óby 
jednak okazały sie one skuteczne ? w najbliż­
szym roku nie znikało «zboże zarówno podeżns 
transportu, jak i z magazynów, albo na przi^kład 
nie nsuło się żyto, ponieważ było niedostatecznie 
wietrzone.

Ale w życiu bywa i tak, że skoro pieniądze 
łatwo przyszły można je wydać lekką ręką na 
jakiś cel. Na przykład przed dwoma laty Płockie 
Przedsiębiorstwo Robót Mostowych otrzymało z 
funduszu rozwojowego swego zjednoczenia dota­
cję w wysokości 16 min złotych. Po czym zgod­
nie z zaleceniem pieniądze te przeznaczono na 
zakup mieszkań w Warszawie. Miały dostać je 
niektóre jednostki podległe ówczesnemu zjedno­
czeniu. Przydzielono im 31 mieszkań o ogólnej 
powierzchni ponad 1 tys. 700 metrów kwadrato­
wych. Przedsiębiorstwo „Mosty” Oddział w 
Warszawie otrzymały 11 mieszkań, oczywiście za 
pieniądze, które wydano wbrew obowiązującym 
przepisom.

Na lepszy pomysł zarabiania złotówek wpadła 
Gminna Spółdzielnia „SCH” w Dobrzelinie z sie­
dzibą w Żychlinie. W Iipcu ubiegłego roku 
zakupiła od Zakładów Chemicznych „Hajduki” 
w Chorzowie smołę. Miało jej być — wedłtig 
ilości deklarowanej przez nadawcę — 50.5 ton. 
Tymczasem odebrano 47,3 ton, a więc już na 
początku zauważono niedobór ponad 3 ton, który 
albo został zawiniony przez' nadawcę, albo też 
powstał w czasie transportu.-

Po tym jednak przystąpiono do sprzedaży de­
ficytowego towaru, na który jak wiadomo zbyt 
jest szalony. Najpierw uuęc ustalono cenę de­
taliczną — 25 złotych ■ za jeden kilogram, a po­
tem przeprowadzono kalkulację tymczasowy 
■wreszcie dwde kalkulacje wynikowe. W trakcie 
kontroli, czego można było się spodziewać, owe 
trzy kalkulacje były dokonane nieprawidłowo.

Pierwsza, zwiana tymczasową zawierała oprócz 
marży hurtowej w wysokości 10,6 proc. ceny 
hurtowej, również marżę detaliczną w wysokości 
30.9 proc. ceny detalicznej, do tego doliczono 
także straty z tytułu opłat za osiowe. Natomiast 
druga kalkulacja zawierała 28 proc. marży deta­
licznej, a więc wynoszącej więcej niż suma mar­
ży bandlowTej i detalicznej określonych przez 
PKC, określonych: marża hurtowa 9 proc. ceny 
hurtowej, marża detaliczna 12 proc. ceny deta­
licznej. Przepisy te obowiązywały do 1 sierpnia 
1983 roku i nie było podstaw do zmiany ich przed 
terminem. Również trzecia kalkulacja była nie­
właściwa, a dotyczyła umownej ceny detalicz­
nej, gdyż zawierała koszty transportu kolejow-ę- 
go — 29 tys 600 złotych — oraz koszty usług nie 
poniesionych przez Gminną Spółdzielnię*^ opła­
ty robotników donoszących smołę do wagi, ope­
ratorów' dźwigu, opłaty za rozlew’ smoły do po­
jemników Wliczono także koszty dojazdów’ i do­
jazdu personelu oraz opłaty za korzystanie ze 
sprzętu. ............- ' ' - ‘
• r*zięki trzem nierzetelnym kalkulacjom ustalo­

no trzv ceny detaliczne: 25, 21 i 18 złotych za je­
den kilogram smoły. Tymczasem specjalista do­
konujący kontroli wwlięzył, że powinna ona wy­
nosić nieco ponad" 18 złotych. Nie spierając się 
już o grosze ustalono, że trzecią jest ceną ostate­
czna. Ale Gminna Spółdzielnia sprzedała już 
smołę po zawyżonych cenach. Dlatego też została 
zobowiązana do zwnrotu ,.wygospodąrowanvch 
nadwwżek finansowych”. Musiano oddać 229 in­
dywidualnym nabywcom , ogółem 286 tys. 559 
złot.vch.

Jak łatwo zauważyć Gminna Spółdzielnia- w 
Dobrzelinie, okazała się spekulantem, który na 
Vorzedażv deficytowego towaru chciał sie n-ad- 
nr'ern'e w’zbogacić. A Wier że spekulantami ma­
my do czynienia nie tylko ha bazarach, łecż 
także snoWkamw 1eb wśród jednostek handlo- 
Wwh. Je'u natomiast Chodzi; o ' stwierdzona 
b~ak oonad 3 tón smoły, to dostawca — Zakłady 
Chemićznę. „Hajduki” w Chorzowie — uznały 
reklamacje. W rezultacie Prezydium Radv Nad­
zorczej GS udzieliło unomnienia wiceprezesowi 
do spraw obrotu rolnego.

Zdaniem specjalistów- podobnie' dfieje- sie w 
•wielu różnych- spółdzielniach.-czy przedsiębior­
stwach, przybierając córaz większy zasięg powo­
dowany opacznie pojęta samorządnością 1 samo­
dzielnością. Finansowych machinacji, oczywiście 
tych nierzetelnych, próbuje, prawie każdy, komu 
nadarzy sie okazja. Ba, zarabianie na omijamu 
przepisów uznano za coś zupełnie .naturalnego, 
jeżeli naw^et nie akceptowanego, to przynajmniej 
tolerowanego. Dopiero kontrole, między innymi 
Izby Skarbowej, muszą zadbać o zaprowadzenie 
porządku i nielekceważenia sóbie rzetelności. 
Inaczej mielibyśmy ,do czynienia z całkowitym 
finansowym eldorado.

ZBIGNIEW BURACZYNSKI
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Spowodowało to konieczność 
zamknięcia studni. Awaria nastą­
piła w okresie wyjątkowo nieko­
rzystnym, bowiem zimą obserwu­
je się powstawanie tzw. chloroa- 
min o nieprzyjemnym zapachu, w 
znacznie większym procencie w 
wyniku konieczności większego 
chlorowania wody.

Sytuację pogarsza! fakt, że w 
tym okresie notowano wryjątkowo 
niski stan wody w Wiśle, a więc 
wszystkie zanieczyszczenia które 
niesie z sobą były rozpuszczane w 
mniejszej jej ilości. To z kolei 
spowodowało konieczność prze­
dłużenia procesu uzdatniania wo­
dy i doprowadziło do zniniejsze- 
nia ciśnienia w kranach.

Z konieczności Sanepid ustalił 
też podwyższoną normę na 
wspomniane już chloraminy. A- 

, waria w Bórowiczkach pociągnę­
ła więc za sobą szereg nieprzy­
jemnych konsekwencji. Raz je­
szcze potwierdziła się uznana 
wreszcie, a bjwało kiedyś sku­
tecznie torpedowana teza, że 
przyszłość leży w wodach wgłęb­
nych a nie powierzchniowych je­
śli tylko studnie zabezpieczone

zostaną lepiej przed takimi nie­
spodziewanymi sytuacjami jak w 
Borowiczkach.

Służby komunalne, Przedsię­
biorstwo Wodociągów i Kanali­
zacji, władze miejskie, Sanepid 
i inspektor sanitarny rozpoczęli 
pracę nad rozpoznaniem i ustale­

niem przyczyn tego zdarzenia. 
Podjęły też działania, które w 
przyszłości powinny zapobiec po­
dobnym awariom.

Okazało się, że istnieje szereg 
wątpliwości, które należy wyjaś­
nić. Przede wszystkim geolog wo­
jewódzki zobowiązany został do 
przedstawienia odpowiedzi dla­
czego studnia numer 3 zlokalizo­

wana została w bliskiej odległo­
ści od cukrowni.

Służby geologiczne potwierdzi­
ły, że wykorzystywanie przez cu­
krownię wyrobisk oraz rowu me­
lioracyjnego na składowanie 
ścieków nie było im znane. O- 
rzeczono jednak, że na razie stud­

nia jest niebezpieczna więc de­
cyzja o zamknięciu jei w trybie 
natychmiastowym okazała się 
słuszna.

Stwierdzono również, że w oko­
licach studni nie wyznaczono nie­
zbędnych stref ochronnych, bez­
pośredniej i pośredniej. Ponadto 
rozpoczęto jej eksploatację w o- 
kresie lata, kiedy kampania cu­

krownicza była jeszcze w pla­
nach, a odstojniki i rowy wolne 
od ścieków. Nie przewidziano 
więc awarii, która może nastąpić.

Do 30 marca Rejonowa Dyrek­
cja Rozbudowy Miast i Osiedli 
Wiejskich zobowiązana została do 
wytyczenia takiej strefy. Szkoda 
tylko, że tak późno i w sytuacji 
ostatecznej.

Aby poprawić zaopatrzenie 
miasta w wodę zapadły decyzje
0 włączeniu do eksploatacji stud­
ni numer 5 i 6 dających około 
4 tysięcy metrów sześciennych na 
dobę. W przyszłości w rejonie 
eksploatowanej studni numer 3 
mą powstać nowa pogłębiona 
aż do utworów kredowych, 
co zagwagantuje bezpieczeństwo 
jej eksploatacji, bez względu na 
ewentualne sąsiedztwo odstojni- 
ków.

Dyrektoc Wydziału Ochrony 
Środowiska zobowiązany został 
do wyegzekwowania nowych wa­
runków odnośnie eksploatacji 
rowów odprowadzających ścieki
1 zbiorników.

Aby poprawić jakość wody wy­
konywany jest dodatkowy zbior­
nik koagulacji i klarownik. 
Wszystkie te działania przewi­
dziano na najbliższą przyszłość.

Doraźnie w chwili wystąpie­
nia awarii prezydent miasta 
Płoaka zwrócił się do spółdziel­
ni mieszkaniowej o uruchomienie

awaryjnych punktów czerpania 
wrody w piwnicach, a w starej 
części miasta ,na podwórkach. W 
ślad za tym poszły komunikaty 
i ostrzeżenia. I choć brzmiały 
zdaniem niektórych osób zbyt 
złowieszczo, w chwili po wykry­
ciu awarii trudno było przewi­
dzieć, jak rozległe będą jej skutki.

Na szczęście nie zagroziła ona 
niczyjemu zdrowiu czy życiu. Jak 
potwierdziły sondaże w przy­
chodniach i szpitalach miejskich 
nie zanotowano w tym okresie 
przypadkóxv zachorowań na dole­
gliwości układu pokarmowrego. 
Większość mieszkańców zastoso­
wała się też do konieczności dłuż­
szego wygotowywania wody 
przed jej spożyciem.

Zatem incydent w Borowicz­
kach można dziś potraktować w 
kategoriach zdarzenia z przesz­
łości. Niemniej trudno nie po­
stawić pytania czy do awarii 
dojść musiało i kto jest za nią 
bezpośrednio odpowiedzialny a 
także zobowiązać winnego do wy­
tłumaczenia przyczyn tego zanie­
dbania bądź przeoczenia.

Dziennikarz bowiem stawia ie 
pytania w imieniu czytelników 
swojej gazety, którzy mają pra­
wo oczekiwać pełnej i wyczerpu­
jącej odpowiedzi. A dla takiej ła­
my pisma zawsze stoją otwarte. 
Czekamy!

EWA GRINBERG

ALARM
W

BOROWICZKACH

NR 8 »  TYGODNIK PŁOCKI •  STR. S



PORTRET ARTYSTY
W YSTAWA pod takim wła­

śnie tytułem gości od wielu 
już dni w salonie Biura 

Wystaw Artystycznych. Portret, 
czyli próba skreślenia odpowiedzi 
na pytanie, kim był twórca, jakim 
widział otaczający świat, jak reje­
strował doznania wynikające z 
obcowania z nim. Również poka­
zanie tego mało znanego, niewi­
docznego etapu powstawania 
dzieła, a więc wybór tematu, 
kompozycji, a następnie przedsta­
wienie go na płótnie.

Ten w dosłownym znaczeniu 
portret artysty też znalazł swoje 
miejsce w salonie. Fotografujące- 
mu udało się uchwycić moment 
nieco zaskakujący, kiedy autor 
prac rozmawia z ręką wsuniętą w 
kieszeń. Może szczegół to nieisto­
tny dla osób nie obcujących bliżej 
s Wacławem Polakowskim, zu­
pełnie bez znaczenia. Ci jednak

Przez długie lata marzył o pra- 
cowni i ogromnie cieszył się na 
wieść, że plastycy mieli otrzymać 
w swoje władanie wieżę ciśnień, 
z przeznaczeniem na ten cel. Pa­
trząc dziś na maleńki pokoik, w 
którym przez wiele lat powstawa­
ły pejzaże pełne słońca, z kamie­
niczkami miasteczek odwiedza­
nych podczas plenerów, rozległe 
przestrzenie, nie sposób oprzeć się 
refleksji, że ci wszyscy, tłumaczą­
cy niemożność kontynuowania 
swoich malarskich zainteresowań 
z powodu braku własnej pracow­
ni powinni odwiedzić to miejsce.

Właściwie niewiele było prac, 
których autor nie zmieniałby, nie 
poprawiał. Ciągle to, co robił wy­
dawało mu się zbyt mało dosko­
nałe. Wracał do gotowych już 
dzieł, przemalowywał na nowo. 
Innymi chciał je widzieć z pewnej 
perspektywy czasu.

Praw* długie lata morzył Wacław Polakowski o swojej praoownL 
, Fot. Tomasz / ,  Gałązka

fctdrsy go maił wychwycili od 
razu pewną finezyjność takiej sy­
tuacji.

Po prosto trudno było wyobraź 
oid sobie mistrza, człowieka o do­
skonałych manierach by zdarzyło 
mu się rozmawiać ■ kimkolwiek 
w ten sposób.

Kie ów sscaegó!, trochę może 
śmieszny, uderza Jednak gdy pa­
trzymy na ten fotograficzny zapis. 
Przędą wszystkim mówi do nas 
twarz człowieka życzliwego in­
nym, łagodnego, niezwykle pogo­
dnego. Takim był zawsze, nawet 
w trudnych chwilach zmagania 
się * chorobą i nawet jeśli w nie­
których przeniesionych na płótno 
zapisach artystycznych stanów 
duszy jest smutek, melancholia i 
zaduma.

To druga wystawa twórczości 
Wacława Polakowskiego w BWA, 
malarza związanego z Płockiem 
od wielu lat, człowieka ogromnej 
pracy I talentu, wieloletniego na­
uczyciela młodzieży, który tak 
dużo wysiłku włożył w rozbudza­
nie w nich zainteresowań arty­
stycznych,

P lu tew tas w « * l a H  *sk*« prze* 
samego autora, k tóry  niestety nie 
doosekal je j ®twar«rla, wystawa ta  
jest nleoo inna a samego założenia od 
popnedniej, obrazująca rozwói tw ór­
czego talentu, pokazująca zmagania 
Olą z tworzywem, a  także uświadam ia­
jąca zwiedzającemu, że autor reali- 
sowal swoje pasje nie tylko s to ją c '  
przy sztalugach.

K artki ze szkieownlka, karteluezki 
wypełnione próbkam i przyszłych ob­
razów, na których często autor zaz­
nacza! kolor. Malował właściwie 
wszędzie — na  spacerze, w kawiarni, 
najczęściej trzym ając kartkę  na  kola­
nach pod stolikiem, by nie wzbudzać 
niepotrzebnie zainteresowania. Lubił 
podpatrywać rozmawiających, kreślił 
ich podobizny, albo przenosił na k a r t­
kę nastroje wyniesione z przerwane­
go na  chwilę spaceru. Ody nie miał 
Jej przy sobie wystarczyła serwetka. 
Zamiast flam astra zwykły ołówek 

Teraz część tych szkiców wykorzy­
stał! twórcy wystawy w BWA, resz­
ta, a jest ich nieprzebrana wprost 
moc, znajduje się ciągłe w maleńkim 
pokoiku --  pracowni, w mieszkaniu 
artysty  przy ulicy Krótkiej. Choć o- 
kreślenle pracownia Jest tu  dalece 
niestosowne. /

Bo czyż można ochrzcić tyra m ia­
nem kilka m etrów kwadratowych 
maleńkiego pokoiku zastawionego do­
kładnie płótnami, puszkami i pędz­
lami z farbą, który służył jednocze­
śnie do mieszkania.

Nawet dziś, gdy spora część 
prac wy wędrowała na chwilę do 
salonu wystawowego, trudno poru­
szać się swobodnie w tych warun­
kach. Tak naprawdę autor nie 
miał nawet gdzie przyglądać się 
6woim obrazom. Z konieczności o- 
pracowął więc sposób trochę nie­
zwykły. Najczęściej żona trzyma­
ła płótno w najdalszym kącie po­
koiku, a malarz oglądał swoje 
dzieło w lustrze toaletki, stojącej 
w przedpokoju.

Miał też ogromnie trcRSlwy sto­
sunek do pracy swoich kolegów. 
Był niezwykle taktowny i skrom-' 
ny. Nigdy nie starał się narzucać 
swojego zdania, a uwagi przyjmo­
wał z wdzięcznością.

Całe żyde pochłaniały go peoje, 
literatura, astronomia, nauki przy­
rodnicze. Był doktorem nauk hu­
manistycznych, ale największą 
spośród nich okazało aię malar­
stwo. Budował obraz kolorem, 
choć w równym stopniu cenił na­
strój, atmosferę. Jako człowiek 
wrażliwy na piękno obcował % 
przyrodą, z naturą. Nieznane były 
mu ludzkie przywary — złość, za­
wiść, nietolerancja. Przez to zape­
wne zyskiwał sympatię uczniów 
i ich rodziców. Uczył patrzeć ina­
czej, pełniej, poznawać co niedo­
strzegalne.

Sam szukał najlepszej formy 
artystycznego wyrazu do końca 
twórczych dni. Dlatego to, co ro­
bił jest niepowtarzalne, wymyka 
się z ram jednoznacznych okreś­
leń i schematyzmu. Choć prace tę * 
lat 50-tych czy 60-tych różnią się 
od późniejszych, pozostał wiemy 
pejzażowi. Czyste pejzaże wiej­
skie z wierzbami, dachami chałup, 
małe domki sennych uliczek 
Czerwińska czy Wyszogrodu od­
dają nastrój i klimat miejsc, w 
których bywał i które lubił.

Oglądają* sakątk t dawnego Wocfca 
dostrzec możemy na przykład kam ien­
ne schodki. Jakich dziś Już nie ma, 
ciasne zaułki Starego Miasta, wokół 
których przechodzimy obojętnie.

Kie sposób przy okazji wystaw y I 
przy próbie kreślenia Jeszcze Jednego 
portretu twórcy nie wspomnieć o to ­
warzyszce życia Wacława Polakow­
skiego, To właśnie ona trzym ała dom 
pewną ręką, by nawet w  tych tru d ­
nych w arunkach mógł nieprzerw anie 
pracować, poświęcać się swoim pa­
sjom.

Była pierwszym życzliwym acz — 
Jak przyznaje —- surowym  krytykiem , 
% którego zdaniem autor bardzo się 
liczył. Towarzyszyła podczas plene­
rów, otaczała troskliw ą opieką, a w 
ostatnim  okresie życia przygotowy­
wała płótna, nosiła sztalugi, w ykony­
wała cięższe prace, całym sercem po­
święcając się dla człowieka, którego 
kochała i ceniła. X nie byłoby na pe­
wno tych wielu pięknych i wartościo­
wych prac gdyby nie Jej pomoc, zwła­
szcza w  ostatnich latach.

Poświęcił miastu ponad 25 lat. 
Najbardziej twórczych, ogromnie 
pracowitych. Nie był zwolenni­
kiem awangardowych prądów w 
malarstwie, ale był otwarty na 
wszystko, co nowe. Nie potrafił 
być eklektyczny w poglądach, ró­
wnież tych na sztukę. Wśród 
swoich uczniów starał się rozwi­
jać wrażliwość na formę, kom­
pozycję, kolor.

„Kocham ludzi, dzieci 1 doro­
słych — powiedział kiedyś w wy­
wiadzie dla „Tygodnika Płockie­
go”. Wszystko chciałem czynić z 
myślą o nich. Uczyć ich, tworzyć 
dla nich”.

I dowiódł tego, poświęcając 
swój czas, talent i energię.

EWA GRINBERG

Jaki powinien być teatr dla dzieci?
Czy jest sens zadawać takie pytanie?

.Teatr dla dzieci jest przecież częścią 
wielkiego teatru, jest po prostu teatrem. 
Odpowiedź więc będzie jednoznaczna. Po­
winien być dobry a nawet lepszy, oparty 
o najciekawsze teksty, najznamienitszą li­
teraturę, dobrą muzykę i scenografię.

TEATR
Gerda. A piosenka to nie w ie m  która, 
co na początku. #

Czy jemu naprawdę wpadło do oka 
czy tylko tak się krzywił? 0

Magda lat 12: — Akcja baśni pod

Teatr płocki sięgnął do mistrza Anderse­
na, do świata baśni. Po awangardowych 
Muminkach i naśladujących ich Tapati- 
kach nastąpił powrót do starej, dobrej le­
ktury, * którą dziecko styka się od naj­
młodszych łat, nawet gdy nie umie jeszcze 
czytać, powrót do gatunku szczególnie bli­
skiego dzieciom, korespondującego ze sta­
nem ich umysłu. Przedmioty, rzeczy i zda­
rzenia, z którymi styka się dziecko w świe­
ci® zewnętrznym doprowadzają niekiedy do 
zachwiania jego wewnętrznej równowagi. 
A w baśni wszystko jest takie ładne, świat 
znowu uporządkowany: ład i porządek, do­
bro zrwycięża zło.

i nowe buty, które mi mama kupiła w Bu­
dapeszcie. W tamtym roku jak byłam na 
Tapatikach to uczesałam się w kitki jak 
Pi pi. Teraz mam krótkie włosy. Kupiłyśmy 
kwiaty w tej kwiaciarni obok teatru. Na­
sza kwiaciarnia była zamkniętą. Ja zawsze 
wchodzę na scenę i daję kwiaty, bo akto­
rom trzeba dziękować; Moja siostra Magda 
nie chciała włożyć czapki, ale założyła kap-

,.Królowa Śniegu” dzieje się W Danl\ t 
tam mieszkał Jan Christian Anderse ^  
na scenie to dokładnie nie wiadomo.  ̂
gło się zdarzyć wszędzie. Bohater*#^ 
Kaj i Gerda, a w teatrze to chyba bo ^  
rami są diabły. Jest tylko jeden anioł, 
czej niż w książce

Dorośli lubią westerny, a dzieci baśni* ! 
bajki. Oddajmy więc głos małej widowni, 
wspaniałej, która siedzi grzecznie około 
dwóch godzin, bo tylko raz jeden staje 
się partnerem aktora. A to przecież nie 
telewizja tylko teatr prawdziwy! Przypo­
mina się kochana Marysia Konopnicka. 
„Nie przychodzę ani uczyć dzieci, ani też 
ich bawić. Przychodzę śpiewać % nimi”.

Chyba Już wyrosłam » Andersena i do­
brze, że nie ja piszę tę recenzję. Posłuchaj­
my dzieci.

Małgosia 8 lat: — Najbardziej te mi się 
podobały diabły, bo fajnie skakały i  miały 
fajny wygląd. Kaj i Gerda też, ale diabły 
bardziej. Chciałabym porozmawiać * dia­
bełkami. Jeszcze zapamiętałam tron Kró­
lowej Śniegu i żołnierz mi się podobał, a 
ten pan ze świnią nie. I rycerz w zielonych 
rajstopach też mi się podobał, jak walczyli 
na topory. Śmieszna była pani r, gęsią. 
Chciałabym rozmawiać z wronami i roz­
bójniczką, bo pozwoliły Gerdzie uciec. I 
renifer wziął też Gerdę na swój grzbiet, 
a Łapanka dała jej list na zdechłym karpiu.

Jak te kwiaty wstawały to było ładnie. 
Powiedziały, że rosną w ziemi i widziały 
wszystkich umarłych, ale Kaja tam nie by­
ło. Narcyz mówił, że jest bardzo piękny. 
Mlsł prawo się chwalić, bo to była tylko 
sztuka. Zapytałabym aktorów o to czy tru­
dno się przygotować do sztuki i ile szkół 
trzeba przeżyć, żeby pracować w teatrze. 
Kiedyś narysowałam saneczki Kaja, ale w 
teatrze ich ni* było.

Chciałabym porozmawiać * diabełkami...
Kasia 8 lat: — Ja do teatru zawsze cho­

dzę z ciocią. Byłam na „Tapatikach” i na
„Czarodzieju ze Szmaragdowego Grodu”. 
Włożyłam czerwoną sukienkę i kamizelkę

INTERMEDIA
Z

DIABI

Andrzejek lat 9: — Taka b a jk a  dla ^  
w-czyn, Topory nie były prawdziwe* ^  
bójnicy byli fajni, ale teraz nie ma ro 
ników. ,

Agata." Szkoła Muzyczna: — Ł* ** sjy* 
nie było najlepiej. I ostatnie rzędy nł ^  
czały aktorów. Scenografia baśniowa,czaty  as-iu iuw . uw cuuj,.-----  —
na. Nie pamięta się tekstów piosene ■ ̂

tur jak padał śnieg, I rzucałyśmy się * 
Magdą śnieżkami. Raz dostała ciocia. Ma­
ma powiedziała: „tylko nie przynieście mi 
wstydu, a Magda mówi, że ja przyniosłam. 
Miałam dać kwiaty wronom. Poszłam pro­
sto do Kaja i Gerdy, bo wron nie było. Po 
przedstawieniu spotkałam Pana, który był 
wroną. Ten Pan powiedział, że bardzo ład­
ni* się prezentowałam, i że trzeba się do­
bra© uczyć żeby być aktorem. Była też Pąni- 
-harzeczona wrony, ale już się ubrała w ko­
żuch. Pani w teatrzyku w klubie osiedlo­
wym też mnie pochwaliła jak wymyślali­
śmy bajki. Po co ja przestałam chodzić na 
teatrzyk?

1.1 Ćl. ---  - a . rtj
że tylko tę o Bożym Narodzeniu ^
Kai wata: „Jestem radca, tajny ra d ca  • ^

Dorotka: — Najbardziej mi się P°d° 
paczki, ^

Anula: — Ja bym chciała, wejść 
nę i potańczyć -z niedźwiedziami bo o* 
ły przebrane. Kiedyś byłam na scenie \y 
ezyłam z Dorotką. Dorotka była bar ^  
dna, szkoda, że mój tatuś me ożeni 
Dorotką tylko z mamusią”.

Nie powinnam dodawać nic ^ 
chyba warto zastanowić się
jak przygotowywać spektakle ol<’ _oratfic 
jak nawiązać kontakt z widownio* 
by była rzeczywistym partnerem.5 1 j--- ■■ — . . ggC'1
wać dziecięcą widownię serió. Tu Pwac azieiatwa ^  '**" te***
kształtuj© się nawyk chodzenia óo ^  
tu przeżywa dziecko pierwsze -ŵ ru ^

Bajka o Królowej Śniegu bardzo mi się 
podobała. Mowa w niej była o Gerdzie i 
Kaju, którego porwała do lodowego zam­
ku Królowa Śniegu. Miał on serce z lodu, 
ponieważ wpadł mu do oka odłamek zacza­
rowanego lustra. Ja już widziałam tę baj­
kę u babci w telewizji i mama mi czytała. 
Najbardziej podobał mi się mały diabeł i

zrusze

I dlatego teatr dla dzieci musi b.> ' $0
najlepszym, zwłaszcza że jak potwi 
opinie są dzieci wrażliwymi i kr' tjr<Qtr#  
uczestnikami spektaklu. Doskonale P ^  
odróżnić prawdę od fałszu. Równi 
na scenie. .

LENA SZ A T K O ^;

Teatr Dram atyczny im. J. Sza"*ó* w-« ££«»- 
Tłocku. Jan  Christian Andersen 
gu”, przekład Stefania Beylin, 3 * - - 
kiewicz, adaptacja i teksty P*®®* , . c ^ u f
Banaszyńska, inscenizacja, rety*  Terzv ft*]C 
grafia Jerzy Stępniak, scenografia «» 
lak, m uzyka Jan  Dowgierd.

S TAROPOLSKIM obyczajem rozpoczęto po­
lonezem, Chód sala balowa wcale nie ta ­
ka mała, ledwie mogła pomieścić z górą 

408 Osób — uczestników stud niówko w ej zaba­
wy w „Małachowianee” .Sieci, siatki, połysku­
jąc* kolorowe wstążki, bibułkowe sznury i du­
ło , d u to  zawieszonych pod sufitem  srebrnych 
rybek, uczyniły ze zwykłej sali gimnastycznej 
przyjemne, cieszące oko wnętrze.

Sporo pracy włożyli organizatorzy — rodzice 
i m aturzyści zarówno w udekorowanie sali i ko­
rytarzy jak  i stołów. Te ostatnie, ustawione na 
dwóch piętrach uginały się pod smakołykami. 
Ani śladu kryzysu — balerony, salcesony, kieł­
basy różnej maści (biała była na gorąco), .sałat­
ka i Jaia w majonezie, a do tego świeże bułe­
czki prosto z „Fetropolu” . Zrobiły furorę, m i­
mo że nie były chrupiące. Z tego samego źródła 
słodkości — torciki, nolady, pączki, bajadery aż 
żal, bo wiele zostało. Widaó udana była to za­
bawa, skoro brakowało naw et czasu na jedze­
nie. Koszt — 800 złotych od osoby, ale organi­
zatorzy po podliczeniu wydatków obiecują 
zwrot około 130 złotych. Zatem nie było aż tak  
drogo, w każdym razie nie drożej, niż na in­
nych tegorocznych studniówkach.

I wszystko byłoby cudownie gdyby ni* — 
woda. Problem  wody nie może jak widać zejść^ 
* naszych łamów, tym  razem powraca w postaci 
oranżady. Paskudztwo bez sm aku i' zapachu, 
więcej — śmierdzące chlorem i diabli, wiedzą 
Jakimi jeszcze „arom atycznym i” przyprawami. 
Na nalepce: Wytwórnia Napojów Chłodzących 
J. i K, Śmigielska. Pod ten  też adres zwrócone 
zostaną pozostałe butelki. Życzę smacznego pa­
ni S.

Maturzyści z niecierpliwością liczyli dni do 
•w oj ej studniówki. I zjawili się prawie w kom­
plecie jeszcze na długo przed planowaną go­
dziną balu. Przybyli tłumnie, czego nie można, 
niestety, powiedzieć o ich nauczycielach.

Od lat zabawy studniówkowe nie m ają po­
wodzenia wśród gróna pedagogicznego. I do-
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V
j ornych, sąsiadów, co najm niej od gu ldn ^ 
tem  słów kilka. A._ ,cowane',e»

Przede wszystkim bardzo zrozni 
tradycyjnych, szkolnych, cza.” lJhchczw art^L r 
% białymi bluzeczkami, w których cz wYZ ULdLiyilll w t e/»7 W J
stk i prezentowały się skromnie, le J j c o f a ­
nie, do dziewczyn całych spowitych iy o« > 
rzadziej białe, częściej czarne. Krom . %0\o
nie, do
rzadziej piąte, częściej czarne. *•**■“; - 1** 
wiście kiecki ze złotą, srebrną c^ blone vVtvl' 
wą nitką prosto z butiku bądź r  ^ 0ds >  
nym sumptem w zimowe wieczory. 
ko, że dość skąpe, choć przyzna 

> (kolorowe i ruchome) światło i f
ło w pełni ocenić toalet. p,iałe "

A panowie — muchy, krawaty, wgzyScJ,^ 
r, małym kołnierzykiem i prawie 
garniturach. Bomba! Od razu >n ,,A,A-ide>SI P  B
garniturach. Bomba: u a  ro*« . —mó'*‘ 
inny chód, nawet inne spojrzenie... v
chcecie, dla 
turze ma odpowiednią 
ze „śledzikiem”.

L«WCłi mnr: ----- _ \V &mnie dopiero m ężczyzna łe 
Ipowiednią prezencję. A

prawdy trudno znaleźć tego przyczyny, gdyż 
uczniowie że swej ątrony do wszystkich cho­
dzili z pięknym i zaproszeniami, z góry ciesząc 
się na niepowtarzalną okazję spotkania. Dopie­
ro wtedy jest możliwość swobodnej, żartobli­
wej pogawędki z siejącą postrach m atematyćz- 
•ką* czy też jedyna może sposobność,1 aby zatań­
czyć z nauczycielem,' w którym  po cichu kocha 
się od drugiej klasy.

Nie zawiódł natom iast przewodniczący Komi­
te tu  Wychowanków dr inż. Jakub Chojnac­
ki. „Małachowiak” całym sercem stara się za­
wsze uczestniczyć We wszystkich ważniejszych 
uroczystościach szkoły. Przybyło też wielu ab­
solwentów. To, że chętnie zaglądają w m ury 
swojej „Małachowianki”, dobrze świadczy o a t­
mosferze szkoły.

Pisząc o balu, nie sposób pominąć kreacji. Pe­
wna jestem, że był to  główny tem at rozmów 
wśród m aturzystek, Ich mam, cioć, tuzina zna-

a 13fV
Tale wyglądali. A co myślą, f .$

środku maturzyści’84? Co zamierza^* nl?tu V 
szłość, choćby tę najbliższą, tuz T' 

pytałam  wielu osób i nie tylko ,e . b0\'r’
ków”. Na tej studniówce bawiła ®l^_jsali M 
młodzież z różnych szkół Płocka, r  8 *młodzież z różnych szkol Płocka, *- .cj i*$  
wet, niestrudzeni po, pląsach poprze j agieiJ 
na swojej studniówce, maturzyści z >• /
ki”. . „,p uda,Bff

— Będę zdawał na studia, może „ ' a,,vieJ,r 
Mój rozmówca rzuca słowa szybko, P z v , 
namysłu. Jest wysoki, dobrze zhudowa j
ną, m odnie ostrzyżoną czupryną. sp l r~eg0 tt‘ 
zenie, jakby nie wiedział ł eszcz,^.„ led^0 p 
naprawdę w życiu chce. — W szystko J^gje 
kie. Po co? No żeby coś skończyć, 
zycję. Pieniądze? No pewnie, że P° st D!*aC0'V 
nie zarobię, ale kto mówi, że będę v^ cg „ 
w swoim zawodzie. Co innego studia, g ; 
nego forsa. Na państwowej posadzie ■ 1
żyć. Chciałbym wyjechać i trochę za'r  $
żeby starczyło choćby na początek. _ ,
• — Nie masz racji. — Głos pochodzi 
plego blondyna w szarym garniturze. 
żeby ci wszystko spadło z nieba, be*‘ 
wysiłku. Ja też chcę iść na studia, na 'i0 ć̂- . j [  
kę. To fantastyczna nauka i ma przy*21 ttjdiVL  ̂ gtU0 ^
zastanawiam się nad tym. i ie , po
mi zapłacą. Mam głowę, dwie 'ręceDU mam S>""S, '* •" W ‘ „i* W*
chę wysiłku i inicjatywy i człowiek
Wystarczy, że się nauczę reperować ,,
i już na studiach mogę zarabiać. ^

Kolejny rozmówca ma skupioną tw Ĉ iAt1 
lary, mówi spokojnie, z rozmysłem. 
mierzam dalej robić? Studiować ptfji
7,e wychodzi z mody i się nie opłaca. z „aW# 
da, ale nie mam wyboru. Jestem  c’1{ ^  
wiec albo dalsza nauka, albo wojsko* % pjj< 
dia mają tę zaletę, że oprócz trzech litei g(? , 
w alają przedłużyć beztroską młodość. * 
czy. Komu się teraz śpieszy do tego o *ifflrczy. Komu się 
szarego życia?

Podchodzi ładna, skrom nie ubrana
Ma śmiejące oczy i zabawne d o i^ .0\orf

lycn wypowieazi nie m s - 7pavj,;' 
iją smutne, bez optymizmu, P°f 
zieńczego zapału i wiary. Zdał .

wrotnie. to  przede wszystkim zniechęca, 
wda, że perspektywy rysują się w czarnyc

Rozpoczęło polonezem Fot. Tomasz J. Gałązka

na. Ma śmiecące oczy i zaoawne o‘v>
Bardzo chciałabym się dostać na aje uf
Wiem, że tam się trzeba dużo uczyć, “ gt),; 
tem  jaka to frajda, jak się jest dobrą J  
ką. Trzeba tylko bardzo chcieć i w ie rc i* ' 
się uda. A potem czuć, że jest się ^ 
potrzebną.

Podobnych wypowiedzi nie 
Przeważają
ne młodzieńczego ^ , ------ ■ -  , ar.
sprawę, że. nie bedzie im lekko. Tym 
że wywodzą się głównie z rodzin dobrze "etfy 
wanych. Wkroczenie w dorosłe życie P 
Samemu, bez pomocy rodziców — 8HobYt'v 
przecież ambicją młodych, nawet ze 
tytułem  — nie oznacza przejścia na w y**", n
dard życia. W ich wypadku będzie na',vegp(t

wach. (jffw
Nie są ani lepsi, ani gorsi Od swoich 

pików. Są pó prostu Inni. Pamiętać ■ jji>> 
trzeba, że inne czasy Ich ukształtowały* a 
rzeczywistość otacza.
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SPÓR
O
SKLEP

^  podpitanegó praca t l  oadbi

LUDOyvB£, ? 1eS*KASCOW DZIELNICY POD PARKIEM WIOSNY 
U'V W KUTNIE.

i,??0*1"*' •  pomoe w aMśępująeej aptawle — DcMniM nam*
\uLeentrum dfwóc}l tnecich p n n  emerytów i rencistów, a oddzielona
itnl? BÓd starł »  taraml kolejowymi. Jedynym przejęciem do centrum Jeat 
c?*°Wany i *dy* przejazd został przed laty skasowany. Tunel przy-

^Mej ^ * ? nac*°ny jest do potrzeb stacji 1 podróżnych, a nie mieszkań- 
>pP0*ywcjt  wu“ wnicy. z  tego powodu zaopatrujemy sie w mięso i artykuły 

“UClynkach urfP*®*1 Płożonych przy ulicy Ląkoszyńskiej, a urządzonych 
»n-_ t̂yrn »"_rJ*d.̂ cych własnością prywatną. Przed kilkoma miesiącami domlq *‘6rVm znałam eycIł wlaBno śd ą  prywatną. ]
Snl°.bajni usii..7UJ* Bkl*P miąsny zakupił 11UW J  WidSVlVlCŁ A pi
6rJ? ta|tu OsillJi la t ruwaó życie obsłudze sklepu. Nie pomagają interwencje 

_ rBieaWWe*o ani Z n m iM i RW#nwwpcfrt. PAłilAwa1) 8ł#n pdrnwł* nin
^aniu* ł^ r<iwki ' po zakupy do centrum miasta prosimy •  pomoc w  

wgo sklepu’*.sklepu”.

^  da*  99b f  JJJg fk  1984 roku. Dzień
— ostatniego stjr-

ŁstRlL br4 *klep Pnt*stAl Zo*t*J wyeksmi-
Malnj »r?ny pr*** prawowite- 

•** B. budynku ob. Janu-
aouan* P°wstały fakty do-

W Aktywowanie skle- 
ni«,w łai*»yi» miejscu bę- 

iw»- chyba jut niemot-
***«»ji *« właściciel
^rackiTf a!kuIo^*i w koszta de- 

ia>,. ' samowolnej decyzji 
tnpll,* tytułu poniesie. 

*vt*r DreJ*«* A  Jednakże ehara- 
^ afU nrir® n#owy. «tąd właśnie

^ c i n ł*my *»«ty.
^•PokSrt W#ay,tko •*

19 dniu T lutego 1981 
«»lny ^Po^wiadcza to akt nota­
mi nia«,2>ywatel Janusz B. na-

Kutnie, ikładając, 
kalneRr%  mnymi a domu miesz- 
bówiey-1*Wno i  pomieszczeń o 
^Błowan u1® m kwadratowych 

Włajuf , y*° przez sklep mięs- 
niepamiętnych 

7  *osta ł\L .^ nła *kclep przeję- 
^ %lhie J >rtmz Powszechną Spół- 
**ych liT.^tywców * służył dal-
^ s z k a ń S  4° !at oko!kzny1fl
J?st«now ^L , Nowy właściciel 
^yskanw .*k ®̂P likwidować, a 

„y ^  drogą lokal przez- 
^ynaityf ,Cê  mieszkalne. Takie 
Xvkrótc.  n oświadczenie złożył 

yjbo nabyciu posesji pre- 
b̂gr j  ’»Społem” w Kutnie 

%la tQ . ^ mu Rembowskiemu.
Jednak rozmowa niezobo-

wiązująea, ponieważ ob. B. nie 
mógł wylegitymować się odpo­
wiednim pismem Urzędu Miej­
skiego.

W dniu 24 lutego ubr. do U* 
rzędu Miasta w Kutnie wpłynęło 
podanie Janusza B.: „Uprzejmie 
proszę o wydanie stosownego za­
świadczenia, stwierdzającego że 
budynek mieszkalny przy ulicy 
Ląkoszyńskiej 12 w Kutnie wy­
łączony Jest spod publicznej go­
spodarki lokalami. Prośbę o wy­
danie powyższego zaświadczenia 
uzasadniam tym, że wymieniony 
budynek, którego Jestem właści­
cielem obejmuje cztery izby o 
ogólnej powierzchni 84 metry 
kwadratowe.

1 kwietnia tegoż roku kierow­
nik Wydziału Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska UM 
inż. Bogdan Krawczyk podpisuje 
z upoważnienia naczelnika nas­
tępujące pismo: „Odpowiadając 
na podanie obywatela w sprawie 
wydania zaświadczenia stwier­
dzającego, że budynek w którym 
obywatel zamieszkuje Jest wyłą­
czony spod szczególnego trybu 
najmu informuję, że część budyn­
ku położonego w Kutnie przy uli­
cy Ląkoszyńskiej 13 stanowiąca 
lokal mieszkalny Jest wyłączona 
spod szczególnego trybu najmu. 
Natomiast lokal handlowy będący 
przedmiotem najmu jest w dyspo­
zycji Urzędu Miejskiego”.

W trzy tygodnie później na 
biurko wojewody płockiego trafia 
odwołanie obywatela Janusza B.t 
w którym powołując się na prze­

pis Art. 8 Ust. T Ustawy t  dnia 
10 kwietnia 1974 roku Prawo Lo­
kalowe (Dz. U. nr 14 poz. 86) wno­
si „o uchylenie powyższej decyzji 
i o orzeczenie co do istoty sprawy 
lub przekazanie jej do rozpatrze­
nia przez organ I instancji”.

Prawie jednocześnie — 28
kwietnia — zastępca naczelnika 
miasta Kutna mgr inż. Henryk 
Markowicz podpisał w przedmio­
towej sprawie postanowienie: 
„Wyłączam spod szczególnego 
trybu najmu budynek numer 12 
położony przy ulicy Łąkoszyń- 
skiej w Kutnie w części miesz­
kalnej składający się z trzech 
izb. Lokal użytkowy składający 
się z jednego pomieszczenia pozo­
staje nadal w mojej dyspozycji”. 
Dalej następuję obszerne uzasad­
nienie podjętej deczyji. Postano­
wienie otrzymały zainteresowane 
strony.

W dniu 18 czerwca ubiegłego 
roku wicewojewoda płocki mgr 
Marian Radzimierski w odpowie­
dzi na odwołanie Janusza B. u- 
chylil postanowienie organu I 
instancji i przekazał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia....

T AK kończy się sprawy akt 
pierwszy. Po wymianie pism 
wszystko zaczęło się po­

nownie w punkcie wyjścia, 
Póki co, sklep jednak pracował, 
chociaż pojawiły się trudności. 
Często, gęsto brakowało światła, 
to znów komin się zanieczyścił, 
kiedy indziej ekspedientka i kli­
enci zastawali spuszczone żaluzje 
w drzwiach wejściowych i witry-’ 
nie, z braku dopływu energii ele­
ktrycznej nie można było korzy­
stać z lodówki.

Po upalnym leci* rozpoczął się 
•poru o sklep akt drugi. Urząd 
Miejski w Kutnie zastosował się do 
polecenia władzy wojewódzkiej i 
•praw ą rozpatrzył podtrzym ując pier­
wotne stanowisko. Ponieważ rzecz 
cala miała posmak precedensu Wo­
jewódzki Zarząd Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Płocku — 
właściwa jednostka nadrzędna w 
•praw ie — zwrócił »ię w połowie 
września 1983 r. o stosowne wyjaśnie­
nie do Departam entu Gospodarki Mie­
szkaniowej Ministerstwa Adminisl r?i- 
cji i Gospodarki Przestrzennej. Na 
początku grudnia ub. roku Urząd 
Miejski w Kutnie otrzymał z Płocka 
wyjaśnienie oparte na treści pisma 
ministerialnego. Jest ono obszerne, 
choć istota sprawy sprowadza się do 
Jednego zdania: ,,Tak więc bez wzglę­
du na to czy powierzchnia domu jed­
norodzinnego łącznie z lokalem uży­
tkowym przekracza czy ni? przekra­
cza 110 m kw. — lokal użytkowy nie 
wykorzystywany przez właściciela po­
zostaje w dyspozycji terenowego or­
ganu adm inistracji państwowe1” .

Zupełnie niedawno, 24 stycznia br. 
Urząd Miasta w Kutnie biorąc pod 
uwagę otrzym ane wyjaśnienie Zarzą­
du Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej UW w Płocku postanowił 
utrzym ać w mocy swoją wcześniejszą 
decyzję, czyli lokal użytkowany przez 
sklep mięsny PSS ..Społem” przy u- 
11 cy Ląkoszyńskiej pozostawał nadal 
w dyspozycji władz miasta.

Tymczasem równolegle toczyło 
się postępowanie, któremu bieg 
nadał obywatel Janusz B W po­
czątkach października ub. roku 
wystąpił z powództwa cywilnego 
do Sądu Rejonowego w Kutnie o 
eksmisję sklepu. Sprawę wygrał.

Sąd nakazał PSS „Społem” eks­
misję, a ponadto obciążył spół­
dzielnię kosztami procesu. Po o- 
trzymaniu sentencji wyroku PSS 
„Społem” w Kutnie odwołała się 
do sądu II instancji. W dniu 26 
stycznia br. czyli w dwa dni po 
wydaniu ostatecznego postanowie­
nia przez Urząd Miejski odbyła 
się rozprawa rewizyjna. Sąd Wo­
jewódzki w Płocku utrzymał w 
mocy orzeczenie Sądu Rejonowe­
go w Kutnie. Na tym kończy się 
akt drugi sprawy.

A KT trzeci toczy się już w 
błyskawicznym tempie. 27 
stycznia, po ogłoszeniu wy­

roku Sądu Wojewódzkiego oby­
watel B. przystąpił do dzia­
łania. W dniu 28 stycznia po 
raz kolejny odwiedził preze­
sa Zarządu PSS „Społem” 
oświadczając, że sprawę wygrał i 
prosi o natychmiastową likwi­
dację sklepu. Wobec tego, iż w 
danej chwili nie dysponował od­
powiednim dokumentem w spra­
wie oraz faktem, że do wykony­
wania eksmisji upoważniony jest 
tylko Urzęd Miejski otrzymał od­
powiedź negatywną. Ponieważ 
kończył się tydzień umówiono się

pa spotkanie po niedzieli, w po­
niedziałek 80 stycznia br. Rozmo­
wa była rzeczowa, lecz nie przy­
niosła rezultatu, poza tym, ie 
Janusz B. był zdecydowany doko­
nać eksmisji samowolnie. Jak po­
tem stwierdził, podobno na krok 
ten zdecydował się po rozmowie 
z prezesem PSS-u. W tym dniu 
sklep był już nieczynny. Naza­
jutrz, ostatniego dnia stycznia 
ekspedientka zastała zdemonto­
wane schodki do sklepu, zaciąg­
nięte żaluzje, zamknięte drzwi. W 
kilka godzin później właściciel 
posesji wystawił na podwórko u- 
rządzenia chłodnicze, ladę, wagę, 
pień masarski etc. powiadamiając 
kierownictwo spółdzielni o konie­
czności zabrania tych przedmio­
tów. Wkrótce na miejsce przyje­
chał samochód przedsiębiorstwa i 
urządzenia sklepowe załadowano.

Mówi Jerzy Rembowski: „Sklep 
mięsny w tym domu czynny byl bez 
przerwy od 1927 roku. Aktualnie mie­
liśmy w nim zarejestrowanych łącz­
nie 400 osób, głównie emerytów i 
rencistów, mieszkańców tej dzielni­
cy. Najbliższe sklepy mięsne położone 
są w znacznej odległości — przy Sien­
kiewicza 1 Korczaka. Zresztą zareje­
strowanych klientów nie istniejące­
go już sklepu skierowaliśmy właśnie 
do tych punktów. Obywatel B. nie

Fot. Tomasz J. Gałązka

ukrywał, swoich zamiarów likwidacji 
sklepu, sdając sobie sprawę, że pos­
tępuje wbrew  obowiązującym przepi­
som. Nie miał formalnego prawa 
dokonywać eksmisji, zresztą dotych­
czas (rozmowę zanotowano S lutego 
br. — przyp. jbn) nie otrzymałem s to ­
sownego dokumentu, na mocy którego 
musiałbym opróżnić lokal. Po kon­
sultacji z radcą prawnym przedsię­
biorstwa skierujem y odwołanie do Na­
czelnego Sądu Administracyjnego, 
właściwego w przedmiotowej spra­
wie".

Formalna droga przy eksmisji 
jest następująca: Właściciel zgła­
sza się z prawomocnym wyrokiem 
sądu do Urzędu Miejskiego, który 
upoważniony jest do jej. przepro­
wadzenia. Jeżeli PSS ^.Społem” 
nie podporządkowałoby się tej1 
decyzji, wówczas Urząd Miejski 
sam wykbnuje eksmisję. W żad­
nym razie obywatel. Zesztą spra­
wa ta ma jeszcze jeden aspekt. 
Janusz B. formalnie nie dyspo­
nował kluczami do sklepu. Zamki 
jednak sforsował, stąd w świetle 
prawa dokonał włamania.

Zaznaczono wcześniej, że spra­
wa ma charakter precedensowy, 
zaś jej skutki trudno przewidzić. 
Przede wszystkim dlatego, że w 
samym tylko Kutnie na łączną 
liczbę 105 sklepów WPHW i WSS 
„Społem”, ponad połowa mieści 
się w lokalach prywatnych. Z ra­
chunku tego wyłączono punkty 
sprzedaży Gminnych Spółdzielni, 
Ruchu, apteki, nie mówiąc, już o 
wielkiej sieci sklepików prywat­
nych.

Poprosiliśmy o wypowiedź ząstep- 
eę naczelnika miasta Kutna Henryka 
Markowicza: — „Osobiście sprawę 

•uważam nadal za nlezakończoną Jako 
urząd stoimy na straży Interesu spo­
łecznego. zatem dobro ogółu będzie 
dla nas zawsze nadrzędne niż interes 
prywatny. Proszę sobie wyobrazić, co 
by się działo, gdyby wszyscy gospo­
darze prywatnych posesji postąpili 
podobnie do właściciela budynku przy 
Ląkoszyńskiej. Oczywiście perspekty­
wa jest taka. że większość, sklepów 
z lokali prywatnych wyprowadźmy, 
W miarę budowy odpowiednich pawi­
lonów handlowych. W tej mierze już 
sporo zrobiliśmy, ale. niestety, będzie 
to jeszcze trwało kilka lat” .

Akt czwarty sprawy dopisze 
czas. Janusz B. i jego rodzina czu­
ja się oszukani i pokrzywdzeni. 
Nabyli dom kosztem wielkich w y ­
rzeczeń i chcieliby użytkować go 
w całości Bezpośrednie sąsiedzt­
wo sklepu było dla nich bardzo 
uciążliwe, prawie nie do zniesie­
nia. W opróżnionym lokalu bę­
dzie kuchnia, łazienka i wc.

Na razie emeryci i renciści z o- 
siedla Pod Parkiem Wiosny Lu­
dów depczą codziennie do wyz­
naczonych sklepów na Sienkiewi­
cza i Korczaka.

J AN B. NYCEK

PS.
Osiedle Pod Parkiem Wiosny Lu­

dów” liczy kilkadziesiąt domów Czy 
w żadnym z pich nie uda się wygo­
spodarować pomieszczenia na sklep 
mięsny? Jak  dotąd nikt o tym nie po­
myślał.
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bowano mu pieniądze. Według 
wyjaśnień poszkodowanego na­
padnięto go w pobliżu przystanku 
autobusowego, kiedy miał wracać 
do domu. Sprawcami mieli być 
dwaj młodzi ludzie. Później zo­
stał dopadnięty jeszcze raz nie 
opodal posterunku MO, gdy szedł 
zgłosić żdarzenie.

Natychmiast podjęta akcja
przyniosła błyskawiczny efekt. 
Wkrótce bandyci znaleźli się już 
w areszcie śledczym, bo i proku­
rator skorzystał z najsurowsze­
go środka w postaci tymczasowe­
go aresztowania. Prawie natych­
miast przyznali się do popełnie­
nia zarzucanego im czynu. Zaczę­
li podczas przesłuchań relacjono­
wać przebieg zajścia.

Dwóch młodych l-udzi: Henryk 
P. i Andrzej C. zamierzało wie­
czorem jechać do swej ciotki 
mieszkającej w Chodakowi*. Je­
den z nieb obchodził właśnie te­
go dnia urodziny, a więc przed­
tem wypili sobie trochę i teraz 
oczekiwali na przyjazd autobusu. 
Wtedy podszedł do nich starszy 
mężczyzna. Był bardzo pijany i 
według ich zeznań miał nalegać, 
żeby pomogli mu kupić wino. Nie 
chcieli, wńęc ten zaczął ich ob­
rzucać, obelgami.' Chłopcy, w do­
datku po alkoholu, nie wytrzymali 
głośnych epitetów, kierowanych

pod ich adresem. Andrzej C. pod­
szedł do pijanego i schwycił za 
kołnierz. Tamten go odepchnął, 
zaczęli się szarpać. Wreszcie chło­
pak uderzył mężczyznę tak, że 
upadł na chodnik. Teraz w ruch 
poszły pięści i nogi.

Po całym tym zajściu dwaj 
młodzi ludzie udali się w kierun­
ku swych domów, bo zrezygno­
wali już z odwiedzenia ciotki. Tą 
samą ulicą szedł przed chwilą 
pobity Kazimierz O. Zmierzał 
wprost na milicję. Ale „na szczę­
ście” Henryk P, i Andrzej C. spo­
tkali po drodze czterech starszych 
znajomych. Szybko opowiedzieli 
im, że facetowi cokolwiek przy­
łożyli, dokładając cenną informa­
cję o posiadanych przez niego 
pieniądzach, bo chciał im dać na 
wino i razem z nimi wypić.

To wystarczyło, czterej, również 
pijani, chłopcy nie zastanawiali 
się długo. Szybko podjęli decy­
zją, by pijanego „załatwić”, zabie­
rając mu gotówkę. Podeszli więc 
do Kazimierza O. i zaczęli go bić. 
Jeden z nich, gdy mężczyzna już 
leżał na chodniku, sięgnął do kie­
szeni. Wyjął pieniądze, portfel 
oraz dokumenty. Mieli dla siebie 
czterdzieści jeden tysięcy złotych, 
którymi od razu zaczęli się dzie­
lić. Potem poszli do knajpy, by 
zafundować sobie porządną liba­
cję.

Tak naprawdę, to o wszystko 
zadbał Zdzisław L:, który był już 
karany za włamania i odsiedział 
za murarhd kilka ładnych lat. Po­
zostali trzej byli jego kumplami, 
powpli, choć skutecznie uczącymi 
się tego jak żyć, nie dbając o sta­
łe dochody. No i właściwie na 
tym można by zakończyć historię, 
bo o winie i karze każdego z nich 
zadecyduje sąd.

Ale wkrótce potem do Proku­
ratury Rejonowej w Płocku 
wpłynęły dwa oficjalne pisma. 
Jedno od Rady Pedagogicznej 
Technikum Hodowlanego w Wy­
szogrodzie, drugie zaś z Koła To­
warzystwa. Przyjaciół Dzieci. Oto 
fragmenty pierwszego:

„Rada Pedagogiczna prosi o umoż­
liwienie kontynuowania nauki Hen­
rykowi P. do momentu zakończenia 
prowadzonego śledztwa. Nie nastrę­
cza! on w szkole żadnych kłopotów 
wychowawczych, osiągając dostatecz­
ne wyniki w nauce. Jest także człon­
kiem organizacji młodzieżowej.

Biorąc pod uwagę fakt, że Henryk 
P. jest podejrzany o dokonanie roz­
boju zobowiązujemy się otoczyć go 
opieką, być w stałym kontakcie za­
równo z rodzicami, jak  i przedstawi­
cielami organizacji młodzieżowej. Po­
nadto zobowiązujemy się kierować 
Henryka P. na każde wezwanie Pro­
kuratury  Rejonowej w Płocku.

Jednocześnie prosimy, o ile Jest 
to możliwe, o udzielenie informacji 
dotyczącej sprawy podejrzanego Hen­
ryka P. Pragniem y wykorzystać JC 
do celów profilaktycznych na spotka­
niach z młodzieżą i rodzicami.”

Poręczenie Rady Pedagogicz­
nej dotyczy jednego z dwóch’ 
chłopców,^ którzy pierwsi po­
bili Kazimierza O. I faktycznie w 
środowisku cieszy się się on dob­
rą opinią. Zawsze grzeczny i 
skromny. Nigdy, oprócz tego 
przypadku, nie widziano go pija- , 
mego. Pochodzi z dobrej, szano­
wanej rodziny, która bardzo bo­
leśnie przeżywa wyczyn swego 
syna. Niemal każdy mówi, że był, 
to przypadek...

W tym miejscu pozwolę sobie 
zacytować list z Koła TPD w Wy­
szogrodzie, dotyczący Wiesława 
K.:

„Pochodzi ■ rodziny robotniczej, w 
której wychowaniem dzieci zajmo- 
walk się tylko m atka. Miał trudne 
w arunki, bo musiała im wystarczyć 
jedna pensja. Natomiast ojca dzieci 
nie obchodziły. Często z pracy przy­
jeżdżał pijany i robił w domu awan­
tury . Wtedy tona wraz z dziećnńl 
uciekała do sąsiadów lub znajomych. 
Tak było do chwili, gdy obydwoje 
rodzice nlę zachorowali.

Kiedy Wiesław K. chodził do szó­
stej klasy zachorował ojciec, a dwa 
miesiące później m atka. Obydwo­
je przewieziono do szpitala w 
Kruku, no i Wiesio został zupełnie 
sam. Co drugi niemal dzień jeździł 
ich odwiedzać. Tak było przez rok. 
W m arcu 19S0 roku m atka wróciła do 
domu. a ojciec jeszcze pozostał w 
szpitalu. Przez cały czas leżała w 
łóżku 1 wszystkie obowiązki związa­
ne * utrzym aniem  domu spadły na 
chłopca; prał, gotował, robił zakupy 
1 chodził dó szkoły. Codziennie pa­
trzył ' na um ierającą m atkę, która 
tylko gestami 1 wzrokiem dawała, 
m u do zrozumienia, co powinien zro­
bić...

W m aju m atka um arła, pamiętam 
Jak Wlealo głośno płakał na pogrze­
bie. Potem jeździł do ojca, ale rok 
później i on umarł. Wiesław K. cho­
dził właśnie do ósmej klasy. Został 
przyjęty do Technikum Hodowlane­
go. Długo trwało załatwianie •en ty 
dla niego po zmarłych rodzicach. 
Chłopiec nie miał żadnych środków 
do życia... Ale zawsze był ambitny, 
nie chciał, żeby okazywano mu laskę 
i dawano coś za darmo. Był zupeł­
nie załamany, a w przypływach 
szczerości mówił o bezsensowności 
swojego życia. Przerażał go pięciolet­
ni cykl nauki. Przestał chodzić na 
zajęcia. Chciał koniepznle szybko zdo­
być wykształcenie i zacząć praco­
wać. został przyjęty do „Izokoru” , 
ale wkrótce przerwał naukę...

Miał piętnaście lat. Niestety, n ik t 
nie chciał być jego prawnym opieku­
nem. Nikt też nie Interesował się 
tym, *e Wiesio nie m a ubrania. N i­
kogo nie obchodziło, czy jest głodny. 
Przez trzy lata szukano dla niego 
prawnego opiekuna. Dopiero w  czer­
wcu 19S3 roku została nim Anna F. 
Ale nigdy nie była ona u niego w 
domu. Przy okazji pobytu w Domu 
Kultury pytała go o dane potrzebne 
do sprawozdań...

Jednego zabrakło Wiesławowi KA
Zabrakło serca ze strony ludzi, którzy 
go otaczali. Chłopiec nie miał świąt, 
nie Jadł obiadów, nie korzystał z wy­
poczynku jak  inne dzieci. Zarabiał 
rwaniem malin i Jabłek. W czasie 
ostatniej wigilii dom jego byl pusty. 
Rówieśnicy składali życzenia swoim 
bliskim, natom iast en  nie miał ko­
mu...”

Niestety, dopiero teraz przy­
pomniano sobie o chłopcu, gdy 
dopuścił się przestępstwa. A 
przedtem nie widziano, że do do­
mu po rodzicach sprowadził się 
jego brat, który nigdzie nie pra­
cuje. W mieszkaniu urządził me­
linę pijacką, przyjął „narzeczo­
ną”, by móc żyć z jej pieniędzy. 
A już wtedy Wiesław K. zaczai 
zdradzać skłonności do zachowań 
odbiegających od tych, które 
powszechnie uznaje się za nor­
malne. Odpowiedzialnością za je­
go los obciąża się starszego bra­
ta. o którym ludzie wypowiadają 
się pogardliwie. Jemu przypisu­
ją winę za wkroczenie przez 
Wiesława K. na drogę przestęp­
stwa. Oczywiście, że jest w tym 
dużo prawdy. Nauczył go przecież 
pić i żyć z dnia na dzień z renty 
po rodzicach. Zamiast do szkoły 
kazał mu chodzić do knajpy.

Al« nie udało aię również za­
wodowym wychowawcom, któ­
rzy widzieli, że chłopak coraz 
bardziej stacza się na margines. 
A przecież wTtedy można było 
jeszcze wszystkiemu zapobiec. 
Znano jego sytuację, orientując 
się doskonalę, co dzieje się u nich 
w domu, lecz nie było komu 
sprawdzić warunków, zaintereso­
wać się choćby tym, z czego dwaj 
bracia żyją i za oo piją.

Dzisiaj można Wiesława K. 
szczerze żałować, wstawiać się za 
nim i nawet zbierać pieniądze na. 
adwokata. Łatwo przychodzi pi­
sać petycje i prośby, siedząc w 
ciepłym pokoju i spoglądając na 
świat przez szybę. Natomiast 
trudniej Jest podjąć przeciwdzia- 
łanie, gdy jeszcze jest stosowna 
pora ku temu.

Taka refleksja może ogarnąć 
każdego, to zajedzie do Wyszo­
grodu, gdzie życie młodzieży za­
częło skupiać się wokół restaura­
cji „Zamkowa”. Wystarczy popa­
trzeć na stoliki „oblepione” nie­
letnimi piwoszami. Przychodzą 
tu, zamiast iść do szkoły, zarów­
no chłopcy ubrani za ciężkie pie­
niądze swych rodziców, jak i 
dziewczyny „w pewexach”. Zda­
je się, że nikt tego nie dostrzega. 
Po prostu nie ma komu się tym 
zająć. A potem przyjdzie posie­
dzieć: „zabrakło serca ze strony 
ludzi, którzy go otaczali”. Gdy 
ktoś stanie się obiektem wielo­
letnich zabiegów penitencjar­
nych, które z jednej strony sta­
nowić będą zadośćuczyńienie dla 
społeczeństwa za krzywdę, jaką 
temu społecroństwu wyrządził, 
zanim cokolwiek mu dał z siebie, 
a z drugiej będą miały na celu 
przywrócenie go społeczeństwu.

Wiesławowi K. grozi kara po­
zbawienia wolności na czas nie 
krótszy od lat S. Tj^mczasem 
można było zapobiec wypacze­
niom jego osobowości. A teraz 
przychodzi tylko opisać tło tej ca­
łej historii.

ZBIGNIEW BURACZYNSKI
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#
Rozmowa
Z JANUSZEM RENCZKOWSKIM 
-  KIEROWNIKIEM DZIAŁU BEZPIE­
CZEŃSTWA I HIGIENY PRACY 
W PŁOCKIM „MOSTOSTALU"

i— Temat bezpieczeństwa pra­
cy powraca Jak bumerang. Gdy 
Jest lepiej pod tym względem — 
mniej się o tym pisze 1 mówi. 
Gdy natomiast wzrasta ilość wy­
padków wszyscy zainteresowani 
podejmują temat. Zaczynam więe 
rozmowę od pytania: Czy w „Mo­
stostalu" ludzie pracują bezpie­
czniej niż na przykład przed ro­
kiem czy dwoma laty Y

«■* Przedsiębiorstwo „Mosto­
stal" jest przedsiębiorstwem spe­
cjalistycznym, wykonującym 
skomplikowane ! złożone techni­
cznie operacje montażowe w za­
sadzie na prototypowych i nie­
powtarzalnych inwestycjach pro­
dukcyjnych. To narzuca też spe­
cyfikę pracy i określonych kry­
teriów zawodowych od wszyst­
kich pracowników — od szczebla 
najniższego po dozór techniczny. 
W takich okolicznościach trudno 
przystępować do zadań nieprzy­
gotowanych technicznie i techno­
logicznie. Stąd po wywołaniu za­
dania do realizacji przez techno­
logów 1 projektantów następuje 
rozpracowanie całego procesu 
montażu — uwzględniając wszy­
stkie składowe procesu technolo­
gicznego. Także pod kątem bez­
piecznej pracy ludzi, którzy ją 
podejmują. Ze szczegółowym roz­
pracowaniem uwarunkowań sta­
nowiskowych i osobistych. Pro­
blem zabezpieczenia pracy bez­
piecznej jest to proces ciągły 1 
nie prowadzony akcyjnie. Teore­
tycznie rzecz ujmując zabezpie­
czenie każdego odcinka robót 
gwarantuje pracę bezpieczną.

— To prawda, że pod wżględem 
formalnym nie ma żadnych li­
chy bień. Wszystko jest zgodne z 
przepisami. Ale ludzie są tylko 
ludźmi. I nie Jest tajemnicą, że 
próbują te przepisy ominąć z róż­
nych powodów. Dlaczego ludzie 
świadomie czy mniej świadomie 
lamią przepisy?

— Zdecydowana większość nie ła ­
mie przepisów 1 pracuje zgodnie * 
Instrukcją. Przy operacjach m onta­
żowych p potężnym ładunk-u zagro­
żenia 1 niebezpieczeństwa występuj* 
samoczynnie wśród pracowników 
czynnik samokontroli. Wyważania 
każdej decyzji 1 ruchu. I w  takich 
okolicznościach nic się nie dzieje. 
Gdy minie moment napiętej uwagi, 
wzmożonej samokontroli, wtedy takie 
rozluźnienie sta je  się zjawiskiem nie* 
bezpiecznym, niekontrolowanym  i 
najłatw iej w tym  momencie p wy­
padki. Teoretyk powiedziałby że lu­
dzie łamią przepisy, powiedziałbym 
Inaczej, że nie zdają sobie sprawy, że 
przy błahych, drobnych operacjach 
mogą nastąpić wypadki.

— Zatem sfera psychiczna — 
Jak chociażby moment osłabienia 
czujności — są jednym ze źródeł 
zagrożenia. Czy można powie­
dzieć, iż zbytnia pewność siebie 
może przynieść ten sam skutek?

— W pewnym stopniu tak, gdyż 
u nas wykonuje się pracę w różnych 
warunkach atmosferycznych, na róż­
ne wysokości podnosi ł  m ontuje ol­
brzymie elementy konstrukcyjne 1 
wszystko to  realizuje się w stałym 
napięciu. Z doświadczenia twierdzę, 
że w takich momentach pracownicy 
potrafią wykonywać skomplikowane l 
złożone operacje montażowe. W ystar­
czy Jednak, że przejdą do czynności 
prostych, nie wymagających specjal­
nych kwalifikacij i doświadczenia za­
wodowego, aby wystąpił moment de­
koncentracji. Wtedy łatwo o okale­
czenie.

— Starsi pracownicy bardziej 
podatni są na wypadki, czy młod­
si?

—- W y p ad k o w o ść  — to złożony 
proces przyczynowo-skutkowy. 
Na pewno najliczniejszą grupę 
wśród wypadkowiczów stanowią 
ludzie młodzi, a szczególnie o 
krótkim stażu zawodowym. Każ­
da budowa jest żywym organiz­
mem, na którym z dnia na dzień, 
wraz z postępem robót, zmienia­
ją się warunki pracy. Młodsi nie 
mają takiego doświadczenia, aby

■ię dostosować szybko do imien­
nej sytuacji.

—- Ale mogą naśladować star­
szych..

— Starsi pracownicy mają po­
rzekadło, że pomiędzy monterem 
a saperem Jest maleńka różnica. 
Jeden led w dół, a drugi w gó­
rę. I stąd pracownicy z dużym 
doświadczeniem przestrzegają za­
sad generalnych asekuracji oso­
bistej i stanowiskowej. Młodsi w 
sporadycznych przypadkach po­
trafią zlekceważyć niebezpieczeń­
stwo.

— Czy czasem zwykła pogoń za 
zarobkami, w systemie akordo­
wym nie powoduje czy powodo­
wała, obchodzenia norm beha- 
powców np. przy konieczności 
budowy rusztowania wystarczyło 
skorzystać s elementów kon­
strukcyjnych?

- M M  twterdstłem, to prees 
•kordowe nie ■prsyje przestrzegania 

'norm teehnleznego bezpieczeństwa 
pracy. Możliwe to I u naa zda r rafy 
się takie przypadki omijanie przepi­
sów dle korzyści finansowych, eto 
problem noatal radykalnie rozwiąza­
ny s ehwilą przejścia na system wy­
nagradzania według dniówki zadanio­
wej.

— Skoro przeszliśmy do pie­
niędzy, to mamy pytanie. Czy 
pracownikowi opłaca stę iść na 
zwolnienie z powoda wypadku?

— m * podejrzewam, ażeby k tó ry
kpi w lek z pracowników doprowadził 
sl« do samookaleczenia po to, aby
uzyskać zwolnienie s pracy. Państwo 
nasze Jest wyjątkowo szczodre socjal­
nie, chroniąc Interesy pracowni­
cze w każdym przypadku, a wlęo 
ozy to w  przypadku choroby s  Ogól­
nego stanu zdrowia, esy s  tytułu wy­
padku przy pracy otrzymuj* się p- 
kreślon# świadczenia. Nie podejmu­
ję się wycenić cierpienia 1 bólu fizy­
cznego, natomiast twierdzę, że każdy 
wypadek — to strata po obu stro­
nach. pracodawcy 1 pracownika.

— A Jednak są tacy, co twier­
dzą, że ludzie się okaleczają na­
wet po to, żeby mieć parenaścio 
dni wolnego — „na ryby”.

— W naszej organizacji takie­
go przypadku nie wychwyciliśmy.

— Pracownicy państwowej In­
spekcji pracy twierdzą, że do nie­
których firm nie lnbią wchodzić. 
Robotnicy gwiżdżą na ich widok. 
Dlaczego? Przecież inspektorzy 
przychodzą nie żeby szkodzić, a 
wręcz pomagać?

— Osobiście Ja 1 w przedsię­
biorstwie wysoko cenimy sobie 
każdą kontrolę osób 1 instytucji 
będących z zewnątrz, gdyż mają 
Świeże spojrzenie i dostrzegają 
nieprawidłowości — do których 
zdążyliśmy się przyzwyczaić. Je­
śli więc gdziekolwiek gwiżdżą — 
to świadczy to po prostu o ni­
skiej kulturze i niezrozumieniu 
funkcji i zadań tej instytucji.

— A czy można polubić sze­
fa bhp, zwłaszcza rygorystyczne­
go, a więc takiego, który dość 
skrupulatnie wymaga dostosowa­
n i  się do przepisów. Wiem z opi­
nii. że w „Mostostalu” stawia się 
duże wymagania sobie 1 Innym.

— Powtórzę za szefem firm y: zwie­
rzchników się nie wybiera. Piętnaście 
lat tem u powierzono ml tę  .funkcję 
1 trwam na posterunku do dziś, sta­
ram  się być obiektywny 1 przest­
rzegać zasady nie działania zza b iur­
ka. Praca w bhp nie Jest łatwa, wy­
maga nie tylko dogłębnej znajomo­
ści przepisów, specyfiki robót 1 tech­
nologii. znajomości wszystkich zawo­
dów występu lacych w przedsiębior­
stwie, ale także onanowanla 1 roz­
wagi w  bezpośrednich kontaktach z 
ludźmi oraz starannego wyważania 
decyzji. W przedsiębiorstwie specja­
listycznym typu montażowego każda 
praca w produkcji 1 dla produkcji 
nie 1est łatwa. Przez te lata nie do­
znałam przykrości ze strony załóg 
1 nadzoru.

— rn  przeszkadza w działal­
ności bhp?

— Aktualna, pogłębiająca się 
od lat sytuacja na rynku krajo­
wym w zakresie odzieży, sprzętu 
ochrony osobistej i obuwia w nie­

których przypadkach stawia pod 
znakiem zapytania skuteczność 
naszych działań. Dotychczas w 
kraju nie wyprodukowano odzie­
ży trudnopalnej dla spawaczy. 
Otrzymujemy zastępczą z tkaniny 
pyrowatex, która nie zabezpiecza 
pracującego przed promieniowa­
niem łuku spawalniczego.

—• Co na to władze nadrzędne?

— Wiedzą o tej sytuacji. I stąd 
były podejmowane próby pro- * 
dukcji z tkaniny pyrowatesc.

— A obuwie?
— Temat wart oddzielnego potrak­

towania. Były t aą braki. Jedynie 
dzięki wsparciu nas przez głównego 
kwatermistrze Wojska Polskiego 1 na 
skutek mojej oeoblstej interwencji w  
Komitecie Centralnym ne poprzednią 
simę otrzymaliśmy pewne Ilości obu­
wie ipboezego. Osobiści* wyjeżdża­
łem w grupie do producentów obu­
wia, nawet do komitetu partu kopal­
ni „Sosnowiec”. Ale górnicy też ma­
ją kłopoty z butami. Kilką tygodni 
temu złożyliśmy wizytę w Urzędzie 
Ooepodarkt Materiałowej z prośbą e  
pomoc w zakupie pbuwla. Podczas 
wizyty w centrali rozdzielczej obu­
wia powiedziano, to w gumofilcach 
przypada... jedna para na 14 pracow­
ników bezpośredniej produkcji...

— Śmiać się, ety płak*ó_

— Raczej płakać. Problem ten 
stawiałem wśród innych tematów 
na miejskiej konferencji partyj­
nej, twierdząc, że załogi chcą pra­
cować, tylko nie mają w Czym. 
Doszło do tego, że każdą partię 
butów rozdziela naczelny inży­
nier przedsiębiorstwa.

— Duże nadzieje pokłada się w 
inicjowaniu społecznej inspekcji 
pracy. Czy wierzy pan w sku­
teczność jej działania?

— Powołanie społecznej inspe­
kcji pracy uważam za potrzebne 
i zasadne. Tylko mam małe „ale”. 
W aktualnej sytuacji braków na 
rynku odzieży, obuwia, i jeszcze 
raz obuwia, bielizny, koszul — 
chociażbyśmy ustawili sztab spo­
łecznej inspekcji pracy — to one 
też nie zapewnią potrzebnej ilo­
ści sortów odzieżowych oraz ka­
bli i węży spawalniczych, bez­
pieczników i żarówek, tarcz szli­
fierskich, reduktorów i palników, 
desek na rusztowania.

— Piętnaście lat pracy w bhp 
— szmat czasu. Czy przez ten o- 
kres postęp techniczny poprawił 
warunki bezpiecznej pracy?

— W tradycyjnym budowni­
ctwie •— tak. W specjalistycznym 
jest zbyt mało odczuwalny. Dy­
sponujemy nowoczesnymi dźwi­
gami teleskopami firm zachod­
nich, oo w sposób znaczny ułat­
wia wykonywanie operacji mon­
tażowych. Nadal brak jest lekkich 
i funkcjonalnych rusztowań do 
prac na wysokościach.

— Czy nie można się czuć zmę­
czonym piętnastoletnim czuwa­
niem nad każdym dosłownie kro­
kiem człowieka?

— Powiem tak: w kraju mamy Ide­
alne przepisy 1 norm y prawne. Może 
to  zabrzmi złośliwie, może Ironicz­
nie. ale gdybyśmy wszyscy, począw­
szy od m ontera 1 spawacza, mistrza, 
kierownika, pracownika bhp n a  dy­
rektorze skończywszy chcieli praco­
wać w zgodzie z wszystkimi parag­
rafam i 1 przepisami to zapewniam, 
że n ik t nie mógłby nie wykonać, 
zmontować 1 realizować zadań inwe­
stycyjnych. Każdy miałby związane 
rece przepisami, zakazami, a właści­
wie brakiem możliwości zadośćuczy­
nienia przepisom. I tak i układ nie 
raz zmuszą do refleksji nad  zmianą 
charakteru pracy.

—- Reasumując. Czy można od­
czuć satysfakcję na tym stano­
wisku?

— Pomniejszoną o wyżej przy­
toczone braki rynkowe. Nadal 
zbyt duto i często na różnych 
szczeblach i spotkaniach mówi się 
o tematyce ludzkiej, jaką jest bez­
pieczeństwo pracy, a zbyt mała 
jest działalność dla przedmiotu 
sprawy.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: 
TOMASZ PAWŁOWSKI

G dyby zebrać wszystkie słowa wypowiedzia­
ne na II Wojewódzkim Zjeździe Delegatów 
Spółdzielni Mleczarskich, nie zmieściłoby 

się w całym „Tygodniku”: 16 stron referatu pre­
zesa WZMS, 20 stron sprawozdania zarządu, 
pięć gęsto zadrukowanych tabel, dwugodzinna 
dyskusja itd. Ale co z tego wynika? Co będzie

mieli producenci i konsumenci? , . r0ipi*
Co na temat produkcji mleka mówią

cy? Oddajmy im głos:

G ŁOS pierwszy: — Wielkie zlewnie po- 
pozostawiają wiele do życzenia. Są sta­
re i źle wyposażone. Brak bezpośred­
niej kontroli w zlewniach, dokonywa­
nej na oczach rolnika. Stąd — brak 
zaufania rolnika do, mleczarni, czy też 

WZSM. Związek Hodowców Bydła jest niedoin- 
westowany i nie spełnia przypisywanej mu roli.

Głos drugi: — Społeczeństwo wsi jest zbulwer­
sowane wprowadzeniem Normy Polskiej na 
mleko, ale cały ten szum, który wokół sprawy 
powstał, wynika przede wszystkim z nieświado­
mości rolnika, któremu nie tłumaczy się spokoj­
nie i cierpliwie, co ma zrobić, żeby „zmieścić się” 
w normie. Tymczasem pracownicy laboratorium 
są przeciążeni pracą. Robią dziennie i po 200 
analiz. Po takiej porcji możliwe są różne omyłki. 
Z założeń normy wynika (pozornie — przyp. B.I.), 
że rolnik dostaje wynagrodzenie tylko za tłuszcz, 
a nie za białko, co też winno być brane pod 
uwagę. Gdyby rolnik wiedział, że będą mu pła­
cić tylko za tłuszcz, to starałby się o takie kro­
wy, które dają mniej, za to tłuściejszego mle­
ka. Mówca ten wyraził pogląd, że kiedyś kla­
sa III mleka nazywała się mlekiem „pozaklaso­
wym”. Teraz jest ona „podstawową”, czyli w 
założeniu leży, iż nadaje się do spożycia. A 
tymczasem mleka kiepskiej jakości nie powin­
no się w ogóle skupować. Źle jest skalkulo­
wana rozpiętość cen za poszczególne klasy mle­
ka. Taka kalkulacja świadczy, że spółdzielczość 
mleczarska nie broni interesów producenta.

Głos z sali: — Zmniejszyć różnice cenowe mię­
dzy klasami. Koresponduje to z  głosem poprzed­
nim, który twierdził, że dawniej jednak było le­
piej, gdyż mleko klasy A było tylko o 50 gro­
szy za litr droższe od klasy B. Opinia mleczarzy, 
a także niektórych rolników jest zupełnie od­
mienna, gdyż nikt wówczas nie starałby się o 
podniesienie Jakości mleka.

Głos rolnika * rejonu Giżyc: — Wiemy od lu­
stratora z Centrali, że Giżyce wypadły bardzo 
źle podczas kontroli. Kwaśne sery, sterty masła 
niskiej Jakości — ludzie słusznie narzekają. Ale 
zawinili konkretni pracownięy. To oni doprowa­
dzili do zlikwidowania samodzielności mleczarni

Wicewojewoda Stanisław Janik podsumo^ gja< 
dyskusję, stwierdził m. in., że rolnicy samdyskusję, stwierdził m. in., ze rolnicy jcZa5, 
Wiają się po jednej stronie barykady, P^aralc* 
gdy po drugiej stoją... również rolnicy. „rze-gdy po drugiej stoją... również roinicy. pr#' 
ter spółdzielczości uległ wszak głębo t
mianom, dziś rządzi daną OSM Prezes, * ̂  
jest w y b i e r a n y  Dr z e z  r o l n u o  *jest w y b i e r a n y  p r z e z  ‘ się "
Rada Nadzorcza, która wszak nie skian ^  
urzędników, ale również z rolników, w 
działają wybierane przez nich komitety 
ców. Zatem część pretensji winna byc k jUJ 
na przeciwko samym sobie. Niektórzy tę “ yjjad 
dostrzegli, już zadecydowali, jak na P ioS[e 
Kutno. Decyzja ta ma, moim zdaniem, u _ ^ 
znaczenie i nie jest ważne, czy nastąpić ^  
tym celu, by coś zmienić i ulepszyć, czy 
o tym się mówiło w kuluarach — ze wzb 
ambicjonalnych. ^

O to  w p o z o r n i e  z w a r t y m  ^  aq̂ '  
WZ S M  p o w s t a ł a  r y s a  i nie wi gj, 
czy nie będzie się ona poszerzać, a co pry­
czy należy się tym martwić, czy ciesZ^ j zkie# 
pomnijmy bowiem rozwiązanie W°Jew^ !ar' 
Związku Spółdzielczości Ogrodmczo-Fsz^t r  
sklej, z którego pierwsza wystąpiła k^ka .^i- 
mu Witamina” Okazało sie nagle, że spo vmu „Witamina”. Okazało się nagle, że spo|1 ^  
czość może funkcjonować bez swego zwi ^czość może funkcjonować bez swegu ^  
nictwa na szczeblu wojewódzkim. Cały po* 
system i kształt współczesnej spółdzielczy 
lega nie tylko na udziale w zarządzaniu, aie ,
nież, a może przere wszystkim na bezkolizyi 
efektywnym gospodarowaniu, na zdrowyc $ 
nomicznych zasadach. Tej idei dawałem
już parokrotnie, powiem to również wJUZ ^UWICIU T***v.~ ~ £
itu spółdzielczości mleczarskiej. Ale jak ^_______ \le ^ y
rozumieć owe zdrowe zasady w przypadku 
łania wojewódzkiego mleczarstwa? ^

Podczas gdy baza materialna ,póldiiekf0I,. 
rośnie — maleje w niej udział kapitału ^  
ków. W spółdzielczości mleczarskiej woje p  
twa płockiego udział członkowski stanowi 
trzy procent wartości całego majątku. U #
cy zaś zarządzają całością tego mająt ’ taH 
nie jest prawidłowe. Bowiem dywidendy ° b<>- 
niewielkich sum są również małe i nikt n 
dzie się spierał o 20, czy 80 złotych a°

S

jąci

dul
Prz
spo
'trii

Pr;
rur

duł
i

ode
«

nia
obj

6ł
b
U)
D3

w Wyszogrodzie i Sannikach. Tera* mleko ■
wymienionych dwóch miejscowości wożone jest 
kilometrami, a maselnica z Sannik leży w Gi­
życach. „Żądamy przywrócenia samodzielności 
mniejszych mleczarni”. I jeszcze jedno: jak ma 
być dobrze, kiedy latem wozacy czekają przed 
ziewnią do 12 w południe, potem dopiero mleko 
idzie do mleczami, jeszcze trochę trwa, zanim 
biały towar pójdzie do przerobu, bo do konsu­
menta, to już raczej nie powinno, gdyż skwaśnie- 
je.

Zanim przejdziemy do zagadnień innego ro­
dzaju, należałoby zwrócić uwagę na fakt, że 
przeróżne pretensje rolników dotyczące Polskiej 
Normy i w ogóle — jakości mleka są pozbawio­
ne w dużym stopniu uzasadnienia. Jeśli bowiem 
weźmiemy pod uwagę, iż więcej niż połowa rol­
ników osiąga jednak najwyższą klasę mleka (ci 
w ogóle nie narzekają na warunki normy), to 
znaczy, że przy należytym doglądzie i przestrze­
ganiu zasad higieny można wyprodukować dob­
re mleko. A problem zlewania mleka różnych 
klas do jednej cysterny na razie nie jest możli­
wy do rozwiązania z braku transportu, koniecz­
ności budowy drugiego zbiornika w ciasnych 
zlewniach itp.

Przemawia prezes OSM Kutno, która z dniem 
1 stycznia 1984 roku definitywnie odłączyła się 
od Wojewódzkiego Związku. Prezes uzasadnia tę 
decyzję. Mówi, że tylko poprzez pełną samodziel­
ność można dobrze gospodarować. Chodzi rów­
nież o to, by zakład kutnowski przyjmował tyle 
mleka, ile da radę przerobić, dostarczał prze­
twory dla własnego rejonu.

Co do wystąpienia Kutna z WZSM można 
mieć różne opinie, jedną x nich wyraża prezes 
Wojewódzkiego Związku, który mówi, że cały 
system spółdzielczy polskiego mleczarstwa two­
rzony był w skali wojewódzkiej po to, by inwe­
stycje czynione w poszczególnych OSM służyły 
nie tylko im," ale również sąsiadom. Jedna OSM 
ma na przykład dobrze wyposażony zakład pro­
dukcyjny, Jak np. Kutno, inna — Już nie. Więc 
nie może być tak, że każda z OSM będzie bilan­
sowała potrzeby własnego rynku, podczas gdy 
Jej moce produkcyjne były pomyślane jako część 
bilansu całego województwa. Jest to partykula­
ryzm. Kutno nie pomaga np. Żychlinowi, który 
dziś stoi u progu likwidacji, ponieważ sam nie 
może podołać zadaniom z różnych powodów. 
Podobnie zakład w Lękach; który w sezonie let­
nim przerabiał 80—100 tys. litrów mleka dzien­
nie — dziś został zdegradowany do roli dużej 
zlewni. i

ocznego przynoszonego przez własny w k łA gl> 
lajątku danej spółdzielni. To też, czy spoio ^  
ia będzie gospodarowała dobrze, czy źle ~~ ^  
dbije się to na udziałowcach. Gospodarność p  
ędzie więc najważniejszym zagadnieniem^, 
olników zarządzających mieniem spółd2■ ^  
•ieniądze leżące w Banku Spółdzielczym^ 
taszą rolnikowi np. 10 procent odsetek. 
półdzielczość zapewniała dwukrotnie 'więJaK/ 
urnę — wkład rolników zwiększyłby się, B ^  
e każdy by się starał, żeby poprzez złą S 
larkę nie zmniejszyły się Jego dochody- ^
; tego wynika Jednoznacznie, że rola Woje^ 
:iego Związku powoli się kończy?, Zanim 
viem na to pytanie, jeszcze parę przykładów^, 
ńe Jest dobrze. Poszczególne okręgowe 
[zielnie mają dużą samodzielność, powinny ' 
eszcze bardziej samodzielne w warunkach reinje 
ny. Są bowiem przedsiębiorstwami. WZSM ^  
na nawet uprawnień kontrolnych, a praW° ^  
irzeprowadzenia raz na dwa lata jedynie 
itracji — nie umacnia jego roli. Prezesów 
tierają rady poszczególnych spółdzielń, ‘ m 
tie może na przykład odwołać prezesa. W og{e/ 
VZSM może tylko prosić i sugerować. Co z , t 
;o wynika, możemy prześledzić na podsta ^ 
ontroli NIK w OSM Giżyce. Wiadomo był®*,Q/

dzieje się tam najlepiej. Lustracja przeP,t 
radzona przez WZSM niczego konkretnego 
togła zdziałać, gdyż to od prezesa zależało,  ̂

dokumenty przedstawi do takiej lustr ^
7ZSM chciał zmienić prezesa. Rada Nadzór 
ie zgodziła się. Wynikła sprawa prokura1
Ca* i taiTak więc rola WZSM jest mała. P a rn ią
•zęba, jeśli miałoby się iść zgodnie z duche  ̂
‘formy gospodarczej, że usytuowanie posZc

U
U?

Sinych OSM jest złe, działają one główni® 
ołudniowej części województwa, na północy

zasadzie tylko Sierpc. Co by wynikło,  ̂
łżdy zaczął dbać jedynie o własny interes? 
rigiej strony — owe społecżne siły, ‘jak to  ̂
ało wykazane, nie bardzo dbają o ekonomi®2  ̂
!ekty pracy swych spółdzielń i zakładów.
>mo również, z Jakich przyczyn. A jednocz®^ 
• wskazuje na to liczba skarg pisanych Pr2 
ilników wprost do WZSM — uksztaltoW31̂  
adycją model mógłby jeszcze jakiś czas 
:jonować beż większych tarć. Trzeba więc, jeS 
ie wybuduje się dodatkowych kilku zakład®  ̂
ta co nie ma pieniędzy) na razie wzmocnić 

WZSM. Można by tego dokonać również V° 
•zez ograniczenie kompetencji ciał społeczny®11 
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Skup żywca rzeźnego w 1983 t. 
wynosił 61265 ton i był niższy o 
4,5 proc. w porównaniu s rokiem 
ubiegłym.

Skup mleka w 1988 r. wynosił 
813,1 min 1 1 był wyższy o 11,1 
proc. od 1982 r.

W grudniu 1988 r. wystąpił dal­
szy wzrost cen na produkty wol­
norynkowe. Od marca 1983 r. 
stopniowo wzrastały ceny prosiąt 
1 w grudniu za sztuką cena wy­
nosiła 3854 zł.

W 1983 r. składnice maszyn rol­
niczych sprzedały 864 szt. ciągni­
ków tj. o 115, szt. więcej niż 
1982 r. Pomimo wzrostu dostaw 
niektórych maszyn w dalszym 
ciągu rolnicy naszego wojewódz­
twa mają trudności z nabyciem 
takich maszyn jak. snopowi azai- 
ki, kosiarki rotacyjne, kombajny 
ziemniaczane, kopaczki ciągniko­
we, siewniki, sadzarki. Nadal 
brak jest akumulatorów oraz o- 
gumienia do przyczep i ciągni­
ków.

INWESTYCJE 
I BUDOWNICTWO

do użytku 1779 - mieszkań o po­
wierzchni użytkowej 90009 m kw. 
tj. o 26,5 proc. mieszkań i 33.6 
proc. powierzchni użytkowej wię­
cej niż w 1982 r. Natomiast w sto­
sunku do 1979 r. oddano o 20,3 
proc. mniej mieszkań.

W 1983 r. w gospodarce uspo­
łecznionej rozpoczęto realizację 33 
budynków mieszkalnych o po­
wierzchni użytkowej 99651 m kw.

Uspołecznione przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe wykonały 
w 1983 r. produkcję podstawową 
wartości 9505,7 min zł przy wzro­
ście zatrudnienia o 114 osób. 
Produkcja podstawowa, przypa­
dająca na 1 zatrudnionego w 1983 
r., była wyższa o 22.8 proc. niz 
w roku poprzednim.

Wypłaty wynagrodzeń osobo­
wych wraz z rekompensatami 
pracowniczymi w 1983 r. wzrosły 
o 431,9 min zł, w porównaniu do 
1982 r. i stanowiły 19.5 proc. war­
tości produkcji budowlano-mon­
tażowej wykonanej w tym okre­
sie.

Fot. Jan Jakowtkl

przetwory, jaja spożywcze, kasza 
i makarony.

W towarach nieżywnościowych 
spadki w dostawach na zaopa­
trzenie rynku wystąpiły w: pral­
kach i wirówkach elektrycznych, 
kuchenkach gazowych, odbiorni­
kach radiofonicznych.

Lepsze zaopatrzenie rynku by­
ło w wyroby dziewiarskie oraz 
obuwie, gdzie dostawy wzrosły w 
1983 r. o około 55,0%.

Zapasy towarów w handlu 
detalicznym w cenach detalicz­
nych bieżących w dniu 31 grud­
nia 1983 r. wynosiły 6,0 mld zł 
i były wyższe od zapasów na ko­
niec grudnia 1982 r. o 64,0%. Naj­
wyższy stan zapasów osiągnęły 
artykuły nieżywnościowe.

Zapasy węgla kamiennego były 
na koniec 1983 r. 6-krotnie wyż­
sze od zapasów z końca 1982 r.

tym na zaikup towarów o 26,9%, 
opłaty za usługi o 39,6%.

Wkłady oszczędnościowe na ko­
niec 1983 r. wzrosły o 22,8% w 
porównaniu ze stanem w końcu 
1982 r.

OŚWIATA I WYCHOWANIE

W 1983 r. notuje się dalszy 
wzrost liczby dzieci w wieku 
przedszkolnym oraz dzieci w 
wieku objętym obowiązkiem 
szkolnym. Z placówek6 wychowa­
nia przedszkolnego korzystało 16,1 
tys. dzieci tj. o 1,6% więcej ni* 
w 1982 r.

W szkołach podstawowych uczy 
się 65,2 tys. dzieci tj. o 2,5% wię­
cej ni* w roku ubiegłym. W szko­
łach ponadpodstawowych równie*
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produkcji roślin- 
a° przeh;„ r " zadecydował zarów- 

Dle§ warunków atmosfe-

Produkcj*

zbój 
Zif r>

bu

rycznych jak 1 wysiłek rolników 
—■ aby osiągnąć w trudnych wa­
runkach jak największy sbiór. 
Warunki atmosferyczne nie zaw­
sze Były korzystne dla wegetacji 
roślin. Przez całe lato panowała 
sucha i upalna pogoda. Dotkli­
we jej skutki odczuły zboża Ja­
re, zasiane po optymalnym ter­
minie, ziemniaki i rośliny paste­
wne.

W roku 1983 w porównaniu z 
rokiem poprzednim, wzrosłe o- 
gólna powierzchnia zasiewów o 
937 ha (tj. o 0,3 proc.). Zmalała 
powierzchnia zasiewów zbóż o 
1,3 proc. i udział jej w ogólnej 
powierzchni zasiewów obniżył się 
z 52,9 proc. w roku 1982 do 52,1 
proc. w roku 1983. Wzrosła nato­
miast uprawa ziemniaków o i079 
ha, roślin przemysłowych o 1283 
ha 1 pastewnych o 742 ha.

Pod zbiory 1983 r. rolnictwo 
zużyło ok. 62 tys. ton nawozów 
sztucznych (w czystym składni­
ku). W przeliczeniu na 1 ha uży­
tków rolnych zużycie nawozów w. 
1983 r. wynosiło 157,6 kg tj. o 
6,9 kg mniej niż pod zbiory 1982 
roku.

Osiągnięte zbiory ziemiopło­
dów decydujących o produkcji 
pasz obrazuje poniższe zestawie­
nie:

1983
wykonanie 1982 —100

505,2 105,2
780,8 123,5
163,0 105,4
277,2 96,1
122,1 83,7
862,8 102,1

7,3 184,8
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kupu&. Ust?l"ny na podstawie 

Jest najlepszy z dotych­

czas notowanych 1 Jest wyższy od 
ubiegłorocznego o 2,1 proc.

Na wielkość produkcji rzepaku 
wpłynęły następujące czynniki: 
wzrost w stosunku do lat ubieg­
łych powierzchni zasiewów, nie­
znaczne straty zimowe i dobre 
plonowanie — najwyższe od 1976 
roku.

Stan pogłowia zwierząt gospo­
darskich wg spisu styczniowego 
1984 przedstawia poniższe zesta­
wienie.
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W 1983 r. w gospodarce uspo­
łecznionej poniesiono nakłady in­
westycyjne w wysokości 12906

min zł, w tym 8930 min zł sta­
nowiły n-kłady na roboty budo­
wlano-montażowe i 2898 min zł 
nakłady na zakupy maszyn i u- 
rządzeń.

Według stanu na koniec 1983 r. 
wstrzymanych było 15 zadań in­
westycyjnych, na które poniesio­
no nakłady w wysokości 99,4 min 
zł.

Z przewidzianych do przekaza­
nia do eksploatacji w 1983 r. za­
dań Inwestycyjnych zrealizowano 
87,1 proc. i były to m.in.:

— budowa linii 400 KV Płock- 
-Mościska (108,3 k.)

— budowa stacji 110/15 KV Puł­
tusk (16 MVA)

— automatyczna stacja na- 
lewcza MZRiP (72, min t/r)

— sieć cieplna w Kutnie (2,4 
km)

Z innych Inwestycji przekazano
do eksploatacji na terenie woje­
wództwa płockiego między inny­
mi: żłobek na 75, miejsc, przed­
szkole na 70 miejsc, gminny o- 
środek zdrowia o 4 gabinetach, 
szkołę podstawową z 33 pomiesz­
czeniami do nauki, dom pomocy 
społecznej na 52 miejsca.

W uspołecznionym budowni­
ctwie mieszkaniowym przekazano

TRANSPORT

Jednostki transportu branżo­
wego w 1983 r. przewiozły o 9,8

proc. ładunków więcej niż w 1982 
r.;

W transporcie miało miejsce le­
psze wykorzystanie taboru samo­
chodowego branżowego, którego 
współczynnik wzrósł o 0,63 w 
1982 r. do 0,65 w 1983 r.

Przeciętna płaca z rekompensa­
tami wyniosła w 1983 r. — 13864 
zł I była o 18,6 proc. wyższa w po­
równaniu z rokiem poprzednim.

HANDEL WEWNĘTRZNY

Sprzeda* detaliczna towarów 
przez jednostki gospodarki uspo­
łecznionej w 1983 r. wynosiła (w 
cenach detalicznych bieżących) 
40,5 mld zł. Sprzedaż żywności 
stanowiła 31,3%, napojów alkoho­
lowych 15,7%, towarów nie­
żywnościowych konsumpcyjnych 
37,4% 1 artykułów do produkcji 
rolnej 15,0% ogólnej wartości 
sprzedaży detalicznej towarów. 
W porównaniu z 1982 r. struktu­
ra sprzedaży uległa zmianie i tak 
zwiększył się udział sprzedaży al­
koholu o 2,9% i towarów nieżyw­
nościowych konsumpcyjnych o 
3,3%, natomiast zmalał udział 
sprzedaży artykułów żywnościo­
wych o 3,4% i artykułów do pro­
dukcji rolnej o 2,8%.

Notowano dalszy spadek w do- 
stawach artykułów żywnościo­
wych, takich Jak: mięso i Jego

LUDNOŚĆ I ZATRUDNIENIE

W 1983 r. liczba mieszkańców . 
województwa wynosiła 504 tys.

osób, z czego 228 tys. zamieszki­
wało w miastach a 276 tys. na 
wsi. Udział ludności miejskiej W 
ogólnej liczbie mieszkańców 
wzrósł z 44,7% w 1982 r. dov  
45,2% w 1983 r.

W mieście Płocku przybyło w 
1983 r. 2 tys. ludności Liczba za­
wartych małżeństw w 1983 r. 
zmniejszj^a się o 3,4%. Obniżyła 
się również liczba urodzeń ży­
wych o 3,1%. Wzrosła natomiast 
liczba zgonów o 1,6%.

Zatrudnienie w gospodarce u- 
społecznionej w 1983 r. utrzymy­
wało się na poziomie roku ubieg­
łego tj. wynosiło około 137 tys. 
osób.

Według stanu na dzień 25.XII. 
1983 r. zakłady pracy zgłosiły 
1872 oferty pracy, której poszuki­
wało za pośrednictwem urzędów 
zatrudnienia 195 osób. Wydziały 
zatrudnienia skierowały do pracy 
w 1983 r. 1433 osoby, tj. o 15 osób 
mniej niż w 1982 r.

R V T IT A riA
PIEN1ĘŹNO-RYNKOWA

Według danych NBP przycho­
dy pieniężne ludności w 1983 r. 
wzrosły w porównaniu z po­
przednim rokiem o 21,3% w tym 
wynagrodzenia za pracę o 26,4%.

Wydatki pieniężne ludności > ca 
ten sam okres wzrosły o 27,7% w

notujemy wzrost młodzieży o 
3,4%.

Najwięcej młodzieży pobiera 
naukę w zasadniczych szkołach 
zawodowych oraz technikach za­
wodowych.

Z kolonii, wczasów i ferii let­
nich skorzystało w 1983 r. 45 tys. 
dzieci i młodzieży tj. o 10,9% 
mniej niż w 1982 r.

OCHRONA ZDROWIA

Na koniec grudnia 1983 r. służ­
ba zdrowia zatrudniała 695 leka­
rzy tj. o 8,1% więcej od roku u- 
biegłego. Wzrosła również o 5,9% 
liczba zatrudnionych lekarzy den­
tystów i w końcu 1983 r. wyno­
siła 197 osób.

Liczba łóżek w szpitalach ogól­
nych w końcu 1983 r. wyniosła 
2986 tj. zwiększyła się o 7,3% od 
stanu zanotowanego na koniec
1982 r.

FINANSE

W roku 1983 przedsiębiorstwa 
przemysłowe i budowlane osiąg­
nęły łączną wartość pochodzącą 
ze sprzedaży produktów i usług 
na sumę 3146 mld zł, jest to war­
tość sprzedaży w cenach realiza­
cji. Zrealizowana ona została przy 
poziomie kosztów własnych sta­
nowiących 67,4% wartości sprze­
daży.

Głównym tytułem obciążeń był 
podatek obrotowy, który za 1983 
rok osiągnął wysokość 77,8 mld zł 
w wyżej wymienionych przedsię­
biorstwach. W stosunku do roku 
ubiegłego udział podatku obroto­
wego w wartości sprzedaży wzrósł 
o 6,5 punkta. Natomiast z budże­
tu przedsiębiorstwa uspołecznio­
ne otrzymały w 1983 r. — 5,9 
mld zł dotacji. Z dotacji korzy­
stały przedsiębiorstwa przemysłu 
mleczarskiego, młynarskiego, cuk­
rowniczego i mięsnego.

Zysk przedsiębiorstw w 1983 r. 
obciążony został podatkiem do­
chodowym w 72,0% (tj. 20,7 mld 
zł) oraz z tytułu naliczeń na 
PFAZ — 1,3% (tj. 382,5 min zł).

Wskaźnik rentowności wyraża­
jący udział zysku w kosztach 
własnych sprzedaży wyniósł w
1983 r. — 13,6%, w roku poprzed­
nim wynosił 15,1%.

Ze względu na specyfikę wy­
magań publicystyki prasowej Wo­
jewódzki Urząd Statystyczny o- 
graniczył się do przedstawienia 
najważniejszych wskaźników cha­
rakteryzujących województwo.

WOJEWÓDZKI URZĄD 
STATYSTYCZNY 

W PŁOCKU

Fot. Archiwum
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PASKUDNA
SPRAWA
NIEDAWNO nie tyile obszer­

nie _ pisaliśmy, co nadmie­
niliśmy o aferze wśród le­

karzy weterynarii w oddziale 
sierpeckim. Po tych anonsach 
prasowych rozdzwoniły się tele­
fony i zaczęły się Interwencje. 
Nie powiem, że w pewnej mierze 
niesłuszne, albowiem stwierdze­
niem: „afera wśród sierpeckich 
lekarzy weterynarii**, dotknięci 
poczuli się ci pracownicy, którzy 
mają czyste ręce i nigdy nie poła­
komili się na społeczne złotówki.

Oczywiście zapia był bardzo 
ogólny i w jakiś sposób wyrażał 
opinię o całym środowisku, leci 
po prostu takich stwierdzeń się 
używa, choćby afera w Radioko­
mitecie, czy też w innej firmie^ 
a tymczasem ną ławie oskarżo­
nych zasiada kilka osób. Nie­
mniej jednak pozostali mogą być 
urażeni, lecz w zasadzie nie po­
winni, bo to ich bezpośrednio nie 
dotyczy. Przecież niemal w każ­
dym środowisku znajdą się lu­
dzie, którzy w ten lub inny spo­
sób psują opinię pozostałym. Ale 
jest to już zupełnie odrębne za­
gadnienie. Dlatego wypadałoby 
jednak mieć pretensje| do spraw­
ców przestępstw, bo my jesteśmy 
tylko i wyłącznie do Informowa­
nia opinii publicznej, opierając 
się na wiarygodnych źródłach.

Tak czy inaczej sprawa naibra- 
ła rozgłosu; Zaczęto lekarzom pa­
trzeć na ręce 1 dokładnie spraw­
dzać, czyniąc przy tym złośliwe 
uwagi. Ale te —■ zdaniem lekarzy 
weterynarii — opryskliwe dosyć 
wyrażenia świadczą przede wszy­
stkim o kulturze osobistej roz­
mówcy. Nie można przecież przy­
pisywać winy niewinnym, czy też 
w jakimkolwiek przypadku ją su­
gerować. W związku z tym sier- 
peccy lekarze poprosili mnie na 
zebranie POP, na którym wyja­
śniliśmy sobie szereg wątpliwo­
ści, dochodząc między innymi do 
wniosku, że przyczyną byli nie-; 
uczciwi koledzy, podkreślam by­
li, bo ci którzy nadal wykonują 
swoje obowiązki są niewinni, 
choć właśnie ira, zwłaszcza rolni­
cy starają się winę przypisać. A 
zatem informuję wszystkich łącz­
nie ze złośliwymi, że ci, którzy 
pracują, przebywają na wolności 
i nie stanęli przed sądem są nie­
winni. Bowiem o winie i karze 
rozstrzyga właśnie sąd.

W tej chwili toczy się postępowa­
nie przygotowawcze. Zbierane są 
dowody i przesłuchuje się świad­
ków. Tak więc na tym etapie nie 
można jeszcze dokładnie określić 
kto jest podejrzany. Z informacji, 
jakie udało mi się uzyskać wyni­
ka, że sprawa nadal się rozwija 
i nic nie wskazuje na to, że zo­
stanie umorzona. Obejmuje ona 
okres od 1978 do 198 Oroku, czyli 
ci, którzy podjęli pracę później 
są poza zasięgiem zainteresowań 
organów ścigania. Niestety, wy­
padałoby podać choćby inicjały 
podejrzanych, ale jak na razie w 
tej fazie jeszcze jest zbyt wcze­
śnie. •

Ale w odpowiednim czasie po­
staramy się coś bardziej konkret­
nego napisać, a może nawet za­
lać się pokazaniem mechanizmów 
przestępstwa. Dzisiaj natomiast 
rie pozostaję nam nic innego, jak 
prosić naszych czytelników o po- . 
wstrzymanie się od wyrażania 
pochopnych opinii, które dotyka­
ją niewinnych, którzy — jak ml 
wiadomo -- są bardzo zaangażo­
wani w wykonywanie czynności 
zawodowych, a robią to napraw­
dę rzetelnie. Czemu więc mają 
odpowiadać i wstydzić się za 
swych byłych kolegów, których 
na pewno dotknie ręka sprawied­
liwości i odpowiedzą za popeł­
nione przestępstwa. Nie róbmy 
więc „polowania” na lekarzy, dla­
tego podjąłem się szerszego wy­
jaśnienia tej sprawy, by pie czuli 
się pokrzywdzeni, a tym samym 
co bardziej złośliwym odebrać 
argumenty, którymi szermują 
bardzo dowolnie.

(zb)

NIE oddział-szpitalny, ale wreszcie na­
miastka prawdziwego domu. Pokoje 
kilkuosobowe, tapczany, a nie stan­

dardowe żelazne łóżka, świetlica z telewi­
zorem, kwiaty w doniczkach, stylowe wnę­
trza. Niedawno dp zajazdu w Wojszycach 
w gm. Bedlno wprowadzili się nowi pen­
sjonariusze, pacjenci szpitala psychiatry­
cznego w Gostyninie, dotknięci schizofre­
nią.

Zajmowali szpitalne łóżka przez wiele 
lat, bo choroba wymagała izolacji od świa­
ta zewnętrznego i systematycznego poda­
wania leków. Wielu -miało wprawdzie ro­
dziny, ale te powoli zapomniały o swoich, 
bliskich oddanych pod szpitalną kuratelę.

Matka pana Stanisława, który od 9 lat 
przebywa na oddziale wyjechała za gra­
nicę. Siostry zabrały go wprawdzie raz na 
święta, ale trzymały w łazience, żeby nie 
zauważyli go przypadkiem inni zaproszeni 
goście. i

Inny z podopiecznych ma wprawdzie 
ziemię i gospodarskie zabudowania jedna­
kże nie może pracować na roli. Oddał ją 
więc pod zarząd sąsiadowi. Wśród pensjo­
nariuszy są też osoby całkowicie niezarad­
ne, które postępująca choroba przykuła do 
wózków inwalidzkich i trzeba bez przerwy 
otaczać Je opieką, a nie zawsze mają na 
to czas pracujące żony, samotnie borykają­
ce się z wychowaniem dzieci i łataniem ro­
dzinnych potrzeb z Jednej pensji.

W tej chwili* w Wojszycach przebywa 82 
mężczyzn, w różnym wieku i w różnym
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stopniu dotkniętych chorobą. Udało się tym
samym odciążyć szpitalny oddział i zwolnić 
miejsca dla innych chorych. Pacjenci tu 
skierowani przebywać będą prawdopodob­
nie do końca swoich dni, bowiem choro­
ba miewa przykre nawroty i wymaga cią­
głej kontroli.

Odwiedziliśmy dawny zajazd na drugi 
dzień po uroczystym otwarciu, jeszcze w 
stadium organizacji. Nie ma na razie peł­
nej obsady kadrowej, brakuje na przykład 
instruktora terapii zajęciowej i pracowni­
ka kulturalno-oświatowego. Wymaga u- 
zupełnienia zapas leków, ale nowo przybyli 
zostali już przebadani przez internistę, a fa-

KRONIKA 40-LECIA

POD koniec 1934 roku przybyli do ty­
siącletniej Łęczycy górnicy. Zewsząd 
— z Górnego Śląska, Częstochowy, 

Kielecczyzny i Zagłębia Wałbrzyskiego. 
Właśnie Przedsiębiorstwo Budowy Ko­
palń Rud rozpoczęło głębienie pierwszych 
szybów L-l i Ł-2. Były to szyby o charak­
terze badawczym, które jednak po kilku 
latach przekształcono w eksploatacyjne. 
I w tym właśnie momencie rozpoczął się 
marsz boruciańskiego grodu w nowocze­
sność.

Łęczyckie zagłębie górnicze stało się prze­
bojem prasowym, zresztą nie tylko, połowy 
lat pięćdziesiątych. Wprawdzie o pokła­
dach tutejszej rudy żelaza, zalegających

stosunkowo płytko, wiedziano od dawni; 
ale do prac nad jej wydobyciem przemysło­
wym przystąpiono dopiero pod koniec pla­
nu sześcioletniego. Jednocześnie budowane 
były trzy kopalnie L-l, Ł-2 i Ł-S. Kopalnię 
Ł-2 położoną w podłęczyckiiej wiosce Lu­
bień oddano do użytku już w 1957 roku. 
Kopalnia Ł-l rozpoczęła produkcję w dru­
giej połowie 1962 roku, a Ł-3, położona w 
Topoli Królewskiej, jeszcze później. Do hut 
wyekspediowano pierwsze pociągi % łęczyc­
ką rudą. Monotonny, równinny krajobraz 
pradoliny ożywiony został wysokimi hałda­
mi urobku. Był to nowy, wówczas pra­
wie egzotyczny, element miejscowego pej­
zażu.

.
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Początek lat sześćdziesiątych. Wysokie hałdy weszły to stary krajobraz łęczycki.
Z fotografii Jana Gierlińskiego 

reprodukował Tomasz J. Gałązka

chową opiekę sprawować będzie dojeżdża­
jący lekarz psychiatra. Niestety w Wojszy­
cach brakuje mieszkań, które mogłyby 
przyciągnąć specjalistów. Przydałaby się 
także choćby jeszcze jedna pielęgniarka z 
doświadczeniem w pracy z takimi pacjen­
tami. Niestety, na razie trzeba sobie radzić 
w warunkach jakie są.

Zajazd w Wojszycach został wyremonto­
wany i odmalowany na przyjęcie podopie­
cznych. Założono wykładziny, naprawiono 
centralne ogrzewanie, jest ciepła woda 
przez całą dobę. Niedaleko budynku stołów­
ka, ładna i przestronna, tyle że park za­
snuty szarą mgłą nie zachęca na razie do 
spacerów. Początkowo były także pewne 
opory wśród miejscowych, którzy nie bar­
dzo chcieli zgodzić się na przyjęcie do 
grona wiejskiej społeczności ludzi dotknię­
tych chorobą psychiczną. Jednakie i te 
opory przełamano. Wolnych miejsc pozo­
stało około 20, ale sądząc po ilości zgłoszeń 
i one niebawem zostaną zajęte.

Przekształcenie dawnego zajazdu w pla­
cówkę opiekuńczą okazało się rozwiąza­
niem na pewno trafnym i, choćby z hu­
manitarnego punktu widzenia, potrzeb­
nym. Dla ludzi .skazanych na życie ze 
swoją chorobą nie jest obojętne, czy spę­
dzać je będą w szpitalu, czy też w pensjo­
nacie, takim jak ten, nowo oddany.

(egf

O Łęczycy zaczęło być głośno. Miasto 
suszył© x miejsca. Rozmach był ogromny. 
Bloki, nowe osiedla, szkoły, sklepy, kino, 
klub sportowy „Górnik” no i piętrzące się 
nad miastem konstrukcje wież zjazdo­
wych. Na ulicach pojawili się przybysze, 
nowi ludzie, którzy wycisnęli piętno na 
dotychczasowym stylu żyda. Tu i ówdzie 
słychać był© śląską mowę. Przy okazji u- 
roczystości i świąt państwowych powiewa­
ły na wietrze piuropusze, zaś górnicze mun­
dury dodawały szyku staromiejskim ulicz­
kom.

• Dziś na tamten czas patrzymy z blisko
trzydziestoletniej perspektywy. Rychło o- 
kazało się, że łęczycka ruda nie zaspokoi 
krajowych potrzeb, zarówno pod względem 
wymagań jakościowych, Jak też ilościo­
wych. Z wielkiego rozmachu ! dalekosięż­
nych planów trzeba było zrezygnować. Pro­
jekty skorygowano, urealniono i sprowa­
dzono do właściwych proporcji. Kopalnie 
jednak zostały, zaś Łęczyckie Zakłady 
Górnicze pracują do dzisiaj.

ŁZO są ciągle największym przedsię­
biorstwem w Łęczycy. Zakład zatrudnia o-
koło 1200 osób, w tym także górników wy­
dobywających iłołupki, bardzo poszukiwa­
ne przez cementownie. Z nich to właśnie 
usypane były ogromne, zwałowiska, które 
już częściowo rozwieziono, właśnie do ce­
mentowni. Kilka hałd pozostało i prawdo­
podobnie już na stałe będą wtopione w łę­
czycki krajobraz. W ŁŻG utworzono Wy­
dział Produkcji Metalowej, który obecnie 
jest w zakładzie wiodący i ma spore mo­
żliwości rozwoju. Nie przewiduje się też 
zaniechania robót dołowych, tak więc i 
przez następne lata Łęczyca będzie Jed­
nym z nielicznych górniczych miast na 
równinach, a jedynym w naszym woje­
wództwie.

Trudno © krótką, ale miarodajną ocenę 
roli ŁZG w najnowszej historii miasta. Nie 
ulega wątpliwości, że była ona ogromna i 
właściwie należałoby ^ą mierzyć nie tylko 
w kategoriach ekonomicznych. Kopalnia 
dla Łęczycy ma w sobie coś z symbolu. 
Dała miasta przepustkę do współczesności. 
Podniosła rangę gospodarczą, administra­
cyjną, a nade wszystko społeczną. Była tym 
dla Łęczycy, czym Kombinat dla Płocka, 
czy „Emit” dla Żychlina. I tak już pozosta­
nie, mimo że miastu przybyło kilka innych, 
znaczących zakładów.

(jbn)

|L łlE M AL systematycznie, co jakiś czas ■
|  ąpaa łamy gazet wracają problemy 

związane z funkcjonowaniem j służ­
by zdrowia i opieki społecznej. Próbuje 
się wprowadzić eksperymentalne rozwiąza­
nia, by cokolwiek w tej dziedzinie popra­
wić. Ale decydującym czynnikiem w opie­
ce zdrowotnej jest kadra medyczna. I tu/ 
trzeba przyznać, iż w ciągu ubiegłych 
dwóch lat problem ten został złagodzony, 
choć jeszcze nie rozwiązany. Przybyło w 
naszym województwie 109 lekarzy medycy­
ny, 15 stomatologów, 10 magistrów farma­
cji, 37 pielęgniarek oraz 27 położnych. Do 
załatwienia tej kwestii pozostało bardzo 
wiele. W regionie płockim aktualnie bra­
kuje około 120 lekarzy, 35 stomatologów, 20 
farmaceutów, a także ponad 350 pielęgnia­
rek i położnych. Przedstawione liczby świa­
dczą więc o głębokim deficycie kadry me­
dycznej, który jest dotkliwie odczuwalny 
przez mieszkańców miast i gmin. Brakuje 
przede wszystkim anestezjologów, okuli­
stów i radiologów.

Jedynym warunkiem pozyskania lekarzy 
jest, zaoferowanie im mieszkań, choć nie 
wszyscy uważają go za decydujący. Bo­
wiem nie każdy chce pracować w mniej­
szym mieście, nie mówiąc już o wsi.

Znacznej poprawie uległa baza technicz­
na placówek służby zdrowia. W ciągu mi­
nionych dwóch lat przekazano do użytku 
szpital w Kutnie o 610 łóżkach, pawilon 
dla przewlekle chorych o 110 łóżkach w 
Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym w 
Płocku, dwa nowe oddziały szpitalne w
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GŁĘBOKI
DEFICYT
ZOZ w Gostyninie, przychodnię rejonową
w Płocku, w której znajduje się 19 gabi­
netów, Gminny Ośrodek Zdrowia w Dą­
browicach. Ponadto rozbudowano bądź 
zmodernizowano 9 przychodni.

W tym też czasie oddano do użytku 6 
żłobków, po 75 miejsc w każdym, w tym po 
jednym W Płocku, Kutnie, Łęczycy i Sierp­
cu oraz dwa w Gostyninie. Znacznie zwię­

kszone zostały w budżecie wojewódzkim 
środki finansowe przeznaczone na pomoc 
społeczną. W 1981 roku wynosiły one 70 
min złotych, rok później 216 min złotych, 
a w roku ubiegłym 220,5 min złotych. Ale 
tu warto zaznaczyć, aby różnego rodzaju 
świadczenia i zapomogi otrzymywali ci, 
którzy najbardziej potrzebują, nie zaś zgła­
szający się do odpowiednich instytucji.

W Płocku powstał Dom Dziennego Poby­
tu dla rencistów i emerytów, choć inicja­
tywa ta wzbudziła wiele kontrowersji. Na­

tomiast w Wojszycach po adaptacji budyn­
ku uruchomiono Dom Pomocy Społecznej 
na 52 miejsca, tym samym liczba PDPS w 
naszym województwie wzrosła do jedena­
stu. A w Kutnie oddano do użytku również 
po adaptacji Dom Małego Dziecka na 40 
miejsc i jest to pierwsza tego typu placów­
ka w województwie płockim.

A zatem przytoczone przykłady świadczą 
© tym, że problemy związane ze służbą 
zdrowia oraz opieką społeczną są dostrze­
gane I znajdują się w centrum zaintere­
sowania, choć z drugiej strony nie brakuje 
barier, które hamują postęp. Do nich mię­
dzy innymi należy właściwa organizacja 
pracy. Wiadomo mi, że również w tym 
względzie czynione są starania i wprowa­
dzane rozwiązania eksperymentalne, choć­
by z wyborem przez pacjentów lekarza, 
z czym bezpośrednio wiążą się finansowe 
dodatki. Miejmy więc nadzieję, że wszel­
kie poczynania przyniosą spodziewane e- 
fekty.

(zb)

NOWA 
SIEDZIBA
BEZ fanfar i wielkiej Ś . ( , 

było się w W yszogr00 ^  
stycznia uroczyste Pr' 

nie lokalu dla Miejsko-G 
Biblioteki Publicznej.

. „ .W  totrjW skromnej i n f rastru1! jf w  
Wyszogrodu oddanie nÔ l 0Ą 
dziby dla biblioteki ma 
znaczenie dla upowszecn J  
kultury i czytelnictwa. ^ f 
książki w życiu społeczeństw J  
trzeba się chyba szerzej r ^ 
dzić, jej znaczenie jest be Ą  ^ « 
ne i powszechnie wiadomo ^  
że jest potrzebna niemal && ś  
człowiekowi. Obecnie, ' rf- ^  
bie kryzysu książkowego 
ku, kiedy lepszą pozycję 
wystać w kolejce lub otrtWjA 
księgarni spod lady, bj" ^  
spełnia szczególną rolę. ,TcW j H , 
można przyjść po ostatnia ^ «h*, 
ści, sprawdzić coś w ency w 
dii, wypożyczyć lekturę 
minął, stąd o ogromnym z%(: 
niu biblioteki nie trzeba p 
przekonywać.

■t& Ą
W Wyszogrodzie,

-Gminna Biblioteka 
miał® do tej pory swoją ^
bę w budynku Urzędu f. 
Gminy. Pod koniec u b ie g i0 ̂V*A*XX11J« Jl U”UI U.
ku, naczelnik wykupił czę®ć̂  
mu położonego w centrum A 
sta, wyremontowały go 
nym wysiłkiem Wydział y Mi 
i Sztuki UW i Wojewódzki 
blioteka Publiczna.' .

Ta nowa placówka kulth ^  
oddana została do użytku S1 /  « 
cznia, a więc w 35 rocznic? ’ |f ^ 
jego istnienia Nowa siedz i^  „ 
przede^ wszystkim znaczna Pry; 
wa warunków. Na większej, .■ n 
wierzchni można zmieścić i
książek, które mogą służyć, 
czytelnikom. Rozpoczynając ^  *
<cę 35 lat temu niewiele był° £ j' 6 
żek na półkach, a i eh ę tn ^ y  j, 
ich wypożyczania też nic t 
zbyt wielu. A dziś?

, „ f  '
— Dziś na terenie gmin" ^  «

szogród — powiedziała d y t f y  * 
ka biblioteki Teresa Kozak16 s! , 
— zaopatrzenie w książki i \ 
największe w województ^f j 
wynosi 428 pozycji na 100 OJ 2  \
kańców, przy średniej kraj0jfi i 
i wojewódzkiej prawie 300 ^  J  
osób. Posiadamy bardzo p 
księgozbiór wewnętrzny ieJ* 
Mopedie, słowniki, opracc^ ^  
literackie itp.), który w tycp  ̂
wyeh warunkach będzie naJV 
no lepiej wykorzystany. Obo^jid 
szei biblioteki. mamy jednC y 
w Rębowie j 8 punktów bibjjf 
cznych. W sumie cały nasz k j  
gozbiór liczy 27 306 pozvcik^?| 
my zapisanych 1654 czytelnik0, ji 
w ciągu ubiegłego roku 
26 644 wypożyczeń.

Mimo tego, że nowa s i 1‘ 
biblioteki ma powierzchni > 
krotnie większą od tej P°Pr^ ' 
niej, to niestety w nowych > 
runkach również nie będzie Ĵ f. 
na podejmować różnych 
pracy. Nie będą tam się O1 ^  
odbywać spotkania z pisarki 
odczyty i pogadanki oraz y j, 
będzie miejsca na czytelnię. 
że nie koniec to jeszcze s 
o poprawę warunków. W C?̂ Ą 
uroczystości otwarcia nacze'^  
miasta wsoomniał, że istniej6' J, 
ka potrzeba, aby w przys?,' ^  
wykupić cały dom i przekazać' A 
sztę pomieszczeń dla bib1i°y 
Do czasu zrealizowania teg0,^' 
mysłu, wszystkie imprezy kp (J 
ralne organizowane przez 
B.P. będą się odbywać 
konferencyjnej Urzędu Miast0,

|l!
W przekazaniu nowego 

dla biblioteki uczestniczyli u  
muald Dobrzeniecki,
Wydział Kultury i Sztuki ^ 1 
Jan Marciniak, dyrektor j 
wódzkiej Biblioteki PubliczUê ( 
gospodarze miasta, i gminy ^  0 ; 
bach Grzegorza Jachimiaka, * 9 j 
kretarza Komitetu MiejsK,
-Gminnego PZPR, Tadeusza 
deckiego — naczelnika mia^3 
gminy.

Część artystyczna 
była przez uczniów szkoły 
stawowej, a przygotowana 
Wacławę Jastrzębską praco''' 
ka Domu- Kultury. ĵ)
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Z G. STELLAKIEM -  SPORTOWCEM ROKU

WIOSŁA. MOJA PASJA
Kłady sportowy Płock rozliczał aię % mijającym rokiem* ntkt nie 

miał wątpliwości komu należy przyznać tvtuł Honorowego Spor­
towca. Wybór padł na wioś&araa z klubu PTW „Budowlani” Grze­
gorza Stę.1 laka. Może on dodać do swojej kolekcji tytułów ml- 
strzowaMch ten jeden, o który nie walczy się na zawodach, lecz 
stanowi on nagrodę za pracę, wysiłek i wyniki. Grzegorz Stełlak, 
nie tak dawno jeszcze zawodnik klasy międzynarodowej, dziś jest 
trenerem najmłodszych wioślarzy. Tytuł Honorowego Sportowca 
Roku jo t  najlepszą okazją do rozmowy.

— Stacsmijmy od eharakieryą- 
tyW sportowej, Wiek?

w* *8 lata.
— Wzroat?
—  1^7 m

— Waga?
—  103 kg.
—  S ta n  e y w łtn y ?

— Żonaty, dwóch synów — Mi­
chel i AnkadJiuaz.

— W^fentałcenie!
J&radnie techniczne. nftsoAęiy- 
Teohmkurn Elektryczne w 

Płocku.
— O ifM n lłh r b te m o j i  paw-

ale jak zaczęła ałę Twoją karie­
ra. Co trzeba zrobić, aby osiąg­
nąć takie wyniki aportowe?

— Wszystko zaczęło się w tech­
nikum, gdzie moim nauczycielem 
był Zdzisław Witkowski. Miałem 
la lat, kiedy urosłem do 197 cm, 
byłem więc • jak na swój wiek 
bardzo wysoki, ale za to słaby 
fizycznie. Początkowo grałem w 
piłkę, biegałem, robiłem wszyst­
ko, żeby aię wzmocnić. Jednak 
w grach zespołowych nie czułem 
aię najlepiej. Moim marzeniem, 
jak się później okazało, było wio­
ślarstwo. Mieszkałem blisko klu­
bu, cz.ęsto bywałem nad Wisłą, 
a kiedyś mój kolega Sławek Ma­
ciejewski wyciągnął mnie na tre­
ning i tak Już zostało. Pierwsze 
zajęcia na wodzie w 1967 r. były 
już u trenera Bogdana Karwow­
skiego. Potem miałem dużo szczę­
ścia, bo na iswój pierwszy obóz 
zimowy pojechałem x kadrą na­
rodową Juniorów. Nie miałem 
wtedy jeszcze żadnych wyników 
i chyba właśnie ten szybki awans 
przesądził o tym, że zostałem wio­
ślarzem. W 1968 roku był pierw­
szy wielki sukces, zdobyłem w ó- 
semce tytuł mistrza Polski. Naj­
lepiej pływało mi się ze Sław­
kiem, razem trenowaliśmy i w 
1969 r. w Neapolu wywalczyliś­
my tytuł wicemistrzów świata Ju­
niorów. To był mój pierwszy wy­
jazd za granicę i od razu taki 
duży sukces. Przecież byliśmy zu­
pełnie nie znani i nikt na nas nie 
liczył—

— Zaczęły się wyjazdy, sukce­
sy, a przecież wtedy jeszcze u- 
ozęszczałeś do technikum. Jak Ct 
się udało pogodzić naukę i sport 
wyczynowy?

—- W tym czasie dyrektorem 
szkoły był nieżyjący już Antoni 
Grabowski. To dzięki niemu tak 
miałem ułożone zajęcia, że mo­
głem wyjeżdżać. Zresztą i klub 
robił wszystko, żeby mi pomóc. 
W 1970 r. zrobiłem maturę. Mo­
głem wówczas liczyć na wszyst-

2  cev>**LONY Polecającą re- 
rnS™, V°szedlem co sil w 

nabyć r)i; ac?l do księgarni, aby 
TfJ!ł0‘U}szą Pozycte edytor- 

, ° ckieq0VarzPstu,a Naukowego 
s?cun £>rJ .. Poświęconą romań- 
rptlnVm y iorn Płockim, usytuo- 
yka ło  r° ' katedrze. Na dzieło 
f«hcórn ,!l\  Pewno wielu miesz- 
*yłk o mi f .  olanego miasta. Nie 
cl}?ial0 rn 0sn*cy sztuki. Wielu 
Po. u>sn„ J- \oi^cej wiedzieć o ko- 

vińu.!f  eP° zabytku, o któ- 
j  rl/ m l-° Sl? * mówi głośno, 
^nia» aię °Łna oglądać każdego 

torV wymaga wspomo-

9ddh. Nauczyciele przygotowywa­
ły. ml konspekty % przedmiotów 
maturalnych i mogłem spokojnie 
się uczyć. Egzaminy zdałem i po­
święciłem się tylko wioślarstwu,
d e  w

— Właśnie, pewnie Jeenwse so- 
stała służba wojskowa.

— Tak, po maturze od razu 
powołany zostałem do wojsika, do 
bydgoskiego „Zawiszy”. Odbywa­
łam służbę i trenowałem wioślar­
stwo razem ze Sławkiem Macie­
jewskim. Razem też dostaliśmy 
się do skipy olimpijskiej i w Mo­
nachium startowaliśmy w ósem­
ce. Zajęliśmy 6 miejsce, a więc 
byliśmy w finale i to było ol­
brzymim osiągnięciem.

dziewcząt. Dzięki niej wróciłem 
do Płocka w 1977 r. i od tej po­
ry startowałem już w barwach 
naszego miasta.

— A potem przyszła olimpiada 
w Moskwie. To było chyba Two­
je największe przeżycie...

— Udział w olimpiadzie dla 
każdego sportowca jest najwięk­
szą nagrodą za całą pracę i wy­
siłek. Ta w Moskwie była dla 
mnie tym wspanialsza, że razem 
z trzema innymi najlepszymi wio­
ślarzami Polski stanęliśmy na po­
dium sdóbywająe brązowy medal.

— Może spróbujmy podsumo­
wać wszystkie Twoje sukcesy?

— Było ich bard250 wiele. 12 
tytułów mistrza Polski w ró żnych  
osadach długowłosi ow ych , 2 ty ­
tuły wicemistrza św ia ta , udział 
w wielu finałach i najważniejsze 
— to III miejsce na olimpiadzie 
w Moskwie. Na swoim koncie 
mam tytuły Międzynarodowego 
Mistrza Francji, RFN i Anglii. W 
tej dyscyplinie nie ma rekordów 
świata, są tylko rekordy torów

więcej nie będzie miał czasu, 'bo 
zajęcia są 10 razy w tygodniu po 
1,5 godz. Nauka w klubie zawsze 
stawiana jest na pierwszym miej­
scu i my interesujemy się postę­
pami szkolnymi naszych podopie­
cznych. Czasem nawet zawiesza­
my treningi, a także pomagamy 
w nauce. Jak ktoś chce, to może 
pogodzić te dwie rzeczy i treno­
wać, 'bo oprócz satysfakcji są je­
szcze wyjazdy zagraniczne, mo­
żliwość reprezentowania kraju i 
wiele innych atrakcji, których in­
ne zajęcie dać nie może.

— Czyli upraszasz wszystkich 
chętnych...

— Oczywiście, ci co spełniają 
warunki mogą przychodzić i jeśli 
lekarz wwda opinię pozytywną, to 
ja chętnie pomogę, aby osiągali 
dobre wyniki, bo tej dyscyplinie 
warto się poświęcić.

—- Dziękuję za rozmowę, a 
wszystkich chętnych zapraszamy 
do klubu „Budowlani”. Tobie zaś 
gratuluję tytułu Honorowego 
Sportowca I do zobaczenia na ba­
lu.

Rozmawiała: 
JOLANTA MARCINIAK

Grzegorz Stellak w domowych pieleszach — z żoną Marianną i sy­
nami. Fot. ze zbiorów rodzinnych G. Stellalia

— Po odibyciu służby wojsko­
wej jednak nie wróciłeś do ma­
cierzystego klubu w Płocku...

— Niestety, nie. Chciałem wró­
cić, ale poprosiłem o przydziele­
nie mi miejsca w hotelu robot­
niczym. Prawdopodobnie nie by­
ło to możliwe do załatwienia, bo 
pokoju nie dostałem, a klub „Za­
wiszo” zdobył dla mnie mieszka­
nie. Zostałem tam więc jeszcze 
cztery lata do 1977 roku, W 1975 
w Nottingham wywalczyłem ty­
tuł wicemistrza świata razem z 
Ryszardem Stadniukiem.

—- Opowiadasz o wy .jazdach, 
zawodach, tytułach, ale ani sło­
wa nie wspominasz o życiu pry­
watnym. Mówiłeś, że jesteś żo­
naty...

— Jesieni ą 1976 r. poznałem
moją przyszłą żonę. Marianna 
Wyrębkowska była także zawod­
niczką klubu „Budowlani” i star­
towała w czwórce podwójnej

i takie posiadam trzy, jeden w 
kraju i dwa za granicą.

— Twoja kariera zawodnicza to 
już przeszłość. Teraz podjąłeś się 
roli trenem. Kogo szkolisz?

— Zacząłem treningi z chłop­
cami, ale nadal poszukuję chęt­
nych. Ci, którzy chcieliby wiosło­
wać muszą mieć idealny stan 
zdrowia, Wzrost powyżej 180 cm 
i nie więcej niż 15 lat. Treningi 
nie są ciężkie, bo do wszystkiego 
dochodzi się systematyczną pracą, 
ale późniejsze wyniki dają dużą 
satysfakcję i przyjemność. Warto 
chyba dodać, że wioślarze są 
zdrowsi i silniejsi niż rówieśni­
cy, ten sport uczy systematycz­
ności i uporu.

Jest to także zachęta dla ro­
dziców, aby kierowali swoje dzie­
ci, bo wrażeń młodości najlepiej 
szukać w sporcie. Nie można też 
powiedzieć, że nie da się pogo- 
dzić sportu i nauki. Jak ktoś chce 
trenować, to właściwie na nic

NA SZACHOWNICACH
Zakończyły się szachowe mistrzos­

twa województwa w kategorii Junio­
rów i Juniorek. Dwa pierwsze miej­
sca wywalczyli zawodnicy sekcji sza­
chowej ZNP „Tumy" z Płocka — Ad­
rian Franczak 11 pkt. na 13 możli­
wych, Bogdan Grabarczyk 10,5 pkt, 
Janusz Dzieżba KDK Kutno zdobył 
III miejsce. Najlepsza z juniorek El­
żbieta Pawlak uzyskała 4,5 pkt.

W szystkich kibiców szachowych za­
praszam y pa in teresujący mecz eli­
m inacyjny do II ligi szachowej. Dru­
żyna z Płocka ZNP „Tum y” zmie­
rzy się z zespołem Stali Grudziądz. 
Mecz odbędzie się 18—19 lutego w 
Domu Nauczyciela w Płocku, ul. Ko­
ściuszki 24. Początek godz. 16, niedzie­
la od godziny 10.

(grin)

ZAPRASZAMY 
NA TRYBUNY

WISŁA — WIDZEW

Dnia 29 lutego na stadionie ZKS 
Wisła Płock przy ul. Łukasiewicza 
34 rozegrany zostanie mecz towarzy­
ski w piłkę nożną między drużyną 
„Wisły” Płock i RTS „Widzew” Łódź.

Mecz rozpocznie się o godz. 14.30, 
a jak  zapewniają trenerzy, obydwie 
drużyny wystąpią w swoich najsil­
niejszych składach.

Przedsprzedaż zbiorowych biletów 
odbywia się w kasie klubu w ponie­
działki, wtorki, czwartki i piątki w 
godz. 15.30—17.30. Cena biletów: 100 
zł norm alne i 50 ulgowe.

(Jol.)

BRAWO
PŁYWACY
JEDENASTKI"
W  DNIACH 28—29 stycznia 

1984 r. na basenie Żab­
ia dó w Azotowych w Kę- 

dzierzynie-Koźlu, odbyły się, z u- 
działem 14 szkół, Mistrzostwa 
Szkół Sportowych w pływaniu. 
Płocczanie odnieśli duży sukces 
plasując się w końcowej klasy­
fikacji na III miejscu.

Od początku do końca zawo­
dów trwała zacięta walka o trze­
cią lokatę między SMS Oświę­
cim a SP nr 11 z Płocka. Zawod­
nicy trenera Kazimierza Zygne- 
ra nawiązali równorzędną walkę 
z bardzo silnymi ośrodkami pły­
wackimi.

Pierwszego dnia, w ekipie Płoc­
ka, zanotowano kilka wartościo­
wych życiowych wyników. Ro­
bert Mikuła III miejsce i medal 
brązowy na dystansie 100 m sty­
lem dowolnym 0.58.4; Arkadiusz 
Danielak 1.01.6; Marcin Ostrzycki 
na 200 m stylem motylkowym 
2.25.8: sztafeta 4 x 100 m stylem 
dowolnym chłopców III miejsce, 
medal brązowy — czas 4.02.2.

Po pierwszym dniu zawodów 
punktacja była następująca: I 
miejsce SP nr 50 Szczecin 211 
pkt., II — SP nr 5 Puławy 187 
pkt., III SP nr 11 Płock 128 pkt 
i IV — SMS Oświęcim 126 pkt.

Rozstrzygnięcie miało nastąpić 
drugiego dnia.

— Nastąpiła pełna mobilizacja 
zespołu — mówi Kazimierz Zyg- 
ner — wszyscy wiemy, że dobry 
start to pewne punkty i dlatego 
na ten moment pływacy mieli po­
łożyć główny nacisk, walka była 
wspaniała, do ostatnich metrów. 
Bardzo. liczyłem na całą repre­
zentację i nie zawiodłem się, bo 
III miejsce, to bardzo duże 0- 
siągnięcie.

Medale dla SP nr 11 zdobył 
duet na 100 m delfinem, piżbieta 
Ladko II miejsce, 1.09.8 i Dorota 
Lewandowska 1.10.2 zajmując III 
pozycję. Bardzo dobrze popłynęła 
Agnieszka Bogucka, poprawiając 
swój rekord życiowy o 14 sek., a 
Agnieszka Lisowska o 8 sek.

Największą niespodziankę • zro­
biła sztafeta 4 x 100 m stylem 
zmiennym kobiet, zwyciężając po 
raz pierwszy bardzo silny zespół 
Stali Stocznia Szczecin SP nr 50 
— czas 4.48.4. W sztafecie płynę­
ły: grzbiet — E. Ladko, klasycz­
ny — A. Łabińska, delfin — D. 
LeurandowTska, kraul — A. Li­
sowska.

Zwycięzcą Mistrzostw Szkół 
Sportowych została SP nr 50 ze 
Szczecina 420 pkt, II miejsce SP 
nr 5 Puławy — 356 pkt, III Płock 
SP nr 11 — 263 pkt, IV SMS Oś­
więcim 258 pkt.

Mistrzostwa te były poważnym 
sprawdzianem pływaków z Płoc­
ka przed kolejnym startem na 
Mistrzostwach Szkolnego Związ­
ku Sportowego w dniach 18—19 
lutego w Raciborzu.

W dniach 7—14 lutego, najlep­
sza płocka pływaczka Dorota Le­
wandowska przebywała we Fran­
cji na zawodach pływackich o 
„Puchar Paryża”.

(jol.)

żenią literaturą dla wszechstron­
niejszego poznania fascynującego 
nie tylko uczonych, ale i każdego 
wrażliwego człowieka zabytku.

C ZEKANO także na tę pozy­
cję i dlatego, że wiele osób 
chciało ową książkę o arcy­

dziele romańskim wysłać za gra­
nicę przyjaciołom i znajomym. 
Czekano zatem na publikację, 
która by przybliżała, .ukazywała 
cale piękno unikalnego zabytku. 
Która też byłaby osobliwym 
przewodnikiem dla tych wszyst­

kich, którzy staną twarzą w 
twarz przed wierną kopią romań­
skiego arcydzieła, poddając się 
nie tylko ekspresji plastycznej, 
ale i osobliwej warstwie narra­
cyjnej. Bo jak pisze profesor A- 
leksander Gieysztor drzwi „są 
dziełem zarówno intelektu, jak 
artyzmti”. Książka miałaby być 
też, w moim przekonaniu, prze­
znaczona dla tych, którzy z róż­
nych powodów dzieła zobaczyć 
nie mogą, a za pośrednictwem 
wpisu i  przekazu fotograficznego 
mieliby możliwość obcowania z 
nim.

J EŚLIBY przyjąć takie zało­
żenia koncepcyjne, to wy­
dawnictwo spełnia oczekiwa­

nia jedynie w części pierwszej, w 
której autorzy przekazują inte­
resujące rozważania przyczyn- 
karsko-historyczne, odnoszące się 
do zabytku.

D WIE trzecie książki zajmuje 
natomiast wierna relacja z 
uroczystości związanych z 

poświęceniem i przekazaniem 
Drzwi Płockich. Relacja, która w 
„Notatkach Płockich” miała ra­

cję bytu, nie wiem czy mu­
siała znaleźć ai tak obszerny i w 
książkowym wydaniu ujęty wy­
miar, skoro zabrakło przez to 
miejsca, pióra i fotogramów dla 
właściwego przedmiotu adoracji. 
Przypomina to trochę sytuację z 
„Czekania na Godota”, o którym 
wszyscy mówią, a który nie uka­
zuje się na scenie. Reasumując: 
mogło być dzieło światowe — 
wyszło prowincjonalne, takie w 
stylu prezesa, który uwielbia bo­
gate opisy wydarzeń. Zwłaszcza 
gdy bierze w nich udział. Miał 
pan prezes zloty róg~

C ZEKA u> „Ossolineum” I 
prawdopodobnie ukaże się 
jeszcze w tym roku rzecz 

doktór Barbary Konar skiej-Pa- 
biniak „Teatr w dawnym Płoc­
ku”. Dociekliwa w swych bada­
niach nad kulturą mazowieckie­
go grodu XIX  i X X  wieku au­
torka wprowadzi nas tym razem 
na widownię i za kulisy sceny 
płockiej — od początku jej ist­
nienia do czasu wybuchu drugie] 
wojny światowej. Będzie to za­
pewne rezultat dobrego, rzetel­
nego warsztatu naukowego i war­
tościowy przyczynek do systema- 
tycznych badań nad przeszłością

miasta. Jak się mówi w kręgach 
kawiarnianych, praca ta nie zmie­
ściła się w ' planach wydawni­
czych Towarzystwa Naukowego 
Płockiego. Na szczęście w sukurs 
przyszedł jak zawsze niezawod­
ny i zasłużony dla kultury na- 
rodowej wrocławski Instytut im. 
Ossolińkich.

P ŁOCK żyje w iście karna­
wałowym stylu. Bal Spor­
towca, Bal Pierwszej Miło­

ści, Wybory Miss — wszystko to 
nastraja jakoś optymistycznie, 
pogodnie. Tym łatwiej o ten na­
strój, ze za oknem zniknął śnieg 
i w powietrzu — bardziej wio­
sennie. Szkoda tylko, że po stop­
nieniu śniegów zobaczyliśmy jak 
wiele jest brudu w mieście, ile 
dziur na ulicach. Tylko patrzeć 
jak z magistratu dadzą sygnał do 
wiosennych porządków.

P ANI Stanisława Dymitr 
mieszka przy ulicy Bartni- 
cze) 7. Jest starszą osobą, 

po mieszkaniu porusza się przy 
pomocy „szwedki”, a jej całym 
światem jest okno na ulicę i

słońce. Tęn widok z okna zasła­
niają jej trzy drzewa. Posadzone 
dawno, urosły i nie pozwalają 
promieniom słonecznym przedo­
stać się do mieszkania. Pani Sta­
nisława ma też inny kłopot. 
Chciałaby od czasu do czasu wy­
jechać, ale do tego potrzebny jest 
na schodach taki zjazd, jaki sto­
suje się do wózków dziecinnych. 
Wydawać się może, że to spra­
wy błahe — ale dla starszej ko­
biety bardzo istotne — twierdzi 
pani Gralak, która pomaga star­
szej kobiecie i za pośrednictwem 
SKRYBY apeluje do administra­
cji osiedla, aby pomogła starszej, 
schorowanej kobiecie. Sądzę, że 
na pomoc nie będzie długo cze­
kać.

N a z y w a j ą  go „Reksio”, 
„Dingo”, różnie. W Domu 
Techniki zadomowił się 

sympatyczny pies, który zyskał 
powszechną sympatię bywalców 
tej placówki kulturalnej. Został 
od czasów powodzi. Właściciel 
przeprowadził się do nowych po­
mieszczeń. Pies pozostał jako o- 
statni, bezdomny powodzianin.

SKRYBA
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PŁOCK

Z „ORBISEM” 
DO NRD

PT „Orbis” , Polskie Biuro Podróży 
Oddział w Płocku serdecznie zapra­
sza do udziału w wycicezce autokaro­
wej do NRD na trasie Płock — Zie­
lona Góra -  Magdeburg — Wernibe- 
rode w term inie 11—17 marca 1984 r. 
Koszt wycieczki 14.300 zł. Wymiana 
kieszonkowego 200 marek. W progra­
mie miedzy innymi zwiedzanie rpiasj 
z przewodnikiem, przejazd kolejką 
linową z Senrode do Herzgerde, a tak ­
że uroczysta kolacja w nocnym klu­
bie Bunttergasse.

(mab)

KULTURALNY!

KUTNO
T eatr Dramatyczny im.. J. Szaniaw­

skiego :«la.II, godz. 12 — królow a śnie­
gu. 16—17.11 — W iśniowy'sarf (Kutno).
18.11. godz. 17 — KróloWa śniegu.
19.11, godz. 12 — Królowa-"Śniegu. 20.
IT, godz. 17 i 19.30 — DKF. 21.11, 
godz. 12 — Królowa śniegu^S^JI, godz. 
18 — Oni. —' — -

Muzeum Mazowieckiem— g Wystawy 
stałe „Secesja”- ! „Dzieje Mazowsza”. 
Wystawy czasówe „Len W kulturze 
ludowej Mazowsza”, „Żegluga na Wiś­
le — pokaz pam iątek” , Gottfried 
Kumpf — Grafika — wystawa czyn­
na od 15 lutego. 17.11, gońśC 18 — W 
cyklu „Spotkania przy lampie^ nafto­
wej” — Koncert kw intetajftistrum en- 
tów dętych z Katowic .rAcademia”. 
Muzeum czynne: poniedziałek i wto­
rek — nieczynne. wtoreSc. :po wolnej 
sobocie godz. 8—15, środa, czwar­
tek  8—15, piątek-' 12—18, sobota, nie­
dziela 10—15.

BWA: czynna wystawa W. Pola­
kowskiego „Portret a rty s ty ” .' Spół­
dzielczy Dom K ultury: 15.II, godz. 
17 — Osiedlowy konkurs piosenki żoł­
nierskiej. 18.11, godz. 17 — Wieczór 
poetycki dla dzieci. 17.11, godz. 17 — 
W arsztaty muzyczne. 20.11, godz. 18 — 
Konkurs plastyczny „Szkic odręczny 
postaci ludzkiej”. 21.U, godz. 17 — 
Wieczór przygody i podróży spot­
kanie w KPJ. 22.11, godz.':lT —* „Sta­
chura znany 1 n iezn an y ^ -? -r wieczór 
poetycki.

Klub Osiedla. Lukaslewlćzat 18.IT, 
godz. 17 — Stare przeboje — Impre­
za kam eralna Klubu Seniora. 17.1T, 
godz. 17 — Prem iera przedstawienia 
„Cyrk przyjechał” w wykonaniu tea­
trzyku dziecięcego. 20.11, godz. 18 — 
Maluchy też potrafią — konkurs ma­
łych majsterkowiczów. 22.n, — Ple­
ner malarski „Krajobraz” .

Dom Technika: 17.n— Studniówka 
Szkoły Muzycznej. 18.11 — Bal spor­
towca 19.n — Teatr kukiełkowy. 19.11
— Dyskoteka. 28.11, godz. 17 — Spot­
kanie choinkowe dla członków zespo­
łów dziecięcych działających przy Do­
mu Technika. 28.11, godz. 17 — Spot­
kanie w Klubie Młodego Czytelnika.

KMP1K: 15 1 22.n, godz. 18 — Stu­
dium wldzy o rodzinie. 17.11, godz. 18
— Wieczór autorski poety Tadeusza 
Sllwlaka. Do 20.1T czynna wystawa 
Komitetu Organizacyjnego K1V Zimo­
wej Olimpiady „Sarajewo *84”. Wysta­
wa pokonkursowa rysunków dziecię­
cych o tem atyce radzieckiej.

Płocki Dom K ultury: 18.TI, godz. 18
— Dyskoteka dla młodzieży. 19.TI, 
godz. 19 — Recital Zbigniewa Książką 
pt. „Piosenki z naszego kabaretu” . 
21.IT, gotlz. 18 — Recital Olka Gro­
towskiego. 25.11, godz. 18 — Z cyklu 
„Kawiarnia Jazzowa” koncert zespo­
łu „Nocna Zmiana Bluesa” .

Płocka Orkiestra K am eralnat 17.IT, 
godz, 17.88 — sala Teatru Dram atycz­
nego — koncert w  wykonaniu Płoc­
kiej Orkiestry Kameralnej pod dy­
rekcją Marka Witkowskiego, B arba­
ry  Skowronek (sopran) nrimadonny 
Operetki W arszawskiej, Edwina Bor­
kowskiego (tenor), eolisty Ooery Poz­
nańskiej 1 Edwarda Wieczorkiewicza 
słowo wiążące. W programie utwo­
ry  kompozytorów J. Straussa, Er. Le- 
hara, I. Kalmana, F. Łoeve, L. Różyc­
kiego, F. Suppe, E. Czernego, E. Mon- 
tlego.

Kino Sputniki 18—82.11 — Ucieczka 
z Nowego Yorku — USA, I. 18. 18—19. 
U _  w yspa złoczyńców — pot., b/o.

Kino Studio: 17—19.TT — Ostatnie 
m etro — fr., 1. 12. 21—22.11 — Klakler
— po!., 1. 15.

Kino Diana 15—18.11 — Błękitna 
płetwa austr. b/o. — 15 TT — Żan­
darm  na em eryturze — fr., 1. 12. 21— 
23.n — Rycerzyk Czerwonego Ser­
duszka poi., b/o. 21—23.11 — Butch 
Cassidy i Sundahce Kld — USA, !. 15. 
Apteki: dyżury nocne 1 świątecz­
ne pełnią apteki — 13—28.11 — Nowy 
Rynek 2, 20—23.IT — Kolegialna 1.

Dom K ultury : 16.n l 17 — Spektakl
Teatru Płockiego „Wiśniowy sad” 
godz. 13 dla ,młodzieży, o godz. 17 — 
•dla dorosłychT godz. 17 — Spotkanie w 

"K lubie Seniora^ 17.11, godz. 17 — Roz­
g ry w k i szachowe; 18.II, godz. 17 — 

; Kurs tańca towarzyskiego. 19.n, godz. 
Tl — Poranek, bajkowy dla dzieci. 21. 
II, godz. 17 — Rozgrywki szachowe; 
godz. 17.30 — Spotkanie w Klubie Fi- 

- latelistów.
Kino 19 Stycznia: 15—16.11 — Konwój 

— USA, 1. 15. 17—21.11 — Trzeci Ksią­
żę — czes. b/o. 17—21.n  — Kochanica 
Francuza — ang,, 1. 15. 22—23.11 Ryś 
na tropie — radź., b/o. 22—23. U — 
Walka o ogień kanad., fr., 1. 18.,

Kino DK: W—20.n — Komandosi a 
Nawarony — ang., 1. II, t l —Sl.n — 
Wielki Szu — poi., i. 18.

ŁĘ C Z Y C A
Dom K ultury: 17.ZI — Dyskoteka dla

doleci Szkoły Podstawowej n r 1. 88.11, 
godz. 15.30—16.30 — Kalejdoskop spraw
•jróżnych.

Kino Górnik: 15.11 — Tajem nica
zamku w Karpatach — czes., 1. 18. 18, 
II — Ale kino — USA, 1. II. 18—19.11 
— Pan Tau w obłokach — czes., b/o. 
16—19.11 — Dziedzictwo — ang., 1. 18.
20—23.11 — Jenny  i Toby wśród dzl-

b to.kich zwierząt — USA, h/o. 30—23JJ 
Król Cyganów — USA, 1, 18.

SIER PC
Dom K ultury i 18—M ,n ** EHncwe

spartakiada zakładów pracy. 18.11, 
godz. 16—18 — Przeciągania liny. fi.ll, 
godz. 17—19 — Przeciąganie liny 1 rzut 
lotką. 21.n. godz. 17—18 — Podnosze­
nie ciężarka 1 przeciągania liny. 18.IT, 
godz. 15—19 — Zabawa choinkowa dla 
dzieci pracowników PÓKIM w Sierp­
cu. i9.li, godz. u  Bajki dla dzie­
ci godz. 10 — Zebranie sprawozdaw­
cze polskiego Związku W ędkarskie­
go.

Muzeom > do końca lutego czynna 
wystawa „Plastyka obrzędowa okre­
su zimowego” .

Kino Jutrzenka i 18—17.11 — Popiół
I diam ent — poi., 1. 17. 18—18.II — 
Wielka m ajówka — poi., 1. 18. 17—11. 
n  — zem sta po latach — kanad., 1. 
15. 21—23.11 — Jak  Iwanuszka szu­
kał cudu — radź., b/o.

KIO MDII WIE?

SANNIKI
19.11, godz. 14 — Koncert s  udzia-alii * - - - - - - -łem Haliny Czemy-StefańskleJ (for­

tepian), Wieńczysława Glińskiego (re­
cytacje) 1 K rystyny BykowskleJ(pro- 
wadzenle). Bilety do nabycia przed 
.koncertem, bądź w Gminnym Ośrod­
ku  K ultury w Sannikach 1 PGR.

G O ST Y N IN
Kino Warszawat 15—17.11 — Jak 

Iwanuszka szukał cudu — radź., b/o. 
15—17.11 — Kochanica Francuza —  
ang., 1. 18 19—20.11 — Przybywa Jeź­
dziec — USA, 1. 18. 11—33.11 — Ko­
mandosi z Nawarony — nng., L SI.

K RO ŚNIEW ICE
Kino Tęcza t 18—16.11 — Czerwone

dzwony — radz.-meks., L 12. 17—19.H 
— Cza, cza — węg., 1. 18.

CZERW IŃSK
Kino Mewa: 18—1S.II — Przygody Ro­

binsona Kruzoe — radź., b/o. 15—I9.II 
— Przeprowadzka — poi., 1. 15. 2S—-23. 
IT — Robinson Kruzoe m arynarz z 
Yorku — czes.-RFN., b/o.

G Ą B IN A V . I

6

Kino 8w lt: 18-18.H — Ja  Już będę
grzeczny dziadku — czes., b/o. 16— 
19.H — Policjantka — fr., 1. !•*

W YSZOGRÓD Śr o d a  — w  l u t e g o
Kino W isła: 15.H — Kochany dra­

pieżnik — radź., b/o. 18—19.11 — Ko­
mandosi z Nawarony — ang., I. 18. 
21—22.11 — Jeśli się odnajdziemy —
poi. 1. 12.

Progr. I

„RAPORCIE” NASZE INTERWENCJE

Z uwagą przeczytałem krótki „ra­
po rt” o stanie bazy m aterialno-orga­
nizacyjnej kultury w Kutnie, pozio­
mie uczestnictwa kulturalnego mie- 
szkańoów tego m iasta 1 „nowych” po­
dejmowanych w tym względzie Inic­
jatywach („TP' nr 5 z 29 stycznia 
1983 roku). Nie ulega żadnej wątpli­
wości, że spos rzeżema są trafne, a
problem kreatywnego uczestnictwa 
Kulturalnego miejscowego społeczeń­
stwa pozostaje nadal problemem.

Atrapa to czy szansa? Zdaniem 
autora cekstu powstanie Społeczne­
go Komitetu ds. K ultury to szansa, 
moim natom iast to  następna „atra­
pa”. Imitacja, koleina próba działa­
nia permanentnego chaosu panujące­
go w polityce kulturalnej, wyraj bez­
silności 1 dezorientacji działaczy roz­
liczanych za rozwój życia kulturalne­
go, a nie zawsze rozumiejących isto­
tę zjawisk objętych term inam i: „kul­
tu ra ” 1 „uczestnictwo kulturalne”.

Powstanie Komitetu nie Jest żadną 
nowością, to  nic naprawdę oryginal­
nego. Działania Powiatowych Komite­
tów Kultury, Gminnych Ośrodków 
K ultury czy Robotniczych Centrów 
K ultury pokazały, te  działania Inte­
gracyjne nie wyszły i  reguły poza 
•ferę Jednostkowych propozycji pozo­
stawiających problem główmy nde roz­
wiązany. Realizowana obecnie kon­
cepcja działalności kulturalnej ma za­
tem  awa tmpllkaoje zarówno w zfe- 
rza rozwiązań organizacyjnych Jak 1 
programowych (to jej dzieckiem są 
różnorodne kom itety koordynacyjne). 
Stworzyła ona nie uporządkowaną 
zbiorowość placówek kulturalnych 
monofunkcyjnyoh, zarządzanych 
przez różne Instytucja, często bardzo 
luźno, związane z działalnością kultu­
ralną.

Cóż wlęo mamy obecnie w ku ltu ­
rze? Zhierarchizowana sieć bibliotek, 
Mać domów kultury, kin, księgami, 
klubów ruchowskich itp. Każda z 
tych instytucji rozwija się niezależ­
nie od pozostałych, w zgodzie ze swą 
własną logiką wewnętrzną i szczegól­
nie teraz, w okresie reformy, możli­
wościami oraz interesem . Współdzia­
ła z instytucjam i innymi o tyle o 
Ile nie narusza to 1ej własnych in te­
resów. Nietrudno zorientować się, że 
to te właśnie mechanizmy doprowa­
dziły do utworzenia w Kutnie Komi­
tetu  ds. Kultury. Trzeba jednak być 
świadomym tego, że powstałe ciało 
społeczne nie wywrze znaczącego

W naszej wsi — zbójnle — przed 
kilku laty  na przystanku autobuso­
wym była wiata dla podróżnych. Wia­
ta  znajdowała się na łuku ostrego za­
krę tu  w centrum  miejscowości. Pod­
czas poszerzania jezdni i likwidowa­
nia ostrych zakrętów wiata została 
przez drogowców potłuczona, a  gruz 
* niej załadowano na przyczepę i wy­
wieziono.

Od tego czasu minęło kilka lat, a 
nowej w iaty nie postawiono. Władz 
gminnych w Gozdowie sprawa ta nie 
interesuje. Tymczasem do pracy w 
Płocku dojeżdża od nas około 10 osób. 
Podczas zimy 1 Jesieni mokniemy i 
marzniemy. Dlatego też prosim y Re­
dakcję o interwencję.

W im ieniu dojeżdżających 
— HENRYK IGNACZAK

ŻYCH LIN
Kino Lech: 15—16.TI — Pensja pani

L atter — poi., 1. 12. 19—20.n Gorącz­
ka sobotniej nocy — USA, 1. TB. 91— 
23.11 — Na wielkiej rzece — czes., 
b/o. 21—23.n — Lawina — USA, L 15.

Za zmiany w program!* redakcja nie
odpowiada!

OGŁOSZENIA DROBNE
Dyskretną pomocą w założeniu szczę­
śliwej rodziny służy „WESELE” Ko­
szalin 4, skrytka 119. Gp-56

Sprzedam na części silnik Uolkswage- 
na 1500. Płock. Łukasiewicza 7/51 po 
13. 00174110

Sprzedam lub zamienię na mieszka­
nie własnościowe w Warszawie lub 
Przasnyszu dom piętrowy w Płocku o 
pow. użytkowej 170 m kw. z budyn­
kiem gospodarczym, ul. Źródlana 24. 
Wiadomość: Warszawa teL 21-74-51.

00174119

8.00 0.80, 18.30 1 14.00 — TV Tech. 
Roi. 8.10 — Fizyka dla kl. VII.
9.00 — Chemia dla kl. VII. 9.80 
i 20.15 — „Adopcja” — film fab. 
prod. węgierskiej. 11.00 —  Mu­
zyka dla kl. I. 11.55 — Matematy­
ka dla kl. I. 12.30 — Czas refor­
my. 15.20 — Nurt. 15.55 — „Pod­
wójny policzek” — reportaż. 
16.15 — Losowanie Express Lot­
ka i Małego Lotka. 16.30 —
18.30 — Dziennik TV. 16.40 — Tik 
-talk. 17.05, 19.10, 21.45 i 22.25 — 
Studio olimpijskie. 19.00 — Dob­
ranoc. 19.30 — Dziennik TV. 20.00 
— Publicystyka. 22.00 — Komen­
tarze. 23.05 — 24 godziny.

Sprzedam ciągnik Ursus 902, Ursus 335, 
przyczepę 6 t., roztrząsać?, obornika 
Jednoosiowy. W alentyna Markowska, 
Białyszewo, 09-211 Goleszyn, woj. pło­
ckie tel. 11-86 Sierpc.

00174108

Uwaga Piekarnie 1 Szkoły I Sprzedam 
50 łopat piekarskich,, dł. z# sztanga- 
mi 465 cm oraz 40 taboretów, 3 łóżka 
nowe dębowe z szafkami nocnymi, 
Kaszewski Wojciech Szczawin Ko­
ścielny. 09-590 Szczawin, woj. Płock.

00174144

Syrenę 104 po remoncie blacharki — 
sprzedam. Płock, ul. Lotników 3 m. 21 
od godz. 15.00. 00174116

Sprzedam domek z lokalem sklepo­
wym w Kutnie. Oferty 172631, Biurd 
Ogłoszeń, Warszawa, Poznańska 38.

172631

Sprzedam ciągnik C-360 w b. dobrym 
stanie. Bereszczyński Grzegorz* zam. 
Aleksandrowo, gm. Staroźreby.

00174121

„Mazury” ,Biuro Matrymonialne 
Olsztyn, skrytka 336, 
skarbnica ofert krajowych—zagranicz­
nych.

Sprzedam Fiata 127p tanio. Fronczak 
Adam, zam. Mikołajewo, gm- Staro­
źreby.

00174122

W dniu 15.XII.198S r. skradziono^ pra­
wo jazdy kat. IV. Konopiński Włady­
sław Płock, Łukasiewicza 28 m 43.

00174111

Progr. II

wpływu na zmianę działania tych
Niepodstawowych mechanizmów, 

jest ono po prostu w stanie zastą­
pić prawidłowo nakreślonej i realizo­
wanej polityki kulturalnej, nie prze­
łamie barier administracyjnych, ru ­
tyny i przede wszystkim niekompe­
tencji. A więc nie szansa lecz imi­
tacja, jeśli nawet będą drobne suk­
cesy. Nieracjonalna i planowa dzia­
łalność akulturacyjna, lecz przysło­
wiowe „chwytanie się brzytw y”.

WEŁNIANY WĘZEŁ

Ale Jest l inny zasadniczy problem 
— twierdzę, że powołany do życia 
Komitet nie będzie w stania nadać 
uczestnictwu kulturalnem u mieszkań­
ców miasta wyższego, bardizicj auto­
telicznego charakteru. Nie sposób zre­
sztą dążyć do częstszych czynności 
autotelicznych w kulturze, jeśli nie­
zbyt dobrze rozumie się instrum en­
talną funkcję jaką winna spełniać 
działalność kulturalna oraz jej poś­
redniczący charak ter W procesie akuł- 
turacji Jednostek i grup społecznych. 
Chodzi przecież o to, aby głównym 
celem tej działalności była adapta­
cja społeczeństwa do nowego socjalis­
tycznego życia. Działalność ta  ma 
tworzyć nowe formy współżycia w 
społeczeństwie i rodzinie, integracje 
w kolektywach pracowniczych i miej­
scach zamieszkania nowego typu o- 
sobowości, inny system wartości,

Zwracam się z prośbą — pisze do 
nas Eugeniusz Szwęch z Zakrzewa 
— ponieważ posiadam owce i sprze­
daję wełnę w punktach skupu. Ostat­
nio sprzedałem ją  w Bodzanowie i 
wydano mi kwit na kupno gotowego 
surowca. Nie jest napisane, gdzie mant 
kwit zrealizować, chciałem więc wy­
kupić go w mojej gminie Mała Wieś. 
Sprzedawczyni powiedziała jednak, że 
gdybym w jej punkcie skupu odsta­
wił wełnę, to by mi sprzedała. Takie 
zarządzenie wydali prezesi GS — po­
informowała. Poszedłem do prezesa 
ob. Sutkowskiego i przedstawiłem 
sprawę. Powiedział, że jest takie za­
rządzenie i że nie mogę kupić w Ma­
łej Wsi.

Trzy tygodnie tem u tak  samo sprze­
dałem wełnę w Bodzanowie i z kwitu 
wykupiłem gotową w Małej Wsi bez 
żadnych zarzutów sklepowej i ora- 
zesa. Co to  za różnica, skoro 
wszystka wełna idzie do państwa. 
Jestem  młodym rolnikiem posiadają­
cym 12 ha ziemi i tak  idzie się mło­
dym rolnikom  na rękę. O ile tak  to

ieflfó'
zlikwiduję owce, bo co mi P ° P  ^  
dzach, kiedy nie mogę W" K- 
kwitu swego towaru.

Od redakcji: Wyjaśniliśmy t« 
rolnika w GS Mała Wieś i A0tctV 
się, że E. Szwęch miał praw 
gać się sprzedaży mu gotowej, „jep|e. 
wionęj wełny vr t u t e j s z y m < j -  
Prezes Sutkowski usprawieanw je,i- 
pisany incydent brakiem  0 
niego towaru. Zakłady w . 
Dworze, dostarczające zwy 
prawioną wełnę do GS-u, ®£rawi|a 
dostawę. Obecnie sytuacja P j  0' 
się na skutek tnterwencyjnęs 
patrzenia z WZSK Płock. *i<!c
owiec z rejonu Małej Wsi bę go' 
mogli realizować swoje kwity 
starczony surowiec,

został Jednaką pjgf
.tisługuje za 1 kg surowca & 

mów czystej wełny, a nie J

Zmniejszony 
dział gotowej wełny. Obecnis i.m 5 * ‘ fiO'

vrtT U*

tychczas 10 dkg.
(za«

ŚLADEM NASZYCH PUBLIKACJI
światopogląd i m entalnos:

Trudno się tego wszystkiego dopa­
trzeć w lapidarnej, wręcz „rutyno­
wej” wypowiedzi przewodniczącego 
Komitetu, który używając ładnych 
słów zdaje się nie dostrzegać istoty 
poruszanego problemu.

NIE TYLKO MŁODZIEŻ
Każdy pracownik kultury, dążący 

do pozytywnych rezultatów powinien 
wspierać swą działalność na wyni­
kach badań z zakresu kultury. Ba­
dania takie umożliwiają rozpozna­
nie potrzeb kulturalnych jednostek i 
grup społecznych, pozwalają wykryć 
1 ocenić czynniki i psychospołeczne 
mechanizmy wspierające lub ham u­
jące kształtowanie się potrzeb w o- 
kreślonym środowisku.

Doceniam zapał, zaangażowanie i 
troskę ludzi tworzących Komitet, cie­
kawy jednak jestem  czy oprócz „am ­
bitnych planów orientu ją elę oni, 
gdzie działaja oraz na jakim  etapie 
działalności kulturalnej znajdują się 
obecnie. Bez takiego rozeznania na­
wet jeśli są szanse, to nie ma żad­
nych racjonalnych podstaw do 
jakiegokolwiek optymizmu.

Ciekawy jestem  czy ludność wiej­
ska zamieszkująca okolice Kutna i 
będąca podmiotem działalności Ko­
m itetu uwzględniona została w lego 
planach działania.

Na zakończeni* swych refleksji 
chcę poinformować, że z badań nad 
uczestnictwem kulturalnym  dzieci 
wiejskich mieszkających w pobliżu 
Kutna prowadzonych w latach 1982/ 
/83 posiadam sporo, jak mi się wydaje, 
ciekawych dla działaczy kultury  ma­
teriałów. Sądzę, że mogłyby one być 
wykorzystane w praktycznym  dzia­
łaniu, bądź jako m ateria! inform a­
cyjny dla działaczy, pedagogów i ro­
dziców.

Przeczytałam  artykuł p. Zenobii Bo- 
bersklej „Kto winien” „TP” n r 6 z 
5 lutego br. Uważam, że za mało się 
pisze i mówi o zachowaniu 1 ubiera­
niu się naszej młodzieży. Najczęś­
ciej zabiera ktoś glos wtedy, gdy Jest 
Już za późno, kiedy stało Się niesz­
częście, bardzo często spowodowane 
tym, że młodzież mając lat np. 10—13 
uważa się za dorosłą. Rodzice zajęci 
kłopotami domowymi, kolejkami, cza­
sem robieniem kariery  lub tzw. „du­
żych pieniędzy” nie zawsze m ają czas 
na właściwą opiekę nad. własnym 
dzieckiem. Często są to ludzie bie­
dni, odmawiają sobie wszystkiego by­
le ich dzieci miały lepiej niż m ają 
oni, żeby nie były gorzej ubrane, że­
by nie wstydziły się swojego ubóstwa. 
Kupują rzeczy drogie przekraczają­
ce ich możliwości finansowe 1 tak  roś­
nie konkurencja w klasie, w szkole — 
kto ma ładniejszy sweterek, dżinsy 
lepszej firmy, kto jaki pierścionek i 
za ile, kto bardziej oryginalną fryzu­
rę?

Z  te j konkurencji, inaczej mówiąc 
rewii mody, samoczynnie jak  gdy­
by, powstają konkurencje ile która 
„zaliczy” chłopców czy dziewcząt, a
to Jest m iarą na ile Jest atrakcyjna, bo 
inaczej by jej nie „podrywano” mó-

ANDRZEJ STACHOWICZ 
KUTNO

wląc żargonem młodzieżowym. W cza­
sie, kiedy Ja chodziłam d o  szkoły, a 
było to nie tak  znów dawno obo­
wiązywały tam  pewne rygory. Nosi­
ło się skrom ne fryzury, warkocz lub 
estetycznie spięte włosy. Nie do po­
myślenia była fryzura zrobiona w za­
kładzie, taką dziewczynę wyśmiałaby 
cała klasa.

Za pokazanie się na ulicy bez be­
retu lub tarczy obniżano stopień ze 
sprawowania. Nie do przyjęcia było 
noszenie kolczyków, pierścionków, 
malowanie paznokci, tuszowanie rzęz. 
Uczeń był to ktoś, kto miał świecić 
przykładem. Nauka uważana była za 
przywilej, a nie zło konieczne i robie-

ram poświęcony przedwojenne­
mu filmowi dokumentalnemu.

CZWARTEK — 16 LUTEGO

Progr. I

6.00, 6.30, 13.30 i 14.00 — TV Tech. 
Roi. 8.10 — Język polski dla kl. 
VII. 9.00 — Praca-technika dla 
kl. I. 9.30 i 20.15 —■ „Bergerac” 

film TV angielskiej. 11.55 — 
Nauka o człowieku dla kl. VIII 
12.50 — Muzyka dla kl. I. 16.00 

Paragraf X — magazyn porad 
prawnych. 16.30 — Dziennik TV.
16.40 — O mnie, o tobie, o nas
— magazyn szkolny. 17.30, 21.15 
ł 22.45 — Studio olimpijskie. 19.00
— Dobranoc. 19.10 — Światowid
— magazyn reporterów. 19.30 — 
Dziennik TV. 20.00 — Publicysty­
ka. 22.00 — Komentarze. 22.25
— Pegaz. 23.35 — 24 godziny.

16.40 — Piątek i  Pankracym.
19.00 — Dobranoc. 19.10 — Prog­
ram publ. 19.30 —■ Dziennik TV.
20.00 — Monitor rządowy. 22.00
— Komentarze. 23.00 — Po nit­
ce do kłębka — progr. publ. 23.40
— 24 godziny.

Progr. II

8.30, 16.30, 19.00 i 20.00 — Studio 
olimpijskie. 17.00 — Wiadomości 
i telefon Dwójki. 17.10 — Ludzie 
i ich pasje. 17.30 — Studio gór­
nicze. 18.00 — Kinorama. 18.30 — 
Program lokalny. 19.30 — Dzien­
nik TV. 21.35 — Wydarzenia i 
telefon Dwójki. 21.50 — „Jedyny 
mężczyzna” — film prod. ZSRR.

SOBOTA — 18 LUTEGO

Progr. I

Progr. n

8.30, 16.30, 19.00 i 20.30 — Studio 
olimpijskie. 17.00 — Wiadomości 
i telefon Dwójki. 17.10 — Mło­
dzieżowy koncert życzeń. 17.30 — 
Mówić, nie mówić — program E- 
wy Piątkowskiej. 18.00 — Lista 
przebojów książkowych. 18.30 — 
Program lokalny. 19.30 — Dzien­
nik TV. 20.00 — Przyjechała te­
lewizja. 20.15 — „Ziele” — poe­
mat J. Tuwima „O pięknej Oj­
czyźnie — polszczyźnie”. 21.45 — 
Wydarzania i telefon Dwójki.
22.00 — Na wschód od Afryki.
22.30 — Było, nie było — prog-

8.30 I 20.15 — Studio olimpijskie.
17.00 — Wiadomości i telefon 
Dwójki. 17.10 — Spróbuj sam — 
poradnik majsterkowicza. 17.30
— Spotkanie z Warszawą — pro­
gram publ. 18.00 — Krajobrazy 
kultury. 18.30 — Spotkanie z
Warszawą — program publ. 18.00
— Krajobrazy kultury. 18.30 — 
Progra lokalny. 19.00 — Prze­
boje Dwójki. 19.10 — Klub Anto­
niego Piechniczka. 19.30 — Dzien­
nik TV. 20.00 — Express reporte­
rów. 21.15 — Wydarzenia i te­
lefon Dwójki. 21.30 — „Bergerac” 
—- film TV angielskiej. 22.30 — 
Obrona Sokratesa.

6.00, 6.30, 7.00 i 7.30 — TV Tech. 
Roi. 8.00 — Poradnik rolniczy.
8.30 — Tydzień na działce. 9.00
— Sobótka. 10.00, 12.25, 18.00 i 
21.35 — Studio olimpijskie. 12.00

Militaria, obronność, nowocze­
sność. 15.15 — Dziennik TV. 15.30
— W świeci# ciszy. 16.00 — „Ro­
dzina Połanieckich” — film fa­
bularny TP. 17.30 — Trybuna sej­
mowa. 19.00 — Dobranoc. 19.10 — 
Obecność — program o J. Iwa­
szkiewiczu. 19.30^— Dziennik TV.
20.00 — „Złodziejski trakt” — 
film prod. USA. 23.20 — „Lokis”
— horror prod. hiszpańskiej.

PIĄTEK — 17 LUTEGO
Progr. n

Progr. I

-6.00, 6,30, 14.00 I 14.30 — TV 
Tech. Roi. 8.10 — Historia dla 
kl. V. 9.00 — Geografia dla kl. 
V, 9.30 i 20.30 — „Morze” — 
film TV węgierskiej. 11.00 —■ Wo­
kół nas dla kl. I—II. 11.55 — 
Geografia dla kl. VIII. 12.50 — 
Praca-technika dla kl. I. 13.20, 
17.05, 21.35 i 22.20 — Studio olim­
pijskie. 15.25 — Nurt. 16.00 — Te­
lekino. 16.30 — Dziennik . TV.

nie łaski szkole oraz rodzicom- djic 
jak  uczeń ma kłopoty , to z) z 
fundują korepetycje po 300 jn*
godzinę lekcyjną (45 min.)- £ 0 
pomocy koleżeńskiej, j e s t t y '_ iegó''IrAnlrurAUPiił WSrOO ^

ska praktycznie nie istnieje- prZy s ^
Dawniej nosiło się tarcze Ij- 

na stałe do okrycia wierzchni® Qio 
fartucha lub białej bluzecZK* „<*larcucna mu uiaicj 
wiązywał strój sktom ny.
niowski. Buciki na

obcasy
I11UW9A1, o u w n j IŁC* Ir* ~ 1xliniCUł'
a nie, jak  teraz, szpileczki kUP* jF 

z» kilka tvsiecv b?bazarze za kilka tysięcy Zł / l eii K , 
siło się granatowy beret, * /, zaio JL 
zimno to na ten beret m % ty. K  
chusteczkę żeby uszy nie 
uczy ciel był autorytetem , a ‘ Pj, 
ten autorytet potrafił ąpiPra^ rUrK^‘, 
dagodzy interesowali się
domowymi, m aterialnym i 
chowanków. Jeśli uczeń nie ' 0
rzyć sie w domu to o rg an iiz^ \eje 
niego pomoc. Dzisiaj n a u c ^ j 3 1* 
wszyscy, ale w większości tra 
zawód jako zło konieczne. t

Program  nauczania jest n f  P/Jj-T 
prawda, ale nauczyciel pow1prawaa, aie nauczyciel -  * 
tylko uczyć, ale i wychowywa • 

Niedawno jedna ze znajom y
władała Jak jej syn poszedł 
na zabawę w szkole podstąp ^  
tam  chłopcy rozebrali się
szułek, nałożyli krawaty, ‘v”' 0a >> 
sta li od dziewczyn i klęcząc ^ ( 9
dłodze walili w nią głowa. pK
by taniec, oczywiście najPiei po"’,
świetle przyciemnionym, a „ ^  
zgaszonym. Pytam  gdzie ęeod°- 
czyciele, organizatorzy tej P5
bawy? iĄ

Proszę o wydrukowanie 
in*i» rhnolaź kilka osóbmoże chociaż kilka osób

się — i to nie wsTącznie m ^

imię
znane

#
Pianistów Jazzowych w ✓
19.30 — Dziennik TV. 2°.«u go 
Jubileusz Klubu Studenci ̂
„Remont”. 20.30 — Wirtuozi;. v 
rrięk Ohlsson. 21.00 — 
limpijskie. 21.35 — Kino d? - '  
łych: „Nana” — film prod- 
cuskiej. 22.45 — F e ś tiw a l 

Łańcut 83. 23.20 —ki
Orlean” — film dok.

NIEDZIELA — 19 LUTE**0

Progr. I

6.00, 6.30 — TV Tech. Roi; J-ej- 
— Wszechnica rodziny wieJ®*vV/
7.20 — A la rm  nrzeciwDOŻćR7.20 — Alarm przeciwpoz-3̂  
trwa. 7.30 — Nowoczesność , ^
mu i zagrodzie. 8.15 — Ty^l
9.00 — Teleranek. 9.45,
20.00 — Studio olimpijskie- 
— Kraj za miastem. 13.25 "  ✓  
noir czyli rozkosz malowani3 ^ 
film dok. 14.20 — P o d ró ży  
teatru. 15.10 D zien n ik
15.20 — Losowanie D użego ^  
ka. 15.35 — „Winobranie” •" 
prod. CSRS 17.10 -  Proń*0
19.20 — Dobranoc. 19.30 — 
nik TV 21.05 — Przegląd. 
dzynarodowj'. 21.45 — ,„N
rawny łgarz” — film prod.

Progr. II
8.15 — Czas reformy. 
„Niepoprawny łgarz”

9.15
dO'

prod. ZSRR. 10.30 — „Z P°!̂ jt
nowych dróg”. 11.00 — Czym - i0-

‘ idn,.

9.00 — „Złodziejski trakt” — film 
prod. USA. 10.30 — Nurt. 12.00
— Czym żyje kraj, 12.10 — War­
szawskie aktualności kulturalne.
12.30 — „5-10-15”. 14.00 — Wi­
deoteka. 14.30 — „Nasze dało”
— film dok. prod. angielskiej.
15.30 — Express reporterów. 16.00
— Socjologia i kultura sportu.
16.30 — Religie i kościoły w Pol­
sce. 17.10 — „Otwarta księga” — 
film prod. ZSRR. 18.30 — Prog­
ram lokalny. 19.00 — Laureaci 
Międzynarodowego Konkuriu

kraj? 11.10 — Koncert poluC,^- 
wy. 11.40 — Godzina dla zćX°\u)
11.40 — Aerobic. 11.55 — 
natury. 12.10 — Gawęda P /  
Adolfa Ciborowskiego. 12-30 j 
„Ojoiec Murphy” — film Pr„̂ , 
USA. 13.30 — Studio olimpiJj^O 
15.50 — Jutro poniedziałek-
— „Liszt” — film prod. 
skiej. 17.15 — „Pięć dni z
emeryta”. 17.45 — Sensacją 
wieku. 18.15 — Zaproszenia
Teatru Dramatyczrego w r
szawie. 18.30 — Stereo i w  ̂ ■

Dziennik TV. 2°'rze. 19.30 
— Midem 84. 20.35 — W'3
Gra. 21.35 — Kino-Oko. 
„Droga przez mękę” — film Pf 
ZSRR.

&

Za zmiany w programie rCl̂  
eja nie odpowiada.

r
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*
Rn?**-, ZAKŁAD USŁUGOWY 

EZNIKOWANIA OPON SAMOCHODOWYCH

— ZASTAWA — FIAT 126p — TRABANT 
ADA ~  SKODA — SYRENA — WARTBURG —

— MOSKWICZ — ZAPOROŻEC

A  * montaż kół samochodowych
_ ' ie«ironiczne wyważanie kół samochodowych «
w naprawa dętefc

*
R Mirr łnż. RYSZARD GRZESIAK g

* P i n 87.500 (woj. włocławskie, kier. Sierpc)
Tel 58 *<> uI* Warszawska 50. J

2’ c2Jmny codziennie 8.00—16.00, soboty 8.00—14,00 *
ponadto opony przyjmuje pełnomocnik zakładu 

ęu ob. TADEUSZ SOBOCIŃSKI,
ry k. Płocka — Zakład Wulkanizacyjny, tel. 130-26.

Nakład udziela gwarancji na bieżnikowanie.

091,4059 1

SSSggSSSffigBB^^

PRACOWNICY poszukiwani 1
łow iecki *r »SJz aklady Rafineryjne ! Petrochemiczne w Płocko &
bodach • NATYCHMIAST pracowników w następujących | i

aparatn«^rl ani*acJ11 **r*ądzania 
**• operałys.^^ PPoeftaów chemicznych
rSSSSE?* *•■'*“*
"  tetSrzy r*montowF«h i epawaczy

* * U A » U P l W i n A ł

umożliwiającą uzyskanie wyaokidi *ar»b- ^

zakwai?^ zdobycia I podwyższenia kwalifikacji zawodowych 
-* dobre r ° W8ni# w hotelach robotniczych (osoby samotne) 

t y » ^ n k i  socjalno-bytowe (stołówka, bar, kioski spo- 
^andydfiri regeneracyjne, wczasy, kolonie)
Pok. R. j.-1 Proszeni są o zgłoszenie się do Działu Kadr MZRiP 

nr 36, tel. 81-54 lub 87-64.
~ • ■ - • ■ . • ' " . P-4T4 ^

^Jonowa Dyrekcja Inwestycji w Płocko §§
ZATRUDNI ^

 ̂ °Mwnego księgowego. j |

*acyjnQ. ’ zgłoszenia prosimy kierować do Działu Organi- |s  
Pokój n I ^ , inistracyjn*go R.D.I. w Płocku ul. Jachowicza 80, SS 

J nr 24, tel. 240—43. K
P—65 &

3Łódzki Kombinat Budowlany 
„ŚRÓDMIEŚCIE”

Generalny Wykonawca Budowy 
S^OMNIKA-SZPITALA CENTRUM ZDROWIA 

MATKI-POLKI

I ^ f a r z y

^ ton iarzy  
f.br̂ arzy 
k o larzy  
cieśli

ZATRUDNI NATYCHMIAST

I
opęraetro\v elementów prefabrykowanych 
tohntJn , r średniego sprzętu budowlanego 

ników budowlanych

|  n’k°m realizującym roboty na obiektach szpitalnych
1 Scowym!yznawane zwiększone o 20 proc. stawki płac. ZamieJ- 
“■ stolów  ̂ gwarantuiemy miejsca w hotelu robotniczym I kat. ze
W Ko •
» ^  dz^jina  ̂ Prowadzi budowy eksportowe. Zgłoszenia przyjmu- 
Nj P. nr 2iQS?raw Pracowniczych — Łódź. Ul. Piotrowska 55, II p., 
S8 SzPita]a 32' 62-05. lub 32-01-40 w. 204 oraz dyrekcja budowy 
8 Kandvd0T̂ nika Łódź’ Paradna tel. 33-11-00.
& n0WeBn\ , Taci zamiejscowi powinni uzyskać skierowanie s 
8S so Wydziału Zatrudnienia.

r

i

fere-

P—62
BIURO PROJEKTÓW 

„MERA-PNEFAL”

1
inżynia, - PRZYJMUJE DO PRACY
i autr,-,' ’ techników elektryków, elektroników

Ki po£d?lat'yków- w z§los2av,-na *naK>mość jęzvka niemieckiego.
|  nia tylko osobiste. Płock, Biała Nowa (obok Izokoru)

I
P—70

Pracownicza Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
^GŁ/ior* Handlu Wewnętrznego w Płocku
\v0je' ' - Z/v. k o n k u r s  n a  s t a n o w isk o  d y r e k t o r a

pł°cku ^dzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego w 
^ykszta> ” konkursie mogą brać udział kandydaci posiadający

znajomo- 
w tym

2 -,°dani© K
w i  | yci0Tys N
|  4- Odne' tionar*usz osobowy j§
w 5. Onfrv dyPl°mu ukończenia studiów wyższych »
w Żas,,!a i  ostatnich 5 lat pracy »
w ^^szeni'*f • zen ê 0 stanie zdrowia *
|  '^ojeyr(tja.ferować należy pod adresem: K
HS ^  Oto1’' !  Pv7»edsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego w Płocku ® 
w 'a R I^iał Spraw Osobowych i Szkolenia 8
w lnform. ?'^ oszenia upływa z dniem 3.03.1984 r. Kj
n ra W pw ii^ 0 Przedsiębiorstwie uzyskać można u p.o. Dyrekto- S* 
W Przp̂ ę.; }v siedzibie przedsiębiorstwa tel. 246-74 lub 225-91. K
w kom;,;' ,ors1'Wo ule zabezpiecza mieszkania. §5
w dat3i "i® konkursowa zastrzega sobie dowolnv wwbór kandy- ^  
« siędnie nieskorzystania z żadnej z ofert. SS

SS

zł.

PRZETARGI
Przedsiębiorstw-o Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 

w Łęczycy ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż nw pojazdów:

1. Samochód dostawczy Żuk PLB 528C — cena wywoł, 180.600

eona wywoł. £2. Samochód dostawczy Żuk PLB 511C 
180.600 zł.

3. Koparko-spycharka Białoruś PE-08B cena wywoł. 411.894 zł.
Przetarg odbędzie się w 14-tym dniu od daty ukazania się o- 

głoszenia o godz. 8.00 w świetlicy p-wa, przy ul. Tumskiej 2. W 
przypadku gdy dzień przetargu wypadnie w święto lub dzień 
wolny od pracy — przetarg odbędzie się w I-szym następnym 
dniu roboczym. Warunkiem przystąpienia do przetargu jest 
wpłacenie wadium do kasy p-wa w wysokości 10 proc. ceny 
wywoł. najpóźniej w przeddzień przetargu.

W razie niesprzedania w/w pojazdów w pierwszym przetargu, 
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 10.00 
przy czym cena wywołania ulegnie obniżeniu do 50 proc.

Ponadto przedsiębiorstwo sprzeda ciągnik gąsiennicowy DT— 
—75 na chodzie bez przetargu dowolnej jednostce, cena do uz­
godnienia. Oględzin sprzętu można dokonywać w dni robocze w 
godz. od 8.00 do 14.00 w Gospodarstwie Samochodowo-Sprzęto- 
przy ul. Tumskiej 2, tel. 23—82.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu ber. podania 
przyczyn.

F ~ < l?

r

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Kutnie
. ul. Toruńska 22 ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie prac remontowych w zakładzie macierzystym, 

oddziałach: Łąki Kościelne i Piątek oraz w przyległych 53 pun­
ktach skupu.

Prace te obejmują remont instalacji elektrycznej, roboty Ma- 
chamko-dekarskie, wodno-kanalizacyjne, studniarskie, malar­
skie, ślusarskie i murarskie.

Oferty należy składać w Dziale Technicznym S p ó łd z ie ln i  w 
terminie 10 dni od ogłoszenia przetargu.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unieważnieni* przetargu 
bez podania przyczyny oraz wybór oferenta.

P™64

Dyrekcja Zespołu Szkół Rolniczych 
w Mieczysławowie ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie n/w prac:

1. Budowa garaży w Nowym Gaju.
2. Budowa poligonu do nauki jazdy.
8. Postawienie ścianki działowej w szkole.
4. Przełożenie parkietu na sali WF.
Oferty w zalakowanych kopertach prosimy składać do sekre­

tariatu szkoły w terminie 14 dni po ukazaniu się ogłoszenia. 
Otwarcie kopert nastąpi 15-go dnia od daty ukazania się ogło­
szenia.

P—61

Przedsiębiorstwo Państwowej Komunikacji Samochodowej
Oddział Towarowy w Płocku, ul. Przemysłowa 26, ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż pojazdów
ciężarowych:

Star 29/500 nr rej. PLC 441 D cena wywoławcza 162.800 z t
Star 29/509 m m PLC 440 D m m 162.800 n
Star 29 . f m PLC 416 D 90 m 156.400 99
Star 29 m w PLC 292 D 90 f 156.400 99
Star 29 f m PLA 550 C *0 tm 156.400 90
Star 29 m m PLC 420 D 90 90 156.400 f*
Star 29 m m PLC 433 D 90 m 156.400 90
Star 29 m m PLA 387 C m m 156.400 99
Star 29 m m PLA 858 C 90 19 156.400 99
Star 29 w. m PLC 308 D m m 156.400 99
Star 29 m m PLC 103 D m 90 156.400 99
Star 29 m n PLC 306 D 90 m 156.400 99

§s
E
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Przetarg odbędzie się 14-go dnia od chwili ukazania się ogło­
szenia w prasie, na terenie przedsiębiorstwa (adres wyżej) o godz. 
10.00 Pojazdy można oglądać w przeddzień przetargu. Wadium 
w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić w dniu 
przetargu do kasy przedsiębiorstwa. Pojazd nie sprzedany , w I 
przetargu będzie wystawiony na II przetarg w tym samym dniu 
i miejscu o godz. 12.00.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu oraz wy­
cofania zgłoszenia do sprzedaży pojazdu bez podania przyczyn.
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Dyrekcja Państwowego Gospodarstwa Rolnego w Drierżano-
wie 09—455 Główczyn, woj. płockie ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż 1 rozbiórkę niżej wymienionych budynków 
gospodarczych:

\ ' ' v
1. Barak mieszkalny w Grodkowie nr 16 cena wywoł, 111.856.
2. Barak mieszkalny w Grodkowie nr 15 cena wywoł. 114.617.
3. Dom mieszkalny w Grodkowie nr 3 cena wywoł. 8.324.
4. Dom mieszkalny w Grodkowie nr 9 cena wywoł. 50.000
5. Warsztaty gosp. w Grodkowie nr 15 cena wywoł. 78.498.
6. Obora dla młodzieży — Gyodkowo nr 28 cena wywoł. 274.928
7. Świetlica w Grodkowie nr 6 cena wywoł. 34.003 

8. Piwnice na ziemniaki w Grodkowie nr 35 cena wywoł 5.000.
9. Magazyn wręgl. paszowy w Dzierżanbwie nr 41 cena wywoł. 

10.000.

10. Remiza strażacka w Dzierżanowie nr 49 cena wywoł. 6.049. 
Eś 11. Chlewnia w Reczynie nr 34 cena wywoł, 54.436.

S  oraz n  przetarg na niżej wymienione budynki!

3  1. Piwnica naziemna w Osieku nr inw. 31 cena wywoł. 3.806.
3  2. Oboi’a w Gniew*kowie nr inw. 40(182)3 cena wywroł. 82.374.

3. Obora w Gniewkowie nr inw. 41(192)4 cena wywoł. 88.756.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O
EKSPORTU 

WEWNĘTRZNEGO

^  stosuje się przy stanaeh
zmęczenia i wyczerpania 
nerwowego, wzmożonego 
wysiłku fizycznego i umy­
słowego, nadmiernej pobu­
dliwości itp.

0  poprawia czynność wątro­
by, wzmacnia i pobudza 
pracę serca, wzmacnia u- 
kład nerwowy, wymaga 
aktywność mięśni, zapobie­
ga kumulacji nadmiernych 
ilości tłuszczu w wątrobie 
(efekt lipotropowy).

Zawierają biologicznie czynną 
lecytynę, ponadto Vita Buer- 
lecithin płyn dla dorosłych — 
witaminy BI, B2, B6, B12, 
pantoteinian sodu, PP 
a Vita Buerlecithin drażetki — 
witaminy BI, B2, B6, panto­
teinian wapnia oraz witami­
nę E.

ZAPRASZAMY DO

BUERLECITHIN
— w płonie dla dorosłych 
YITA BUERLECITHIN
— w płynie dla dorosłych
— w drażetkach dla doro­

słych, dzieci i młodzieży

■ S

NASZYCH SKLEPÓW
P-78

8 KOMUNIKATY f
Zakład Energetyczny Płock ZAWIADAMIA, że w związku

z przeprowadzaniem robót remontowych urządzeń energetycz- yt 
nych nastąpią przerwy w dostawie energii elektrycznej w godz. gg 
od 8.00 do 15.00 w niżej podanych miejscowościach:

0  W Rejonie Energetycznym Kutno:

— w dniach od 20 do 24.02 Grodno II, III, Mikszta!
— w dniach od 28 do 29.02 Swięciny I, II, Święcinki, Bro­

nisławów, Rdutów, Wołobrza A i B, Ostrowy Nowe, 
Ostrowy Ośr. Zdrowia, Ostrowy PKP

— w dniu 20.02 Gledzianów'
— w dniu 21.02 Kutno, ul. W-skie Przedmieście
— w dniu 22.02 Kutno, ul. 29-go Listopada, Cmentarna, Zgo­

da, Skłodowskiej do Kasprzaka
— w dniu 24.02 Kutno, ul. Północna
— w dniu 27.02 Komazyn
— w dniu 28.02 Malina III
— w dniu 29.02 Stara Wieś

i  %
Wymienione nieruchomości można óglądać w godz. 7.00—15.00 g  

w podanych miejscowościach lub po skontaktowaniu się z Dy- g  
rekcją PGR Dzierżanowo. Wadium wr wysokości 10 proc. ceny g  
wywoławczej należy wypłacić do kasy PGR Dzierżanowo najpóź- g  
niej do godz. 8,30 w dniu przetargu, który odbędzie się 5.03.84 r. g

P—69 |
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0  W Rejonie Energetycznym Gostynin:

— w dniu 17.02 Przylasłd, Czarnów Kąty, bobrów, Raków, 
Kamieniec Kaźmierków, Melerów, Pieryszew I

— w dniu 20.02 Szkarada, Brzezia I, Kurniki 
■— w dniu 22.02 Aleksandrów, Paulinka, Przeliwy, Dobki,

Kaptury. Załusków, Piskorzec, Brzozowiec, Emilianów, 
Zalesie, Sądowo, Wieniec, Ostrowrce, Białocin 

- — w dniach od 22 do 24.02 Brzeziny, Potok Czarny i Biały, 
Lasek III, Jamno

— w dniach od 20 do 25.02 Jadwigów 1, Lipińskie 1, 2, 
Lwówek, Lwówek POM

0  W Rejonie Energetycznym Sierpc:

— w dniach od 20 do 29.02 Krajewńce Duże i Małe, Warzyn 
Skóry i Kmieć, Sulęcice, Rekowo, Kisielewo, Grodkowo, 
Ahtoniewo, Kurowm, Lisice, Przybyszewo, Gozdowo, Rę- 
kawTczyn, Rempin, Piastowo, Kręćkowo, Zółtowo, Żuki, 
Mochowo, Golejewo, Pęszyno, Czachorowo, Włóczewo.

________________ _________________  ________________ P-86

jjj Zarząd Płockiej Spółdzielni Mieszkaniowej Lokatorsko-Własno-
J5 ściowej w Płocku uprzejmie informuje swoich członków', iż 

A imienny projekt list pirzydziału i zamian mieszkań na 1984 r. 
zostanie podany do publicznej wiadomości wr dniu 23.021984 r. 
w biurze Spółdzielni,

Zarząd PSM I -W
P-102-1

— ------------------------------------- ------------------i----------------------
Wydział Budżetowo-Gospodarczy Urzędu Wojewódzkiego w 

Płocku INFORMUJE o zmianie adresów niektórych Wydziałów 
Urzędu Wojewódzkiego z dniem 1 lutego 1984 r.

Nowe adresy:

1. Wydział Finansowy ul. 1-go Maja 7b I piętro
2. Wydział Przemysłu Drobnej Wytwórczości i Usług ul. 1-go 

Maja 7b II piętro, telefon dodatkowy 266—53.
3. Wydział Ochrony Środowiska, Geologii i Gospodarki Wod­

nej ul. 1-go Maja 7b, III piętro
4. Wydział Komunikacji ul. 1-go Maja 7b, parter, dodatkowy 

tel. 275—25
5. Wydział Zatrudnienia i Spraw Socjalnych ul. Kolegialna 

21 II piętro, dodatkowa łącza przez centralę 220—34
6. Główny Urząd Kontroli, Prasy, Publikacji i Widowisk ul. 

Kolegialna 21, II piętro, telefon centrali 220—34 wew. 79.
Wszystkie połączenia bezpośrednie Wydziałów' pozostają bez 

zmian.
P—72
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Ośrodek Szkoleniowo-Wypoczynkowy ZSMP w Zdworzu
posiada wolne terminy dla zorganizowania szkoleń, kursów, 

seminariów w  okresie luty-czerwiec 1984 r.
Zgłoszenia kierować pod w/w adres, telefon Gąbin 149.

- P—75 3
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P ł <>CRI — pismo Polskiej Zjednoczon*J Partii Robotniczej.

i ! fes r«dak arSZ3WSkie W ydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Rucb”.
red a k t° ^ : Ul ! Ma-1a 1S- 05"402 Płoclt' Telefony: redaktor naczelny ?T0-60, 

, 2s3-37 oraj01"® na!'2elnego 253-88. sekretarz redakcji 283-3? redaktorzy 278-61 
'“bigoiew g w Kutnie ul. Sienkiewicza 2. tel. 76-37. Redaguje zespól w składzie: 
Vv«ftski j  “ raczyhski. Tomasz Gałazka (fotoreporter). Ewa Grinberg. Bogdan 

^a"teinp.g0^ r*63 M11]er (sekretarz redakcji). Jan  B. Nycek (z^ca redaktora 
CQ'A'anie techT?ma<!* Paw!ows!{1 (redaktor naczelny), Janusz Wasilewski (opra- 

n,czno-grai'lczne). Andrzej Żółtowski.

Materiałów nie zamówionych redakcje ule * w r« » , aastrze** eofei* prawo
dokonywania skrótów i zmian tytułów.

Prenum eratę na kraj przyjm ują Oddalały RSW ,,Praea-KoiaZka-Ruch” oraz 
urzędy pocztowe i doręczyciele w term inach:

— do 10 listopada na atyczeń. 1 kwartał, i półroee* roku następnego i eeły
rok następny,

— do dnia 1 miesiąca poprzedzającego okrea pranum araty na pozostałe
okresu roku bieżącego.

Jednostki gospodarki uspołecznionej, lnatytucje 1 organizacje społeczno-po­
lityczne składają zamówienia w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa-K siąż­
ka-Ruch”. Zakłady pracy i instytucje w miejscowościach, w* których nie ma 
Oddziałów RSW ora* prenum eratorzy indywidualni zam awiają prenum eratę

w urzędach pocztowych lub u doręczycieli. P renum eratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjm uje RSW ..Prasa-Książka-Ruch" Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw ul Towarowa 28. 00-950 Warszawa konto NBP XV 0/Wars28wa 
1163-201045-13911 w term inie podanym dla prenum eraty krajow ej Prenum erata 
ze zleceniem wysyłki z* granice jest. droższa od prenum eraty krajowej 
o 60 procent dla zleceniodawców Indywidualnych i e tOO procent dla zleca­
jących instytucji : zakładów pracy

Ogłoszenia przyjm uje punkt ogłoszeniowy , w Płocku, ul. 3 Maja 16 oraz 
Biuro Ogłoszeń Warszawskiego Wydawnictw# prasowego RSW .Prasa-C-tsia?- 
ka-Ruch” Warszawa u! Poznańska S8.

Druk Prasowa Zakłady Graficzne RSW ., Prasa-Książka-Rucb". Warszawa, 
ul. Nowogrodzka 84/86.
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AKCJA „O 99

i  • \ EG AR A się nie kupi, bo zegar jest na rynku. Pani rozu- 
mie: akcja „O”. Tak to się wtedy nazywało. Wtedy, to 

I znaczy we wczesnych latach pięćdziesiątych, kiedy pow-
|  j siewa tej piosenki.

A'wja oszczędzania jest potrzebna w każdych okolicznościach, 
H. •. ch żyjących na wysokim poziomie, w warunkach roz-

..•■■■.■■.ici społeczeństwa może nawet bardziej, niż to biedniej• 
|  ; , gdzie każdy grosz ogląda się parę razy, zanim się go wy-
|  Rzecz jasna nas to nie dotyczy, gdyż mimo kryzysu i tak 

rozrzutni jesteśmy, na wódkę wydajemy więcej, niż było to
przed kryzysem.

Jak zaoszczędzić na emerytach 1 rencistach? XJ nas mamy 
j to cały system, który jest absolutnie pokrętny. Jest teoria,

która głosi, że społeczeństwo utrzymuje swych emerytów t ren­
cistów, a koszty są tym niższe, im więcej ludzi na staruszków 
uacuje. Jeśli więc przyrost naturalny będzie odpowiednio du­

ży, wówczas będzie coraz więcej ludzi młodych i będą oni 
ikrzy mywać tych, którzy nie są czynni zawodowo z takich, bądi 
k-mych względów. Zatem — przyrost naturalny winien być wy- 

: i utrzymywać się na wysokim, choć stałym poziomie. Ten 
stcky poziom, to jednak bezustanny wzrost liczby naszych oby- 
'yCiieii. Tymczasem przybywa nam rąk, a nieliczni jedynie do­
kują, że i żolądkóio do żywienia. Te żołądki są u wszystkich 

u:u więcej jednakowe, natomiast ręce w wielu przypadkach
■ ii koślawe. Wzrasta liczba mańkutów, którzy mają po dwie 
; 3 ręce, jest to kuriozum, ale nic na to nie poradzę.
Przyrost produkcji rolnej, notowany ostatnio zawdzięczamy 

jedyiie dobrej pogodzie. Raz dwa może się to skończyć i co 
wtedy? Strach pomyśleć. Wróćmy jednak do staruszków.

W każdym zakładzie mogą nam powiedzieć, że zarobki wy­
płacane pracownikom stanowią tylko 57 proc. tego, co im się 
należy. Reszta idzie na fundusz emerytalny i na lecznictwo o- 
twarte, a może nawet zamknięte. Czy 43 procent zarobków to jest 
mało? Czy pracownik zarabiający dziś powiedzy 11,5 tys. złotych 
miesięcznie — wyciąga od państwa 8,6 tys. złotych w postaci 
swych wizyt u lekarza, korzystania z sanatorium itp? Jeśli nie, 
to znaczy, że reszta jest zabezpieczona przez ZUS na rzecz je­
go renty czy emerytury. Czy można wobec tego twierdzić, że 
emerytów i rencistów utrzymują ludzie czynni zawodowo? Oczy­
wiście, że nie. Na te renty i emerytury starsze społeczeństwo 
dawno zaapracowało. Może to jest demagogia. Może. Ale nie 
sądzę. W każdym razie oszczędzać na emerytach nie należy.

Inny przykład. Telewizja podała, i zapewne wszyscy się ucie­
szyli, jacy to są jeszcze u nas oszczędni ludzie, zwłaszcza w jed­
nej fabryce obuwia. Jeden zaoszczędził 5, inny chyba z osiem 
metroio kwadratowych skóry. Za każdy metr oszczędności prze­
my słoiui szewcy otrzymują stosowne wynagrodzenie. Tymcza­
sem zamierzam się w dalszym ciągu czepiać. No bo jak to jest? 
Ludzie z dawien dawna chodzą w' butach, mają do dyspozycji 
takie same skóry, bydlęta nie są wszak nadmiernie wyrośnięte 
i większe teraz niż były kilkanaście lat temu, buty Nr 7, to rów­
na zż powinny być akurat Nr 7, a nie 6 i pól. Na takie buty 
potrzeba zupełnie tyle skóry, ile było potrzeba sto lat temu. 
Jak tu zaoszczędzić? Będę w niektórych oczach złośliwy, ale z 
danej ilości skóry można zrobić tyle, a nie więcej butów, a co 
na jwyżej odpadki wykorzystać. Cała oszczędność będzie pozorna, 
gdy buty Nr 7 zaczną się nazywać butami Nr 8, a ludzie będą 
zżziwieni, że nagle im stopa podrosła, bo ósemka na nią już 
nie wchodzi.

Oszczędzamy również na inwestycjach. Doskonałym przykła­
dam są to moim odczuciu centrale telefoniczne. Każda złotów­
ka zainwestowana w budowę centrali telefonicznej przynosi 
cd momentu jej założenia i doprowadzenia telefonu do abona- 
mr-ta 1.40 zł dochodu. Tak mi powiedział ktoś, kto się na tym 
z''a Powiedziano mi również, że znaczek na list powinien ko- 

•' ' nć ?0 złotych, jeśli ten dział pocztowych usług miałby 
” • ć zyski, czy choćby — nie powodować strat. Ale my 

- ’ oszczędności na centralach telefonicznych i nie przej-
■ -r -  rm narzekaniami „malkontentów”, którzy twierdzą, że

’on *o nie *r,den luksus, a jego brak powoduje różne smutne 
■' sporych rzesz społeczeństwa. Czy musimy oszczędzać na 

r "owr.ych inwestycjach?
■7 ró~nych zakładach pracy widziałem powywieszane ptaka- 

’• vid  heblem ,,Oszczędzaj” namalowany jest facet, czy
■ •-'*5 lulko głowa z mózgiem koloru różowego. Niezależnie od 
? cm su rrr dole. który nie każdy odczyta — plakacik sugeruje,
że tr-~.-i.ff oszczędzać mózg.

r- ■ musze jeszcze pisać, że mózg winien pracować dziś 
........ zonych obrotach i oszczędzać go nie należy?
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0 mężczyznę, że jego żona 
a 'syna Uszczęśliwiony po-
, Urzędu Stanu Cywilne- 

ur.eldowal syna pod imio- 
e r ban. Michał i Maury- 
J-,va dni później matka po- 
rw-szy zobaczyła niemowlę 
rd b b . że małemu „coś’’ 
; Lekarze uspokoili ją, 
r c. że wszystko jest w po­
pa rre waż urodziła nie sy- 
cćrke. Dziecku zmieniono

1 A-d eh na.

© 7,rsf.e.b panów posiada pewien 
pi erek w Plymouth (USA). Po u-

cieczce z domu pierwszego swego 
właściciela zaopiekował się nim 
drugi Po roku pierwszy spotkał 
drugiego prowadzącego na smy­
czy pieska na spacer. Sprawa 
znalazła się w sądzie, który po­
stanowił, że pies przebywać ma 
na zmianę miesiąc u jednego pa­
na i miesiąc u drugiego. W rezul­
tacie przez 4 tygodnie wabi się 
on „Teddy”, a przez następne 4 
tygodnie „Ginger” Komentarz Je­
dnego z panów: ,Tego przez dłuż­
szy czas nie wytrzyma żaden 
pies”.

Z TE KI  RYSO W NIK A 1(69)

DZIEKANKA
J ESZCZE na planie przebudo­

wy Płocka sporządzonym 
przez Schmida w 1803 roku 

widnieje szeroka fosa biegnąca 
wzdłuż dzisiejszej ulicy Kwiatka 
oraz fragmenty murów obron­
nych. Natomiast plan wykonany 
10 lat wcześniej — w 1793 roku 
przez Góppnera, posiada zazna­
czone prawie w całości średnio­
wieczne mury, a także wyraźnie 
czytelne baszty. Przy zbiegu dzi­
siejszej ulicy Kościuszki z Tum­
ską znajdowała się niegdyś bra­
ma Grodzka, potem nazywana

Wyszogrodzką od traktu, który 
stąd wiódł w kierunku tego mia­
sta. Dziś po dawnych fortyfika­
cjach miejskich nie ma. już śladu. 
W miejsce drewniakóio pobudo­
wano murowane kamienice, póź­
niej wzniesiono także sporo gma­
chów użyteczności publicznej.

Gwałtownym ruchem budowla­
nym objęty został Płock w XIX  
wieku. Wtedy właśnie otrzyma­
ła kształt architektoniczny dzi­
siejsza płocka Starówka. Oczy- 
tciście w jej obrębie istniało kil­
ka obiektów znacznie wcześniej-

NIEOSC

JAK 6 9  POZNAĆ?
Właśnie dzisiaj, jak  co tydzień 

wzięłam do ręki „Tygodnik” i za­
częłam czytać, począwszy od ostatniej 
strony. Chyba nie muszę dodawać, 
że rubrykę „MPM” stawiam na

pierwszym miejscu. Muszę jednak
przyznać, że często listy tam zamiesz­
czane wywołują uśmiech na mojej 
twarzy. Śmieszy mnie bowiem i nie 
wyobrażam sobie jak w ogóle może 
dojść do podobnej sytuacji, o któ­
rej piszą dziewczyny; np. „Ona” nie 
wie, którego ma chłopaka wybrać 
czy Jacka za to, że jest wysoki, czy 
Krzyśka, bo jest ładny miły

Na szczęście są i te poważne, nor­
malne listy Wydaje ml się, że autora­
mi takich są częściej chłopcy, może 
po prostu dlatego, że oni nie „prze­
żywają tak swoich miłości”

Zapewne dziwi Cię, Droga Redak­
cjo, po co ja to wszystko piszę, ko­
mu chcę to powiedzieć. Otóż cel mo­
jego listu jest zupełnie inny. Z na­
tury lubię dużo mówić i zawsze pi­
szę długie listy.

Mam 16 lat. Wyda się to może mało 
1 powiecie, że nie powinnem pisać 
do Was, bo mam jeszcze* czas i pro­
szę bardzo — nie mówcie tak.

Do tej pory nie miałam „swojego” 
chłopaka, chociaż mam kolegów, ko-

M  O D  A

JESZCZE
KARNAWAŁ

Również w naszym kąciku mo­
dy trwa jeszcze karnawał. Tym 
razem kilka kreacji w stylu tak 
zwanej spokojnej elegancji. Są 
one proste w pomysłach, a uroda 
ich polega głównie na doborze

tzw. dodatków. Błyszczącej brosz­
ki, guzików, klipsów, toczka albo 
kapelusza.

Takie sukienki z powodzeniem 
możemy założyć do teatru, na ko­
lację w lokalu. Chodzi o to, by 
strój ten był odskocznią od no­
szonych na ulicę sportowych u- 
biorów, podnosił nastrój, tworzyć 
klimat wieczoru. Mamy więc bły­
szczeć i to także w tym dosłow­
nym sensie, (grin)

M  £ ' H ir* Śj w.
.;:Ł;s§EsaaEESsssa

;ARAN — (20.III—20.IV)

,dś mały flirt rozpocznie się już 
bawem i to z. kimś kogo znałeś. 
2 nie potrafiłeś docenić walorów 
ez niego posiadanych.. Sytuacja 
a .,,, że spojrzysz nieco innymi 
anr„i na przedmiot swoich wes- 

. Nie martw się o zazdrosne- 
Raka, nie sprawi kłopotu.

!TK — (31.IV—20,V)

Me martw się o przyszłość, już od 
ku dni kroją się ciekawe pers- 
- ty w y. Warto z nich skorzystać bo 
b •! nbe będziesz mógł wyjść z 

irazmu, który Cię przygnębia. Pot­

rzeba Ci nowych wrażeń, innych sy­
tuacji, żeby wyzwolić energię do 
działania. Masz podporę w Wodniku, 
ufaj mu i /

BLIŹNIĘTA — (21. V—20. VI)

Zastanów się raz Jeszcze nad swo­
im postępowaniem i nie podejmuj 
zbyt pochopnie żadnych decyzji, 
k tórych możesz żałować Wstrzemięź­
liwość to również zaleta, a rozwagi 1 
rozsądku bardzo Ci teraz potrzeba. 
Od przyszłego tygodnia oczekuj pew­
nych zmian w sprawach zawodowych. 
Przyniosą Ci wiele korzyści.

BAK -  <21.VI—21.VI»

Jak iś list z daleka utwierdzi Clę 
w przekonaniu, że warto postąpić w 
ten właśnie, a nie inny sposób. Ta­
ka pewność będzie Ci bardzo pot­
rzebna, dlatego zastanów się nad tym 
co dalej, zwłaszcza w obliczu cze­
kających trudności finansowych. Od 
soboty coś nie znanego do tej po­
ry przykuje Twoją uwagę.

LEW — (22. vn—21.Vin)
Od Twojego postępowania zależeć

będzie czyjeś powodzenie, a nawet 
szczęście. Postaraj się sprostać tem u 
zadaniu, wykaż odtvagę w działaniu. 
Ktoś spod znaku Strzelca bardzo na 
to liczy, brakuje mu jednak sta­
nowczości, nie umie przeciąć łączą­
cych go: więzów, dlatego Ty mu­
sisz zrobić ten pierwszy krok.

PANNA — (22. VIII—21.IX)

Oddaj dług, bo zyskasz opinię nie­
solidnego partnera, a przecież ktoś 
w potrzebie przyszedł Ci z pomocą 
więc zobowiązuje taka  sytuacja by 
nie nadużywać zaufania. W najbliż­
szym czasie nie czekają Cię nowe 
zmiany, wszystko toczyć się będzie 
ustalonym rytmem. Przynajm niej na 
razie.

WAGA — (22.IX—21.X)

Może spotkasz się z kimś spod zna­
ku Bliźniąt by dokończyć pewną roz­
mowę i wyjaśnić parę spraw. Chy­
ba warto znaleźć na to czas abyś nie 
żałował n ie wykorzystanej okazji. 
Nie martw się o realizację planów, 
wszystkie się powiodą, nie będziesz 
miał powodów do specjalnych zm ar­
twień.

SKORPION — (22.X—21. XI)

Ktoś sieje plotki na Twój tem at, 
bardzo chciałby, żeby wprowadzić 
trochę ferm entu, zburzyć panujący 
spokój. Zazdrości Cl sukcesów i po­
wodzenia, dlatego stara się w tak  
niew ybredny sposób zaszkodzić. Bądź 
odporny i czujny. Sym patia Wodni­
ka bardzo Ci pomoże.

STRZEX.EC (22.XI—21 .XII)
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Mała rzecz a cieszy — dlatego po­
myśl choćby o drobiazgu, k tóry  ofia­
rujesz Bykowi. Bardzo będzie zado-

/

wolony * takiego dowodu sympatii,
nie m artw  się o zdrowie rodziny, 
wszystko dobrze się zakończy. War­
to też znać ostatnie notowania towa­
rzyskiej giełdy.

KOZIOROŻEC — (22.XII—20.1)

Zbytnio pochłania Ciebie praca za­
wodowa, mniej czasu znajdujesz dla 
rodziny, stąd awantury i konflikty. 
Zastanów się czy nie zmienić tro ­
chę planu dnia by wykroić choć kil­
ka chwil dla najbliższych. Inaczej 
trudno będzie udobruchać kogoś, kto 
zapewnia Ci poczucie bezpieczeństwa 
no 1 kocha...

WODNIK — (21.1—18 IR

Nie m artw  się drobnym i niepowo­
dzeniami, bo w gruncie rzeczy nie za­

decydują o niczym ważnym, a prze­
de wszystkim miną i to już nieba­
wem. Od kilku dni miewasz kłopo­
ty  ze zdrowiem. Dowód to najlep­
szy, że potrzebny Ci wypoczynek i 

,  to dłuższy, zastanów się Jak to zro­
bić.

RYBY — (19.11—20.111)

Czy podołasz nowym zadaniom, oka­
że się już niebawem, będzie okazja 
do sprawdzenia swoich możliwości. 
Ktoś życzliwie oceni Twoje wyni­
ki. Dostrzeżesz to i stanie się to do­
pingiem do działania. Od kilku dni coś 
nowego na horyzoncie — rom ans ze 
szczęśliwym zakończeniem.

szych, przede wszystkim zamek 
książęcy, pałac biskupi, kanonie, 
kolegium jezuickie, kościoły, Z 
początów ubiegłego stulecia po­
chodzi jednopiętrowa kamienica 
leżąca przy zbiegu Tumskiej z 
Kościuszki. Popularnie budynek 
ten nazywany jest płocką „Dzie­
kanką”. W kondygnacji parteru 
znajduje się restauracja „Pod 
s tr z e c h ą P ię tr o  przeznaczone 
jest na cele mieszkalne. Najbar­
dziej charakterystycznym akcen­
tem architektonicznym * obiektu 
jest nisza zaprojektowana jako e- 
lement zdobniczy w jego części 
frontowej. Wnęka, usytuowana na 
osi budynku, mieści drzwi wej­
ściowe, zaś na piętrze balkon.

Kamienica ta ma bogatą hi­
storię. W początkach bieżącego 
wieku należała do dentysty A 
Goldkina (Złotnickiego) działacza 
SDKPiL. W jego mieszkaniu — 
jak pisze Kazimierz Mariański 
(Z walk KPP w Płocku, Płock 
1960 s. 28 i nast.) — odbyły się w 
grudniu 1918 roku Konferencja, a 
następnie Zjazd Połączeniowy 
SDKPiL z PPS-Lewicą. Wkrót­
ce po Zjeździe zorganizoumno 
wspólna połączeniową konferen­
cję KPRP z udziałem przedsta­
wicieli centrali partyjnej i człon­
ka redakcji organu prasowego.

Szkoda, że do dziś wyda­
rzenia tego — jednego z history­
cznych w Płocku — nie upamięt­
niono tablicą.

Tekst: JAN B. NYCEK 
Rysunek

WL. KWIATKOWSKI
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leżanki, jestem  wesoła, korzystam z 
każdej okazji rozrywki, która jest w 
moim gronie. Są to  jednak bardzo 
rzadkie okazje. Z reguły dyskoteki 
szkolne, imieniiw koleżanki, czasem 
pójdę do kina, z którąś z nich.

MÓJ problem polega na tym, że 
chciałabym mieć właśnie tego „swo­
jego”. Nie wiem Jednak gdzie go szu­
kać I czy w ogóle szukać czy lepiej 
czekać na przypadek Boję się jed­
nak, ż e n ig d y  nie spotka mnie takie 
szczęście. Zazdroszczę tym dziewczy­
nom, k tóre wychodzą na spacery etc. 
z chłopakami.

Nie zależy mi na wielkiej miłości, 
chcę, żeby był bardziej moim przy­
jacielem, „kum plem ” do wszystkiego, 
żebym mogła * nim pójść wszędzie, 
do dyskoteki itp. Jestem  trochę za­
kompleksiona. bo moim zdaniem sa­
motnej dziewczynie nie wszędzie wy­
pada pójść Dlatego chciałabym bar­
dzo. ażeby ten bal karnawałowy dla 
samotnych doszedł do skutku. Żeby 
mogli pójść na niego tacy jak ja, 
bardzo młodzi, żeby n ik t się nie śmiał 
i  nas, no 1 żebyśmy znaleźli tych 
..ledynych” i wielu przyjaciół wśród 
autorów Mstów rubryki „Moja pierw­
sza miłość” .

SAMOTNA

Od redakcji: Cóż, nie pozostaje nic 
innego Jak autorkę listu zaprosić na 
bal samotnych. Cieszy nas fakt, że 
inicjatywa redakcyjna trafiła  na  po­
datny grunt. Życzymy szczęścia 1 po­
wodzenia, nie tylko na tanecznym 
parkiecie.

„Zycie Warszawy” 
„Byłem wtedy jak Pl *

„... Przed osiemnastoma >P p*
ty zjechało do Płocka trzytw prz
cygańskich rodzin o P° Si'”
ważnie nazwiskach: K°wa 2-
kowie, Paczkowscy, Maje' z‘aąii^, 
lińscy, Ciecierscy Tu chc ie fi.
kać na stałe. Petrochemia .g w
sto było wówczas w r° . , nri7\eWe 1
kać na stałe. Petrochemia
blO D\lU WUWUds w w
potów wiele, więc tę wieloO* r o ­dziny, którym  należało w h nje > 
kolejności dać mieszkania, , vVjsę;
da problem. Nie były wis 0'A
miejskie uszczęśliwione zgDA
tem sprawy, ale energiczn c ^ *v 
się do osiedlania od wiec *-• 
równików. (...) Przyjęto wo. ^  
sadę: przydzielać lokum- • sjpipA
punktach miasta, nie tworzy .gK";,, 
po to, by łatwiejsze były wjęzi
otoczeniem. I rzeczywiście, eaS,e,
kie zostały zadzierzgnięte 
kie spory należały raczej do
kości ' Chcąc ułatwić gtą f] 
tego co im drogie,-władze rZyS«ê  
woliły na utworzenie Stov
Kulturalno-Oświatowego t- y”fltyStP.
Płocku. (...) Ostatnia ^  pA 
sprzed kilku lat, podaje. . gycp f 
ku mieszka 38 rodzin, grup po 
osób pochodzenia cyganię , s staty-w 
nie nie prowadzi się taki j 
ki, nie chcąc wyróżniać- ■
spośród innych obywateli- - 
jednak, że cale środowisko tl̂ .f 
w dalszym ciągu 
władz oświa.twoych, kultu roZ'v
i tych, które mogą pomoc ^
zańiu wielu kłopotów zy ■ t ti‘ 
choć rodziny cy gańskie o z - ą i ^
codzienne niedogodności 
swoje szczególne, zwi

to
iazane,-est'ą

z dużą liczbą dzieci i 
utrzym ania” .

„Sztandar Młodych” nf,
„I teraz tu jestem-

,,... Są słuchaczami 
uczania Początkowego w p
Szkół Ogólnokształcących i ^
gicznych w Płocku. (•*•) L,vr,o,-0'' -/ 
solwenci będą dobrze P 
do zupełnie samodzielne.! jAl' ;' 
twierdzi dyrektorka studii• »
-7APLTCKA. (...) -  Nie gSj ,
studia nauczania początk- • ^ag0r $ 
osze od wyższych szkół p .$$4 $ 
n^mh Wprawdzie są «ie

ii
i — , .

ńć dobrych pedagogów '- pr*—>— nc-tmniasi '.t

nycn wprawazie 
tymczasowym, ale opierają - 
lidnych podstawach i nown. ^ 
cić dobrych pedagogów ' - ' pr?Lf 
optymistyczni sa natomia- ar?5',s- 
nauczyciele. „Sądzę, że 
towuje do, wykonywania • p ro?f V
ledwie w sposób średn i
są przeładowane, zajęć m ■ j„ ,, 
nóźno zaczynają się prakty ___ 
nowczo za dużo jest teorii ofry8- ; 
mości, które nie będą narnrJ,jjl”’ s 
nodczaS pracy w klasach 1 vgl£!
O swolel przyszłe! pracy ^  t-j
rio NaiTnpięj świadczy ° 
że na 57 tegorocznych 8
płockiego studium tviko 4 '  „v jz.yscy,wyna studia Natomiast ®s _ 
ruja chęć pracy zgodnie Z, 
kierunkiem  nauki. 1''%
nak oczekiwać że ta for ‘, p r J  
cenią nauczycieli r a d y k a l e <: 
że braki kadrowe szko»n- ' 
leszcze jedna spraw a: ^  o v  rozwiązaniem tym czasow ym .^ ^
mówią przedstaw'ciele 
czego świadomość mają J
i słuchacze...”

IMMIWilWg
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POZIOMO: 1) pnie się po tyce. 
4) niewielki zbiornik wodny. 9) 
zawód (ale nie fach). 10) defini­
cja . . . dziesięć. 12) pomaga w 
podejmowaniu decyzji. 16) tam 
się chyli, gdzie wiatr zawieje. 19) 
rogate pieczywo. 23) jedna z elek­
trod. 25) dawniej: uczeń szkoły 
średniej. 26) ziomek, rodak. 27) 
akt prawny uchwalony przez 
sejm.

PIONOWO: 1) węgierska jed­
nostka monetarna. 2) baśniowy 
skarbiec. 3) błękit. 5) przedmiot 
handlu. (5) pierwiastek z imienia 
„Wanda”. 7) w przenośni: ciężka,

jednostajna praca. 8) da"
warowna siedziba ksi<?cj^ !■; 
część okresu geologicznej^1 
słowna charakterystyka 
14) obszar wodny. 15) PaStL ^  
17) aktor, który może 
Hamleta. 18) związek c h e ^  
z grupą wodorotlenową- 
piórniku. 21) tropikalne P!‘„, • 
22) łóżko marynarskie. 23) ” '} 
natomiczny lub bo tanich- 
drzewo liściaste, (n) 

Rozwiązania, z dop"1-1'^, 
Krzyżówka nr 591, prosim^ jj j' 
syłać pod adresem redal{ •’
ciągu 10 dni od daty n u n i
rozlosowania nagrody ksMłrMi°ciąć*'


